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C Z A R N E  C E S A R S T W O :  O Ś R O D E K  D Z I S I E J S Z E J  P O L I T Y K I  Ś W I A T A
M apka plastyczna Abisynji, ostatn ie wschodzie rozciąga się przestrzeń pus 
-o czarnego cesarstwa daje ogólny rzu t tynna, w której niemal zupełnie brak 

oka na położenie tego kraju , jego o dróg. Jedna jedyna tónja kolejowa 
siedla i różnice wzniesieńj. N a północ prowadzi tu  od francuskiego D jibouti 
nym wschodzie ciągną się potężne pas do stolicy Abisynji Addis Abeba. Z 
n*a gór, podczas gdy na południowym mapy t e ; widać bardzo wyraźnie, z ja

kiemi trudnościam i musi się tu  iezyć 
nacierający'.

N a północny zachód od Addis Abe 
by jezior Tana, z którego wypływa 
błękitny Nil. To jest właśnie, którego 
Anglicy nie mogą odstąpić Włochom,

a którego M ussolini się domagu.
N a wschodzie południowym Ab. - 

syn ji widzimy k ra j Ogaden, który 
proponowano Włochom, lecz o którym  
Mussolini się w yraził: )vMam dosyć

ty ń ‘ N atom iast na północy, koło włos
W idzimy wyraźnie z te j mapy, że kiej E ry tre i są  wysokie góry i  tam  

kraj graniczący z włoskiem Somali ja  Europejczyk mógłby wyżyć ma w et f i  
ko położony nisko nie nadaje się do zrośnie osobiście pracując. N iestety  
kc'onizacji europejczyków, ponieważ jednak tego terenu wdaśiue Anglicy 
klim at tam  jest oczywiście gorący. { odstąpić Wiochom nic mogą.
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Gromy pod adresem LJarodów -  Ukłony w stronę Anęlji.
Depesze dzisiejsze bardzo są 

ni^pokojące. Należy jednak sądzić, 
Ze Mussolini napręża sytuację, 

le zmieniając jednak sw ego  celu 
to jest wojny z Negusem, prześliź- 
ni§cia się przez sankcje. Polityka 
"doska chce wojny z ALisynją, 
stało się to kwestją faszystowskie-  
8°  prestiżu, ale niewątpliwie zro- 
t1! wszystko, aby niedopuścić do 
r°jny z Anglją i Francją. Może 

Sl? uda Ab.synję podzielić, może 
zapewn. się iw niej Anglikom sferę 
Wpływów, jak to uczyniła w 1907] 
r- Rosja w  stosunku do Persji za­
pewniając tam Anglikom sferę 
wpływów.

Gdyby Mussolini nie unikał 
przygotowań do wojny z Anglją 
^usiałby czynić gorączkowe  
Przygotowania w  Libji zwrócone 
Przeciw Egiptowi, musiałby także 
zabezpjeczać się na granicy' 

ancji .ponieważ Francja nie o -  
Puści dziś Anglji.

Jesteśmy świadkami pojedyn- 
'<l1 dwóch metod: Genewa'
S>‘a na przedłużenie, na zwłokę, 
na odwlekanie decyzji. Gdyby Ge-  
newa (czytaj Anglją i Francja) 

'S* i  f°by odwlekła sprawę Abi- 
aŻ nowyeh deszczów i
' m nieskończoność, spe­

kulując na zniechęctniu W łochów i skiemi komitetami Anglicy chcą 
do afrykańskich podbojów. j go całkowicie wykiwać. I dlatego

Widać, że Mussolini uważa, że j raz po raz miesza wszystkie karty, 
ta metoda może mu nic nie dać, i gwałtownie uderzając w stół pięś- 
widać iż uważa, że takicmi g e n e w - ' cią i wołając „chcę w ojny“. Kilka

dni temu było także uderzenie i odprężające sytuację. Dziś nowe  
pięścią, kiedy Rzym odrzucił i uderzenie pięścią w  stół, nowe na- 
wysmiał propozycje 5 i powiedział j prężenie sytuacji Metodzie od-  
że z Ligą gadać nie będzie. Naza-1 wlekania decyzji Mussolini prze - 
jutrz jednak przyszły wiadomości ] ciwstawia metodę przyśpieszania

KOMUNIKAT URZĘDOWY RZĄDU WŁOSKIEGO
Rada ministrów zebrała się dzis o godz 10-ej w pałacu Viminale. Musso­

lini obszernie omowi} tazy rozwojowe sytuacji, jaka wytworzyła się po ostat- 
niem posiedzeniu rady ministrów. W szyscy ludzie dobrej wiary na na tym świę­
cie uznali prawo Włoch do odrzucenia sugestyj komitetu pięciu.

Propozycje, przedstawione Włochom, nietylko nie bi ali w rachubę ko­
nieczności ekspansji i bezpieczeństwa Włoch, ale całkowicie ignorowały trakta­
ty, które w różnych c asach  od r. 1889 do r. 1906 i po roku 1925 przyznawały 
pierwszeństwo interesom włoskim w Abisynji.

Rząd włoski nie poweźmie żadnej inicjatywy na. terenie lub w  środowi 
sku, któreby zgóry upośledzały jego interesy.

Z arugle] strony, gdy Liga Narodow zamyka się w formalistycznych labi­
ryntach procedury. Abisynja dokonała w ostatnich dniach mobilizacji wszyst- 
kich swych sił celem zaatakowania granic kolonij włoskich.

Oznajmienie Negusa, złożone w Genewie, o rozkazie wycofania wojsk 
abisyńskich o 30 kim., nie może być absolutnie b rar*  poważnie przez rząd wło­
ski, ani też przez żaaen rząd, godny tego imienia.

Manewr ma ceł strategiczny, a  nie pokojowy. Zmierza on bowiem do 
lepszego zamaskowania przygotowań wewnętrznych i fortyfikowama się na 
silniejszych pozycjach, W obec takiej sytuacji transporty dywizyj włoskich zo­
stały w ostatnich dniach przyśpieszone.

Przed zakończeniem posiedzenia rada ministrów uchwaliła w  następujący 
sposób linję postępowania Włoch na najbliższą przyszłość:

• ) Włochy nie wystąpią z I igi Narodów aż do dnia, w którym Liga sama 
całkowicie weźmie na siebie odpow iedzialność za „srodki“, które ugodzić maja 
we Wiochy.

2) Po otrzymaniu ostatniego serdecznego doniesienia, jakie przesłał bry- 
ster spraw zagianicznych Hoare za pośrednictwem ambasadora 

'•Ida, rada ministrów oświadcza raz jeszcze, podobnie jak to uczyniła

w Bolzano, że polityka włoska nie ma am natychmiastowych, ani obliczonych na 
dalszą metę zamierzeń, któieby moelv zranić interesy Wielkie! Biytanji.

Rząd angielski od dnia 29 stycznia b. r. do chwili obecnej w  sposób iak- 
najbordziej lojalny poinformowany był o celach kolonjalnej polityki włoskiej oraz
0 mtei esach, jakie nią kierują, interesach, uznanych przez dwustronne umowy, 
zawarte z Wielką Brytanją.

Naiód angielski ponad wszeikiemi mistyfikacjami antyiaszvstowskiemf wi­
nien wiedzieć, iż rząd włoski zawiadomił Wielką Brytanją o swej gotowości ro­
kowania i zawarcia akladćw, któreby zaspokoiły upragnione interesy angielskie 
w Abisynji.

3) Rząd faszystowski w sposób iaknajbardziej uroczysty oświadcza, że 
unikać będzie wszystkiego, coby mogło konflikt włosko - abisyński rozszerzyć
1 rozciągnąć go na większy obszar.

Komentarze do komunikatu
RZYM. Dzisiejsze uchwały rady ministrów komentowane są w tutejszych 

kołach prasowych w następujący sposób:

D  Komunikat rady ministrów jesf zdecydowanie agresywny wobet Abi- 
synji, a równocześnie wyraźnie pojednawczy w stosunku do W. Brytanji.

2) W  konsekwencji komunikat ten uważany jest zz  zapowiedź bliskiego 
jUz rozpoczęcia działań wojennych w Abisynji. Działania te  nie powinny jednak 
wpłynąć ujemnie na gotowość Włoch do pertraktaeyj z Wielką Brytanią.

3) W łochy nie Spieszą sie do opuszczenia Ligi Narodów i zwracają uwa­
gę, że pragną w niej pozostać, chvba że Liga Narodów uchwali przeciwko Wło­
chom aankcje. * 1

4) Komunikat, który przedewszystkien. obliczony jest na zagranicę, a 
zwłaszcza na brytyjską opinje publiczna, pragnie drogć bezpośrednia przekonać 
naród angielski o lojalnetr stanowisku Włoch wobec W. Brytanji.

decyzji, spekulując na tem. że ten 
•kto dziś grozi wojną staje się ud- 
razu bardzo silny, bo w  Eu -  
topie nikt wojny nie chce.

Gdyby Francja sama miała 
rozstrzygać kwestję Abisyńską, o- 
czywiscie darowałaby Mussol.n>e- 
mu całą Abisynję, Negusa i jesz-  
czeby wypowiedziała swój zach - 
wyt, że Mussolini wystąpił w  tym 
k:aju jako liberator niewolników - 
Murzynów. W łoskość Abisynji w  
niczem pos.adłościom kolonjalnym 
francuskim nie zagraża, przeciwnie  
oaciąża w  wielu miejscach ekspan  
sję włoską na terytorja francuskie, 
Nazwałaby tedną ulicę w  Paryżu, 
ulicą Mussoliniego oswobodzicie - 
la Abisynji. Ale Francja je s i zwią­
zana Anglją. W  Anglji, mimo 
wszystkich krytyk, (przypomina -  
jących żywo stanov isko Mac D o­
nalda przed wojną 19x4 r.) panu­
je jednak nastrój stanowczy. Ten 
naród nie ma zamiaru rezygnować 
z obrony interesów swego k o  - 
lonjalnego imperjum W :ęk szo ść  
stronnictwa robotniczego n ie ty lk o  
nie jest w  opozycji do ewentual ­
nej wojny, lecz żąda jej w imię 
id ea łó w  pacyfistyczno - ligowych.

C a t.
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Ministrowie angielscy w „pogotowiu alarmowem'

Od [Siła skrętowego do i i i  i i i p ®
Kalejdoskop a&anturnkzeyo żywota

Rozwijanie się konfliktu abisyńskiego spowodowało, że angielska rada mmist 
lów, zebrała się ostatnio na dwugodzinne posiedzenie, przytem wskutek napię 
tej sytuacji międzynarodowej ułożona się tak, że następne posiedzenie może 

być zwołane w każdej chwili

Marzenie zbieraczy znaczków pocztowych
{la) Niem al taJi długo, jak  is t­

nieją zbiei acz3 znaczków pocztowych, 
is tn ie ją  także ich fałszerze, Którzy 
postaw ili sobL  «a zadanie fałszo vvac 
możliwie wartościowe znaczki i n a­
stępnie puszczać je w obieg. N iektó­
rzy  z pośród nich staw ali się w swoim 
zawodzie doskonałymi fachowcami i 
robili trick i, k tóre narw ać można bez 
przesady  genjełnenii. Do tak ich  nale­
żał niewątpliwie i ten, który wyko • 
nano w  P aryżu , z końcem, ubiegłego 
stulecia, a  k tó ry  przyniósł autorom 
tego pomysłu zdobycz w postaci wie­
lu  tysięcy franków.

W  roku 1897 jedna z paryskich 
gazet przyniosła wiadomość, że egzo­
tyczny  m onarcha, M arja I, k ró l Se- 
dangu przybył n a  dłuższy pobyt do 
Paryża. Sedaug — wedle tego pism a 
—  je s t to  jedna z wysp w pobliżu 
wybrzeża chińskiego. Pismo dodaw v 
ło, ze byłoby pożądane, aby królowi 
M arji I  okazano j"knajw ięcej uprzej­
mości, gdyż poddał sie on dobrowol­
nie pod władztwo francuskie, gdy An­
g lia  chciała zaanektować jego królest­
wo.

SKARBY W KOSZU 
DO PA PIER Ó W

W  parę dn i później, zjaw ił się 
isto tn ie król Sedangu, w towarzystwie 
dwóch m inistrów  i kilku  czarnych 
służących. Zam ieszkaj” —  oczywiście 
w  jednam  z najw ytw orniejszych hote­
li. Zjawiał się wszędzie we wspania­
łym  stro ju  i pełnemi garściam i wy­
rzucał pieniądze

Pewnego dnia słu /ba  hotelowi od­
k ry ła  w koszu na papiery, sporo ko­
pert, na k tórych nalepione były zna­
czki królestw a Sedangu. Piękne, du­
że i kolorowe znaczk te dostały cię 
w  ręce handlarza, k tó ry  natychm iast 
zoTjentował się, że tu  jest do zrobie­
n ia  wspaniały interes. P rzepłacił więc 
służącego hotelowego, by ten  dostar 
czał mu wszystkich kopert, jak ie znaj 
dzie w koszu dostojnego gościa.

W iadomości o pojawieniu się zna­
czków S ed j f?ów do tarły  w krótce do 
kół zbieraczy, a wspaniale wykonane 
egzem plarze znaczków stały się w krót 
ce objektem  pożądania wielu amato

rów, Skutki nie dały n a  siebie cze­
kać oczywiście i cena znaczka Se­
dangu podskoczyła wkrótce na k ilka 
tysięcy franków

Teraz zwróciło się k ilku  handla­
rzy  znaczków po :ztowych do króla 
z prośbą, by odał im wyłączne prawo 
sprzedaży jego znaczków n a  Europę- 
K ró l M arja I  skieTOwaJ handlarzy do 
swego p rem je i» ministrów, k tóry  isto 
tn ie  zaw arł z nim i umowę Za pewną 
znaczną sumę, wpłaconą gotówką, o- 
trzym ali handlarze monopol n a  sprze­
daż znaczków królestw a Sedan ęu. na 
wszystkie państwa europejskie. P izy  
te j okazji prem jer ministrów pokazał 
handlarzom  w spaniałe album przedsta 
w iające zbiór wszystkich sery; znacz­
ków S< dangu. Za od po wiccLiią, można 
sobie wyobrazić, jak wysoką opłatą, 
zgodził się on odstąpić ten zbiór han­
dlarzom.

Następnego dnia Król opuścił P a ­
ryż i dopiero po k ilku  tygodniach 
zostało odkry te oszustwo, p a  praw dzi­
wie w ielką skalę, o to  jeden z ucz­
niów, k tó ry  otrzym ał w darze do 3we 
go zbioru, z jakiejś specjalnej okazji 
znaczek Sedangu, napisał do jednej z 
redakcyj lis t z zapytani! m, gdzie wła 
ściwie leży Sedang?

Dzięki tem u dowiedziano się, że 
wyspai ta  wogóle nie istnieje. Całe o- 
szustwo zaaranżowało kilku Japońjczy 
ków i przeprowadziło Je z tak im  
sprytem ze udało im się przyprawić 
kilku handlarzy znaczków o s tra tę  ca­
łego m ajątku.

W Y SPA  ZNACZKÓW POCZTO 
WYCH

N a oryginalny i m ądry pomysł 
w padła w dwa la ta  potniej pewna gru 
pa spekulantów  znaczkam i pocztowe- 
m K upili oni ruałą wysepkę n a  oce­
anie Spokojnym, wyłącznie w tym  ce­
lu, aby wydawać znaczki pocztowe z 
nazwą wyspy, jakkolw iek na małej 
wysepce, gdzie n ik t nie mieszKał, nie 
było żadnego urzędu pocztowego. Zna 
czek był dość duży i przedstaw iał 
zdjęcie wyspy, obok której płynął 
starom odny okręt. Przedsiębiorstw o 
przyniosło in icjatorom  również spore 
sumy.

(la) Jeden z najwybitniejszych mę­
żów stanu Anglji lord Reading, ktorego 
niezwykła kariera od cnłopca sklepowe­
go i potem okrętowego doprowadziła 
do godności wicekróla Indyj, święci o - ; 
btcnie 75-lecie urodzin.

Ponura młodość młodego syna ma- 
lera Rutusa Isaacsa rozwijała się pod 
znakiem zdobywania świata przez wiel­
kich wodzów Europy. Nieustraszeni 
pionierzy kultury zachodniej zdobywali 
Azję i Afrykę stw ar-ali w puszczach 
centrale handlowe i niezdobyte forty na 
wybrzeżach siedmiu morz. Europa roz­
rastała się do gigantycznych rozmia­
rów, obejmując Indję, Airykę i Austral- 
ję, z wyjątkiem już zdobytej Ame­
ryki. Podczas gdy żołnierze królowej 
Wiktorji walczyli o władztwo nad świa 
tern, musiał Rufus Daniel Isaacs na 
twardej ławce szkonej zdobywać 
wiedzę potrzebną dla chłopca sklepo« 
wego.

KATASTROFA NA LĄDZIE 
r NA MORZU

Romantyczne przygody młodzie* ca 
w tej roli trwały dwa lata. Po tym cza­
sie powrócił Rufus Daniel rozczarowa­
ny do domu ojcowskiego w Eastend, 
gdzie jego oiciec handlował pomarań­
czami. Rozpoczął naukę w kolegjum ale 
to  znudziło mu się szybko, przerzucił 
się więc na giełdę. Tutaj także spotka­
ła go klęska, wobec czego podjął stu­
dia na nowo i został promowany na 
doktora praw. Dzięki swej zręczności, 
bystrości 1 wymowie, zyskał popular­
ność jaWo adwokat, zwłaszcza, że po­
dejmował się głównie obrony tych ',t 
dzi, którzy na opłacenie adwokata nie 
mogli się zdobyć. Oczywiście robiło 
mu to  doskonałą reklamę. Dzięki świet­
nemu dowcipowi stał się wkrótce sła­
wmy i zyskiwał coraz lepszych klijen- 
tćw , aż stanął w pierwszym rzędzie ad ­
wokatów londyńskich. Jako zastępca 
firmy Vickersa odegrał znaczną rolę w 
kwestjach uzbrojeniowych przed woj­
na.

DFBIUT W  IZBIE LORDÓW

W 1904 roku został wybrany na po 
sła, a jego swada wykazana w  sądzie 
robiła również wrażenie w parlamencie. 
Niedługo pozostał w cieniu. W krótce 
z o s ta ł mianowany generalnym proku­
ratorem, a następnie wszedł w skład ga 
binetu.

Sensacyjny rkandal z akcjami dooko 
ła amerykańskiego Towarzystwa Mar­
coniego, omal nie zakończył wspania­
łej karier; Isaacsa. On i jego kolega 
z rządu Lloyd Gecrge wydawali się 
wówczas skompromitowani, ale przed 
Izbą potrafili się usprawiedliwić. Stano 
wisko Isaacsa znowu wzmocniło się 
znacznie. W  parę miesięcy potem, jako 
lord Chief Justice zostaje baronem, o- 
trzymuje przydomek Reading of Er 
lelgh i wchodzi do Izby Lordów,

Nowy rozdział w jego życiu i iego 
Jeb ju t w roli arystokraty zapoczątko­
wało kilka procesów, którym prze­
wodniczył. Jako najwyższy sędzia po­
lecił wznowienie kilku procesów, spo- 
wodwal złagodzenie szeregu w-roków 
ooprzednirh instancyj i stał się bożysz­
czem ludu, który głęboko czcił humani­
tarnego i sprawiedliwego sędziego.

PRZECIWNIK GANDHIEGO.

Dzisiejszy lord Reading pozostał tym 
samym, dobrotliwym wierzącym w pra­
wdę sędzią jakim był przed 25 laty, 
gdy otrzymał tytuł Lord Chief Justice. 
Po wojnie otrzymał najwyższą rangę, 
jaka w Anglji jest do osiągnięcia, to 
jest drugie stanowisko po królu, został 
mianowicie wicekrólem Indyj. Na czas 
sprawowania przez niego tej władzy 
p-zyoada okres ciężkich walk z oddzia­
łami powstariczemi, ruchu bojkotowego 
Gandhiego i wypraw łupieskich Maho­
metan.

Gdy 'ord Reading witał księcia Wat}) 
u siebie, przeżywał niewątpliwie naj­
cięższe dni swego życia. Następcy tro­
nu groziły ustawicznie najrozmaitsze 
zamachy, a Reading był za jego osobę 
osobiście odpowiedzialny. Jako przeciw 
nik Gandhiego, który wówczas był u 
szczytu swych wpływów, okazał lord w 
całej pełni swój kunszt dyplomatyczny 
którym błysnął już w czasie woiny 
światowej, gdy czynił starania o po­
życzkę w Ameryce. Pozwalał Gandhi- 
emu na jego propagandę tak długo, do­
póki ten nie począł zachowywać się

niezgodnie z przepisami prawa. Dopie 
ro wówczas, aresztowano go i unieszko­
dliwiono na przeciąg kilku lat.

Także z książętami panującymi w 
Indjach potrafił sobie lord Reading ra ­
dzić. Gdy maharadża z Indore zabił in­
dyjskiego handiaiza, wicekról zmusił 
go do zrezygnowania z władzy. Przed 
pięciu laty powrócił lord Reading do 
Londynu, jako jeden z najlepszych i 
najsławniejszych wicekrólów brytyj­
skiego imperjum.

71-LETNI MARKIZ ŻENI SIĘ,
ZE SWĄ SEKRETARKĄ

Mianowanie lorda Readinga marki­
zem świadczyło o uznaniu jakie król an­
gielski żywi dla niego. Były chłopa! ze 
sklepu okazał się godnym tego w yso­
kiego odznaczenia. Do dzisiaj jest on 
przyjacielem króla i najpoważniejszym 
jego doradcą. Jego pierwsza żona by­
ła również bardzo ceniona na dworze, 
a obecna, dawna sekretarka- którą po­
ślubi! mając lat 71, cieszy się również 
wielką sym patją królowej. Ślub za­
warty z nią przed paru laty w Londy­
nie stanowił wielką sensację stolicy An-
{dii.

Amor na ławie szkolnej
(la) „Zgadzam się, że to  był naj gle. A  teraz pytam  prześwietnego 

głupszy pomysł mego życia, zakochać sądu, czy prawnie poślubiona żona 
się w najm łodszej uczemcy mojej k ia  ma znosić tak ie  sekatury?

—  T to się : .azywa m oralne znęca­
nie? —  zawołał oburzony mąż.

sy i ożemc się z n ią  pomimo jej 
młodości —  mówił mr. W oodhall do 
sędziego w New Yorku. —  Jednakże 
głupota m oja nie była znowu tak wiel 
ka, abym m usiał za to  pła* .c do koń­
ca życia po sto pięćdziesiąt dolarow 
miesięcznie. M oja zona je st ta k a  mło 
de, że spewnością się pocieszy szybko 
i nie będzie potrzebowała- eksploato­
wać :ksm ęża“ .

Sędzia uśmiechał się, słysząc tę  
skargę, poczem rzekł: „Gdy człowiek 
się żeni, musi się zastanowić nad tern, 
co robi. Obecnie wedle w szystkich 
przepisów je st pan żonaty, a zatem  
mus? pan n a  wypadek rozwodu pono­
sić wszystkie konsekwencje przjwi- 
dziane przez praw ".

JA K  WYGLĄDA MORALNE 
ZNĘCANIE S IĘ ?

„M oja żona tw ierdzi, ze znęca­
łem się nad n ią  moralnie —  ciągnął 
mr. W oodhall. Skarga jej jest całko­
wicie zmyślona. Chyba, ze znęcaniem 
się nazwie pan sędzia to, że starałem 
się wszelkiemi siłam i, by uczynić z 
niej kobietę wykształconą.

Teraz wmie°zała się pan i W ood­
hall do rozmowy „Uważam że mąz 
mój nie m a najm niejszej racji. Mo-je 
wykształcenie szkolne nie w ystarcza­
ło m u i koniecznie chciał mnie uczyć 
w dalszym ciągu. Sądził on, ze w 
małżeństwie trzeba/ być także ustaw i­
cznie nauczycielem, podobnie, ja k  w 
życiu. Uodzisnme po powrocL ze 
szkoły zaczynał swoje: M ary, czy
zrobiłaś już zadanie arytm etyczne? 
Czy francuskie wypracowanie musi za 
wierac ta k  wiele błędów? W  którym  
roku była/ b itw a pod B iałą Gorą? Zno

— W Każdym razie nie były to 
moralne pieszczoty —  odparła żona. 
S tałam  się pośmiewisKiem znajomych. 
Gdy m oja przyjaciółka D ina M iilsr 
spotkała mnie n a  ulicy, pytała/ zaraz: 
„Czy odrobiłaś już twego T acyta ko­
chanie? Uważaj m eja droga, aby cię 
mąż nie zam knął do karceTu. Pozatem  
możabyś w padła do mnie w poniedzia 
łek, oczywiście pod w arunkiem , że 
przedtem  poroz wiązujesz wszystkie 
zadanie m atem atyczne-‘. A te raz  mam 
już tego dość. Jeśli mój mąz musi 
miec koniecznie wykształconą żonę, 
niech sobie jej poszuka pośród innych 
kobiet “ .

G ARN EK I  GEOM ETRJA
—  N auka nie przynosi hańby — 

mówił mąz Ja  także musiałem się 
wiele uczyć. Skoro moja, żona nie u- 
m iała gotować, chciałem, żeby była 
wykształcona*

— K iedy m iałam  się uczyć goto­
wać, gdy przez cały czas m usiałam  
wkuwać daty  i  reguły geometrycz­
ne? — P o tra fiłam  rozwiązać całkiem 
do di  ze równanie o trzech niewiado­
mych ale o ugotow aniu porządnej zu 
py nie mam pojęcia

Sędzia namys'a5 « ę  długo, poczem 
uczynił salomonową propozycję: P an  
profesor od tąd  zajm ie się nauką we 
własnym zakresie, a pani W oodhall 
przystąp i coprędzej do lekcji gotowa 
nia. Gdy się tego- nauczy i nie bę­
dzie się ośmieszała lekcjam i to  chy­
ba nic nie przeszkodzi harm onji m ał­
żeńskiej.

W  pół godziny potem  małżeństwo

W WIRZE STOLICY
GDZIE SIEDZIEĆ PRZY P ó Ł  

CZARNEJ?
Pedicurzystka co pojedzie z wycie­

czką pobożnych kucharek do Wenecji 
wraca i opowiada jak jej smakowała 
kawa na placu św Marka -u — Florja- 
na. Babcia, prababka, babcia prababki, 
też piły kawę u — Florjana.

Co tam babcia, rycerze średniowie­
czni zbierając się na 4-tą wyprawę 
krzyżową (1202— '.204 dla użytku matu 
rzystów) w Wenecji, wcinali przed od­
jazdem ciastka u Florjana i klęli K elne­
rów, że oszukują. W Paryżu jest jesz­
cze kawiarnia w której Rabelais patrząc 
na dziki apetyt gospodarza stworzy! 
postać Gargantua. A w Londynie po­
kazują knajpę w której dorożkarze po­
pili się z radości gdy chłopcy rozbiegli 
się po mieście krzycząc w nieboglosy-

— Dodaaaa. nadzwyczaaaa! Rząd 
wyda! Magna Carta libertatis!

U nas nic z tego nie będzie i przy­
szłe pokolenia nie będą mogły ronić łzy 
pietyzmu nad stolikami przy których 
siedzieli przodkowie.

Saturn ani żadna maciora nie zjada­
li tak paskudnie swych dzieci jak W ar­
szawa swe kawiarnię.

Otwiera się nowy lokal — tłumy. 
Stolika nie można dostać, kelnerów ca­
łuje się za przyniesienie pół czarnej w 
rękę, boyowi za przyniesienie gazety 
(5-cio gioszowej) daje się złotaka, w 
szatni czeka się w ogonku kwadrans, 
nikt nie narzeka, że w ciastku są trzy 
karaluchy (coprawda nieżywe). Ra­
chunki które nawet nad brzegiem mo­
rza M artwego wydałyby się —  sło­
ne — płaci się bez piśnięcia. Interes 
idzie pełną parą — pół roku, rok, 
no czasem 2 lata..

Potem tylKO prostak z głębokiej pro­
wincji pójdzie do takiego lokalu. Ruty­
nowany stołeczniK pcha się do innej, 
nowej, modnej kawiarni

Gastronomja, Cafe Club, Ziemiań­
ska, a ostatnio Milano to kawiar­
nie, co powstały na miej­
scu innych splajtowanych kawiarń, 
Bardzo prosty sposób: Itałja klapnęła; 
wyrzucono stoliki, dano nowe. jeszcze 
niewygodniejsze zydle, łyżki przeto­
piono, dano nowy napis — Milano, tam 
gdzie była orkiestra teraz jest bufet, a 
gdzie był klozet Teraz jest szatnia, a 
gdzie była szatnia tam orkiestra, lampy 
są innego koioru, ściany inaczej po­
malowane, inny szyld — tylko kawa 
pozostała równie zła jak dawniej no 
i ceny są dwa razy wyższe. I Milano 
poszło —  to ostami krzyk głupoty W ar­
szawy. Karol.

Lwy cesarza Abi­
synii

dziesz dobrą gospodynią' ‘ !. I  tak  cią-om iściło sąd w zgodzie i hr.rmonji.

(la) W edle depesz z Addis Abeby 
w ydarzył się tam  przedwczoraj w pa­
łacu królewskim sensacyjny incydent. 
Z dwudziestn pięciu lwów, które znaj 
do wały się w k la tkach w pałacu, uda­
ło się pięciu sztukom , w skutek men 
wagi strażn ika wydostać się n a  wo’ 
ność. Rzuciły się one natychm ias-1- 
na dozorcę, którego iednakże lekko po 
turbowały, tak , że udało m u się u- 
ciec. N astępnie lwy rozszarpały aw a 
konie w stajn i cesarskiej.

W  pałacu zapanowało niesłycha­
ne zamieszanie. N a Krzyki przerażo­
nej służby w padła straż pałacowa i 
salwami karabinów  maszynowych po­
zabijała, groźne zwierzęta.

Z D R O W E ,  P I Ę K N E ,  T A N I E OW  3COWB
p a r k o w a  
■‘■Jawa 
ig l a s t a  
b y l in y  
•  raz r6 źa

m«]p ka LILIIIftlEf 111(1
p oc it i  S o b o l e w .

woj. LabtLklt, teł. 18. 
Informacje: 

W a r u iw f ,  tel. 225-33 .

Pad zarząden 
S te fa n a  
T o k a rza

Cenniki n« se ­
zon jesienny 

na źąaanle 
gratis I franco.

BOJ W KRWAWYM BORZE
(Opowiadanie b. kaprala Wileńskiego Pułku Strzel rów)

n i
Pannętnego*) dnia, 27 września wy 

ruszyliśm y ze świtem. Przed nami, 
ja k  i poprzednio, szedł pułk Miń­
ski, k tóry  nocował j>od K rońkam i, 
zdnbytcini przez niego po zażartej 
walce. Zrana zwaliła/ się na ten pułk 
nii mai cała dyw izja bolszewicka; je ­
den ba.taljon tego pułku został zgnie­
ciony, dowódca i  kiETu oficerów za­
bitych, szeregowych kilkudziesięciu 
zab 'fych  i rannych, — ale dzielny 
pułk  (toć to nasi kresow iacy!) nie 
dał się w kaszy zjeść, bolszewików z 
K ioniek  odrzucił i pomaszerował do 
WasiliszeK. Pod WasiUszkami znów 
m iał go jącą  przeprawę, ale się nie 
załamał, — poszedł d/a/lej do Papierni 
i Lebiody, s ta ra ją c  się zatrzym ać 
przy sobie im sty przez .rzekę Leb.o- 
dę. W  ten sposób wyszedł pułk Miń­
ski na szosę, k tóra prowadzi z Grod­
na. do Lidy, czyli wlazł w sani wir 
cofających się oddziałów bolszewic­
kich. W m ajątku Lebioda obrado­
wał sztab isirmji bolszew ickiej; omal 
nie dostał się do niewoli, gdy miń- 
szczan.e zaatakow ali!.. Uciekali, jak  
sza le li, zostaw iając tabory i sporo 
ta ła ła js tw a , k tóre chętnie się podda­
wało. M iński pułk wpakował się w 
sam ą paszczę bolszewickiej bestji * 
walczył zawzięcie w ciągu kilku go­
dzin. odpierając coraz to  nowe od­

*) P a trz  nr. z dn. 26 i 27-go bm.

działy bolszewickie które -wciąż szły 
i szły spod Grodna-.

Dziś, po tylu już latach, zdaję so­
bie sprawę r. tego, co się wówczas 
działo, ale w tedy wszyscyśmy byli 
jak  tabaka w rogu. W iedzieliśmy ty ­
le tylko, że pułk Miński wciąż jest 
w ogniu i że cała nasza brygada za­
czyna jść właściwie w tym  samym kie 
tunku , co uciekający bolszewicy; wj-  
ch< dziliśmy bowiem n a  drogi, prow a­
dzące do Lidy, a  w łaśnie w kierunku 
Lidy zmykali bolszewicy. B yl.śm j ze 
wszystkich s tro n  otoczeni przez wro­
ga. Lada chwila oczekiwaliśmy pie­
kielnego na nas natarcia. Sz iśiny 
wolno Na czele nasz trzeci batalion, 
za nam szkoła podoficerska pod do­
wództwem porucznika -tan.* Janikow - 
skiągo, ‘Cziclr.y oficer, dobrze na 
YTrtuti T iU ta ri zasłużył!) później 
baierja , pluton telefoniczny oraz ta ­
bor bojowy. Kolumnę zamykał p ier­
wszy batałjon, a drugi szedł jako pra 
fra straż boczna.

Pod W asiliszkam. la  piaszczystej 
drodze wytworzył się korek: artyle-
irj/s i tabory stłoczyły się, tam ując 
ruch. Cholera człowieka b ra ła !... Ko 
ło W asiliszek S tarych bo'szewicy o- 
tworzyl? ogień kartaczowy na drugi 
ba.tia.ljon, a!ć nasi dobrze się odgry­
źli na to  szczekanie i szli dalej. W 
W asiliszkach pozostawiliśmy drugi 
batałjon i poszliśmy ubiczpieczonym 
marszem nad  rzekę Lebiodę, gdzie

walczył pułk Miński.
Mówiłem już, że bolszewików było 

w>dać gołem okiem. Sunęły oddziały 
piechoty, tabory, a rty le rja , —  wszyst­
ko bezładne, a 'e  groźne wskutek 
wielkiej masy. Dziwnie to  wyglądało.

Obok mnie maszerował ochotnik z 
W arszawy, snYyk, choć dzielny chło- 

I pak, Loluś go nazywano, 'ai jak  naz­
wisko, już nie pam iętam , bo w pułku 
niedługo był i  w  W ilnie prędko się 
zwolnił, jak o  -student.

Ten Loluś m ów i:
— Panie kapralu, to zupełnie jak  

w kinie L.
— Stul gębę — odpowiadam —  z 

tego k ina diabeł się będzie cieszył!
—  Przecież, jeżeli bolszewicy tak  

bez pamięci uciekają, znaczy, że Gro­
dno przez nas zdobyte a wrięc, bolsze­
wikom już nie do wojaczki!

—  To, b ratku , jeszcze gorzej. Bo 
gdy- żołnierz chce się bić, b ije  się po­
rządnie, <a z takim  przeciwnikiem 
przyjemnie mieć” do czynienia. A 'e 
jeżeli bandy naoślep zm ykają, — le­
p ie- i<m 1141 drodze nie staw ać: osza­
lałe z samego przerażenia mogą wal 
czyć z taką zawziętością, n a  jaką 
nigdy się nie zdobędzie prawdziwy 
zołnierz 1...

— A ud czegóż kaimbiny maszyno­
w e?

—  Dobre to, ale nie licz na nie 
zanadto, —  w łasny karabin pewniej­
szy!..

4Tak mi się  już wówczas zdawało, 
że trzeba będzie dobrze bagnetem po­

pracować, bo arty lerja  w takim  wi­
rze nic nie będzie m iała do roboty, 
ani nawet karabiny maszynowe, któ­
ro na iodnem miejscu przecież długo 
się nie u trzym ają. I  nie omyliłem się
w swych przypuszczeniach

Dziś już nie pam iętam  dobrze te ­
renu i gdybym się znalazł na placu 
ówczesnego boja, nie poznałbym, 
gdzie to  się działo. W ieczór już był, 
gdy na.desz iśmy, aby zmienić wymę­
czony i dobrze potrzepany pułk Miń 
ski. Sy luacja, —  później to z m apą 
w ręku ustaliłem, —  była ta k a  Nie­
m al równoległo, w kierunku północno- 
zachodnim biegną: szosa, o jak i k :lo- 
m etr od niej —  zwykła droga, je ­
szcze dalej, —  o półtora' może kilome­
tr a  —  kolej żelazna. A te trzy  drogi 
praw ie pod prostym  kątem przecina 
rzccz-ka Lebioda n :ewielks rzeczka, 
/ale brzegi ma błotniste, więc d la  p rz tj 
ścia taborów j. arty le rji bardzo nie­
dogodne.

D laiego tak ie  znaczenie m iały mo­
sty  , k tóre s ta ra ł się utrzym ać pułk 
Miński, Sz iśmy dwoma bataliona­
mi : I I , jak mówiłem, został w W asi- 
ILszkach i doj i -ro w cziasie walki 
nadszedł nam. na pomoc.

Było cicho. Bolszewicy już prze­
walili... Byliśmy przekonani, że bę­
dziemy mieli do czynienia tylko z nie- 
Iicznemi bandami, z którem i łatwo 
śobie dumy radę. Szliśmy więc spo­
kojnie, znużeni marszem. W idziałem, 
jak  na szosę wyjechał m ajor Bobia- 

I tyński, jak  do niego podjechał nasz 
k ip itan . Ich  postacie m ajaczyły 

j dość wyraźnie i  ty lko podług tuszy

m ajora i białego ogona i grzywy 
jego konia można było poznać, że to 
nasz dowódca pułku.

Zaczęliśmy zajmować pozycje. 
Przeszedł koło nas pierwszy batałjon. 
W ysunięto naprzód dw unastą kompa- 
nje. Ruszono z miejsca nas. Szliśmy 
jeszcze, gdy nag e posłyszeliśmy od 
prawej strony, od rzeki, wzdłuż szosy 
jak iś bczprzerwny huk, dudnienie, 
hałas, Spojrzeliśmy- i aż gorąco s’ę 
zrobiło. W zdłuż szosy, zw artą masą, 
straszliw ą lawiną walili na nas bol­
szewicy. Nie moż:nai było zrozumieć, 
co to właściwie je s t : piechota, tabory, 
a rty le rja , ćfży jak ie  inne oddziały: 
było wszystkiego Był. to jak iś strasz­
liwy tłum, oszaluły i ślepy, nie pa­
nujący nad. sobą i straszny  właśnie 
wT&kutek tego że był siłą chaosu!..

— Bagnet na b ro ń ! —  krzyknięto.
— P siak rew ! —  bagnet się zaciał.. 

Szarpałem  go, dopasowując do kaia- 
bina. Z aterkotały  maszynie-, u ..ta wio 
ne przy- szosie i prażące w prost w 
pyski bolszewików. Ryki 1 wycie roz 
legły się ta k ‘e, że we łbie się zamą­
ciło. Masa Dolszewików nie zatrzym a 
ła  się jednak, no bo i nie mogła się 
zitrzym  .ć, gdyż napierały  tylne sze­
regi — tylao rozlazła się szerzej. Zbli 
żała się do nas... W iele czasu to  t.nr*- 
ło : m inutę, dziesięć, półgodziny? — 
ni.- wiem, doprawdy nie wiem I Mam 
wrażenie: sekundę .jedną, aie taką pie 
kielnie długą sekundę, w której nie 
się właściwie nie dzieje, ale się prze­
żywa wieczność!... D jabelska chwila!

Poderwano nas dc a taku . Chwyci­
łem mocno kurab n, zrobiłem parę kro

ków i... Ten but przeklęty!... W  tej 
to szalonej chwili dal się we znaki! 
Zahaczyłem o jak iś patyk, czy wystaw 
jący korzeń drzewa, —  tylko coś m1 
właziło w dziurę buta/, zerwało druty  
i sznury, którem i przymocowałem 
podeszwę, zatrzym ało unie. Styłu 
ktoś na 'eciał ne mnie, zaklął mocno, 
sz turennął -w plecy. Szarpnąłem  nogę, 
— coś trzym a. Nia/chyliłem się, aby 
ńę wyswobodzić, no i...

Coś nagle zboku odepchnęło mnie, 
ażem się zatoczył, coś się zwaliło na 
nmie, — ktoś przewalał przeze mnie, 
ktoś — ia/kaś mas/ai — wlokła mnie — 
skulonego, nie mogącego się w ypro­
stow ać'

Szamotałem się, kojiałern nogami, 
pchałem łokciam i w jiakąś ruchomą 
masę, k tó ra  była oDok m nie: z p ra 
wa, z lewa, praedemną, za mną, a 
przedewszystkiem —  to było najokro­
pniejsze —nade mną. Do ostatn iej nie 
mai chwili tego borykania się kur­
czowo trzym ałem przy sobie karabin, 
aż zaplątałem  się w nim, wykręciłem 
rękę tak, że myślałem, iż wyskoczy 
ze stawów., — puściłem więc.. Nagle 
uderzyłem się c coś tw ardego i wów­
czas poczułem w Koto siebie trochę 1 
wolnej przestrzeni

Uderzyłem się o drzewo, —  chwy­
ciłem się za nie z całej siły, odwra­
cając się plecami do wciąż pędzącego 
tłumu. Przez jakiś czus walono mi w 
plecy aż huczało, późn:ej przekręcono 
mnie tak, że drzewo mnie ukrywało, 
ja zaś nic m s  rozumiałem, nic nie m y­
ślałem, nic naw et nie czułem, tylko 
instynktow nie trzym ałem się oburąei
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OBRAŻALSCY !
W  Czechosłowacji, odbyła się roz- 

1 K w a salow a przeciw niejakiem u W il 
hełmowi H<-> cowi, który na jakim ś zeb 
rainn. pow iedział.: j

..Gdy w Czechortowacji Ktoś coś 
nkradni , zaraz piszą gazety, że t® 
h j ł  Słowak, gdy sie uatom iasi Sło­
w ak wsławi czerni n a  poiu wiedzy i 
sztuk te  saane gazety piszą, że był 
Czechosłowakiem. Tymczasem Czecho- 
słowasizm podobny je s t do prób krzy­
żowani l (p. H olc powiedział „parze- 
uiaK) zająca z pelikanem. Z takiego 
ioałzenstwa nie będzie an i pelikan, 
^hł zając'

P ro k u ra to r uznał to za o Drażę na- 
T°co i pociągnął H olca do odpowie­
dzialności sądowej. Mamy tn  klasycz- 
ny przykład niewłaściwej drażliwośoi 
rządu. Cóż zi tego, że p Holc zrobił

jakiem ś zebrańku dość niesmaczny 
dowcip f Ju ż  następnego dnia zapom­
niałoby o nim, tych. kilkadziesiąt na 
Wyżej osób, które go słyszało. A tak, 
co? K toś zrobił doniesienie, prokura­
tor je zużytkował (popieranie doupsi ■ 
cielstwa) i w ystąpił ze skargą. Pjjs-

europejskie, niezbyt życzliwe Cze­
chom, (a  takich jest trochę) poczęły 
SkBftz roztrząsać sprawę i za jtana- 
Wiać się n a i  ciekiaiwem zagadnieniem: 
kto w tem porównaniu Ilolca ma być 
fcająct.m, Bi kto pelikanem. Przypom ­
niano sobie różne epizodziki z w ojny 
'w iaiow ej, Szwejka i  tym podobne 
bistorje, przechylono się do zdania, że 
Holc, mówiąc o z.ająSu m iał n a  myśli 
wyraźnie jedno państwo.

N ajgorsze ze wszystkiego było jed 
^ k  to, że przed sądem ów niemądry 

Nele w stał i powiedział, że oskarże- 
" le go o obrazę naiodu  czechosłowac­
kiego uważiai za śmieszne, gdyż nie m« 
zna obrazić kogoś czy czegoś, czego 
Wogóle niem a, a jego zdaniem naród 
®zechosłowacki nigdy me istn iał i tok 
samo nie istn ieje dzisiaj, więc cała 
sttarga. to zawracanie głowy.

Trochę racja trzeba przyznać temu 
Holcowi i stąd  wniosek, że nie nale- 
zy się zbyt pośpiesznie obrażać WeL

Z dziejów jedne] birbantki
Nieznany rysunek Al. Orłowskiego

Węgierski premjer na po­
lowaniu w Niemczech

Premjer węgierski Goemboes przybył 
^Ubiulotem na polowanie do Niemiec 
n' zaproszenie ministra Goeringa Przj 
°każji ma. premjer Goemboes złożyć 
izytę kanclerzowi Hitlerowi.

Spotkali się na peteisburskim  
bruku. Jeden z nich possesjona-  
tus, p-ieta, romantyk, drugi syn 
karczmarza, bibosz, w esoły  kom­
pan pijackich hulanek. Niewiado­
mo co ich złączyło, czy zamiłowa­
nie do sztuki, czy wspólne zainte­
resowanie dobrą kuchnią i sta­
rym tokajem. Bo Juljan Korsak, 
choć poeta duchem, choć późno 
w noc nieraz skrzypiał piórem tłu 
macząc „Boską komedję", był 
nadzwyczajnym gastronomem. Je­
szcze długo po śmierci sw ego pa­
na kucharz Wincenty nie mógł za 
pomnieć tych wyszukanych po­
traw, które kazał sobie poeta upi­
trasić", nie mógł zapomnieć jak 
pod koniec życia Juljan Korsak 
musiał się zadowolnić galaretka­
mi, gdy mu eskulap zabronił co 
innego spożywać.

Ale w  r. 1830 Juljan Korsak, 
folgował sobie w  doborze znako­
mitych potraw i wtedy na grun­
cie petersburskim spotkał innego 
Polaka,artystę, który „gdy się po-  
dochocił, wów czas sypały się 
spod jego ręki śliczne, pełne ziwła 
szcza wesołości utwory". Zda­
nie to przytaczamy na odpow ie­
dzialność współczesnego, który 
chaiakteryzował malarza Orłow­
skiego, jako lubiącego ucztę i 
biesiadę, żartownisia i trefnisia, 
przebranego we wschodni ko- 
stjum Czerkiesa, Persa, lub Gru­
zina.

Aleksander Orłowski był dzie­
ckiem szczęścia. Gdyby nie d z iw -i  
ny traf, który kazał ks. Czai tory- j 
skiemu zajechać do odrapanej o- 
berży w Siedlcach i podziwiać 
„malunki" węglem na 'ścianie, ; 
zmarnowałby się wielki talent j 
przy szynkwasie z piwem wśród . 
kłótni z pijanem chłopstwem oko-j  
licznem. A tak z woli Jaśnie O -j  
świeconej księżnej wyjechał mał) 
Orłowski do stołecznej W arsza­
wy, gdzie pod okiem malarza Nor j 
blina uczył się pędzlem machać i 
wrażenia swe na płótnie utrwalać. 
Lecz jurna natuia chłopaka nie 
wytrzymała długo w atmosferze 
norblinowskiej pracowni. Zaciąg- , 
nął pię w roku 1794 do wojska, ' 
potem raniony pod Zegrzem mu­
siał szeregi opuścić i wrócić do 1 
Warszawy. Zamiast jednak pod ' 
opiekę cyrulika oddać swą pokie- 
raszowaną w  boju osobę, Orłow­
ski w stofecznej oberży zapijał j 
sw e troski tak długo, aż mistrz 1 
Norblin dowiedział się o tem i 
siłą ucznia do siebie spowrotem  
sprowadził.

Scenę tego niefortunnego pow ­
rotu do ctomu sam Orłowski na- 
szk.cował, a rysunek ten przecho­
w yw ał długo p. Józef Kostkow- 
ski w Warszawie.

I znów awanturnicza natura nie 
pozwoliła Orłowskiemu ślęczeć  
nad stalugami. Tym razem zacią­
gnął się do trupy skoczków Chia- 
rini i tam paradował po ulicach 
Warszawy na koniu i z bębnem  
obwieszczając iwszem i w obec  
gościnne występy „aktorow1

Potem stał się miłym „nieod­
zownym" towarzyszem zabaw ks. 
Poniatowskiego w  pałacu pod 
„Blachą". Podczas, gdy rozocho­
cone winem towarzystwo rzucało 
duKaty na zielony stół grając „va 
banque“ w  bakarata, Orłowski z 
boku podpatrywał śmiesznostki 
typów  i utrwalał jo w  swych na 
kolanie rysowanych rysunkach. 
Zato otrzymywał dziennie jedne­
go dukata... Zamało to było dla 
jego potrzeb i ambicyj W r. 1802 
tiaci go W arszawa na zawsze.  
Orłowski wypływa na szerszych  
wodach Petersburga, gdzie zaraz 
staje się ulubieńcem Wielkich  
Książąt, zostaje członkiem Akade- 
mji Sztuki a prace jego są roz-

Turczyna, niemasz wina nad W ę­
grzyna". W ięc pili Tokaj

Miłe musiały to być wsDomnie- 
nia z tych „białych nocy" przepę­
dzonych na biesiadach, jeśli ma­
larz zaopatrzył swój rysunek w  
nadpis: „Orłowski Korsakowi na 
pamiątkę". Miła to musiała być 
pamiątka i miłe chwile przypo­
minać poecie, jeśli Juijan Kor­
sak przechował tę karykaturę w  
kartach sw eg o  ukochanego dzieła 
tłumaczenia „Boskiej Komedji".

A jeżeli wierzyć Edwardowi 
Rastawiprkiemu, który w  w yda­
nym przez siebie w  roku 1851 

{ „Słowniku malarzów polskich" pi-  
1 sał, że rysunki, podpisane całem

Dziś wielki dzień w Kłajpedzie
W dniu dzisiejszym odbędą się kandydatowi niemieckiemu Tran-  

w  wybory do Sejm.ku kłajpedz- schisowi.

chwytywane, księga: z Rospini ca­
łe transporty karykatur Orłowskie  
go w ysyła do Londynu, jego o-  
biaz olejny .przejście kozaków",  
zdobi galerję akademji petersbur­
skiej.

Mijały lata, atletyczna postać  
Orłowskiego zaokrąglała się co- 
taz bardziej, słabły nieludzko sil­
ne ręce malarza, który nie prze­
stawał rysować i nie przestawał 
p tć . |

Na dwa lata przed śmiercią po­
znał w Petersburgu Juljana Kor­
saka. Poeta przybył do nadnew- i 
skiej stolicy dla prowadzenia ja­
kiejś sprawy majątkowej. Zgry­
ziony był i zasępiony, me odzna­
czał się zresztą nigdy zbyt towa-  
rzyskiem usposobieniem. Orłow­
skiemu udało się go jednak „roz- 
k/uchmalić". Nie jeden pewnie  
mieszek razem wysączjdi, nie je­
den toast wznieśli na p o m y śln o ść  
sprawy. Niedarmo Orłowski był 
synem szynkarza, a w Korsaku 
odzywała się krew przodków, kró 
rzy widzieli,że„n>emasz konia nad

nazwiskiem Orłowski, należą do 
rza d k o śc i, karykatura ta staje się 
je szc ze  ciekawsza

W iększość bowiem j tg o  prac 
jesi znaczona monogramem A. O., 
przedzielonym rokiem, lub ia- 
kiemś kunsztownem wiązaniem

O znajomości Odyńca i Korsa­
ka z Mickiewiczem pisano wiele, 
dotąd nie wiedziano nic o przyja­
źni Orłowskiego z Korsakiem.

Dopiero ta stara karykatura, 
przechowywana przez lat tyle w  
pożółkłych kartach rękopisu poe­
ty rzuciła światło na ich wspól­
ny pobyt w Petersburgu.

Na bruku rosyjskiej stolicy spot 
kali się i pokumali dwaj epigo­
ni dawnego życia polskiego. Je­
den z nich reprezentował ginący  
już w ów czas  typ „szlaenc ca na 
zagrodzie", drug> był przedstawi­
cielem ostatniego pokolenia mala 
rzy, co z natury mogli rysować  
starych kontuszowy* Polaków,
garncami pijących miód pitny, 
wytrawny. A P K,

kiego, na podstawie zmienionego 
systemu wyborczego.

Od kilku dni Kłajpeda stała się 
centrum uwagi europejskiej, mi­
mo ciągle tak aktualnej Ab!sjnji.
Znane wystąpienie Hitlera w  N o­
rymberdze, pchnęło sprawę do 
rzędu pierwszorzędnych zagad­
nień europejskich Ataki niemiec­
kiej prasy są gwałtowne i zd-ecy- ! 
dowane. Być może charakterysty­
czne będą głosy prasy włoskiej k'tó 
ra niespodziewanie zajęła się ży­
wo sprawą Kłajpedy tak oddalo­
nej terytorjalnie od p ó łw y sp u .1 
Włosi piszą, że należy się liczyć 
z zerwaniem stosunków dyploma­
tycznych niemiecko - litewskich 
Wygląda na to, jakoby Włosi  
chcieli odwrócić uwagę opinji od 
konfliktu abisyńskiego. Podobno  
w Ko; nie równit i  łączą konflikt sytuacji naprężenia. W Królewcu 
abisyński z powikłaniami Knajpa- ■ tw,vdano specjalny numer „Preu-  
dzkiemi; "bawiają się, że w o°;óI- , s s js c ji e  Zeitung", specjalny, anty-  
nerr. zamieszan.u w ojen n ej  Niem- j 1itcwski numei , ,rzędowego orga- 
cy będą mogły postępować agre- ltlerowskiego Zostały w  mm
sywnuet. . ■■ a ■J zamieszczone oświadczenia nre-

I iga Narodów zbadała sprawę mieckich ministrów: spraw w ew -  
zatargu kłajpedzkitgo. W e v'Czo- nętrznych Fncka, spraw zagrani-  
rajszym numerze zamieściliśmy cznych Neuratha, propagandy 
uświadczenie sygnatarjuszy paktu Goebbelsa i premjera pruskiego  
kłajpedzkiego. które jest zredago- Goerin a.

Dalej minister powiedział:

L itw iiu oczekują in ia  29 wrze­
śnia, ze spokojnerc uimieniem Li- 
+wmi nie naruszają  s ta tu tu , k tó ry  
n u  wprawdzie braki, lecz przede- 
wszyskiem zabezpiecza Litw ie su­
werenność nad  K łajpedą. Litw in; 
s ta ją  do wyborów . ze świacomo- 
scią, ż t  K łajpeda je st litewska, i 
że stanowi ona in tegralną częśc 
autonomiczną Republik: Litews­

kiej L itw ini są zdecydowani nigdy 
nie wyrzekać się K łajpedy, Która 
je s t Litwie potrzebna. L itw ini m e 
ulegają terorow i. K łajpeda jest je- 
dynen. oknem, przez które przedo­
sta je  się do L itw y z m orza B ałtyc­
kiego świeże powietrze i które o- 
tw ie ra  wolną drogę w świat.

Tymczasem prasa niemiecka o-  
skarża Litwę o wytworzenie we  
wschodniej Europie nieznośnej

wane w  foimie dla Litwy życzli 
wej. Niemcy nie zdążyły jeszcze  
zająć stanowiska wobec tego o- 
świadczenia. Należy się spodzie­
wać, że po wyniku dzisiejszych  
wyborów znaidą nowy ttiduIs.

Przyczyną zatargu, jest oddaw -  
na walka pomiędzy Niemcami i 
Litwą o charakter narodowy Kłaj­
pedy T o  są rzeczy stare i znane.

O co chodzi jednak konkretnie 
w  aanej chwili?

Otóż sprawa przedstawia  
tak.

Frick oskarża Litwę, iż nigdy  
nie przestrzegała praw Niemców  
w  Kraju Kłajpedzkim. zagwaran­
tow an y^ ^  przez statut k.ajpedzki 
Zdaniem jego, Litwa prowadzi tu 
„podżegającą politykę gwałtu".

l€s?° drzewa. To mnie uratowało. 
Naokoło wyło, nurzało łomotało... 

raa*kałj zramane gałęzie... Rozlega- 
'dę bezładne s trza łj Nagle z.apai- 

‘Owała okropna cisza... W ydawało m, 
Bl? że lecę w jaikąś straszliw ą prz.e- 
Pasć, ■— poczułem dokoła siebie śm ier 
ehią pustkę. Dziś wiem, że ta cisza 
1 1 bardzo względna, bo dotyczyła 

11 > nad: Hższego mm o terenu, —  mo 
At k i iu  zaledwie kroków w  promie- 
DJU drzewni, za którem  się kryłem, 
& e wówczas czuło się, słyszało i wi- 

KLeło wszystko jakoś inaczej, niż 
J* . 1 zasem miałem wrażenie, iż

* *wi)dit je s t we m nie i tuż koło
mnic, a dalej — Ge ; czasem zaś, jak 

f * e j  chwili, wydawało się, że ja  
® ii nie jestem pozial światem...

nstynkt tyiko działał, żołnierski 
■nstynkt. Ten in stynk t kazał mi s k o  
rzvs tać z wolnej chwili, aby poszukać 
“i on Nachyliłem się, zrobiłem krok. 
Leżało patrę trupów. Namacałem ka­
rabin, — rosyjski z n a s a d z o n y m  ba- 
pnetem. Chwyoiłem go. Ale w tejże 
chw-li naleciała na mnic- now,- f,,]a 
‘Udztoego bydła, — czarna, niekształ- 
,na> ruchomiai masa. Nie dałem się zwa 

lić z nóg, — zawróciłem i leciałem 
naprzód w pierwszy eh szeregach u- 
zbro>«nego tłum u. Przez chwilę nie 
o wałem sobie sprawy z tego, gdzie 

się ćmajduję, wśród kogo. Nagle z 
• 1 ryków i wycia zaczął docho-
zic mojej świadomości wyraźny głos 

 ̂ o o m nie: -  „Hospodi pomiłuj... 
a Czyjeś oszalałe usta
mywały Boe i  , bluzgały najohyd- 

m ejszemi przekleństwami... Naprze-

m iar, bez przerwy...
Bolszewicy!... Poczułem, jak  

strach, k tó ry  chwycił mnie za gardło, 
nagle popłynął wgłąb, przez piersi, 
do brzucha (słowo daję, tak  czułem ’)

1 aż zginął. W e łbie jakby k to  la tarn ię 
' za p a lił: tak wszystko s ta ło  się jasne, 
J spokój dzi wny ogarnął mnie, —  n o  i 
! złość... J a  n a  czele bolszewików ! — 

t f u '  .
Oh, dobrze rozumiem teraz parna 

Kagłobę, który ze s trachu  i złości 
fconaterskicli czynów' dokonywał! —  I  
ze m ną coś podobnego się stało!... Nie 

km  już jak. i  d l n a g c  (któż wów­
czas zdawał sobie sprawę z własnych 
naw et czynow i), ale nagle odskoczy­
łem w bok, oparłem  się o jakieś 
drzewko, chwyciłem karabin za lufę 
i  z ciałej siły, jak  maczugą, wyrżną 
łem jakiegoś bolszewika w mordę!.. 
Jak  zdążyłem to  zrobi*, nie wiem;
— poco to zrobiłem, też me wiem, bo 
przecież śmierć mnie czekała pewna,
—  rozszarpał iły rtu re gołemi ręka­
mi!.... Ale widocznie in stynk t czasem 
je s t więcej wiairt, niż najtęższy rozum. 
Pierw szy r az w życiu do takiej wal­
ki zastosowałem karabin, — i jedy­
ny. Ale jakby od mego ciosu dziesiąt 
k i bagnetów  się zrodziły : wylazły 
skądś dokoła' mnie, w bolszewików 
uderzyły.

N usł!... Lakotłowało się...
I  znowu: jak  długo toczyła się 

piekielna w alka wręcz, a naw et —■ jiaik 
ja  walczyłem, doprawdy nie wiem... 
M ieni, że prułem  bagnetem, ale skąd 
dostałem  ten bagnet 7 Czy zabiłem ko­
go —  też n>e wiem! Pamię+am tylko

tak i moment. G rupę naszych odep­
chnięto w krzaki, popadaliśm y, —  za­
mieszanie powstało. K toś komendę 
objął:

—  Bacm ość!... Po'acy, naprzód!... 
Precz z Rosją !..

Jakoś dziwnie brzm iały te  słowa, 
ale komenda swoje rob": żołnierz przy 
tom m eje i  siłę większą czuje. W y­
chodzimy n a  szerszą przestrzeń, aż 
tu  ktoś krzyczy : —  „Bolszewik!‘ ‘ ... i 
odpycha naszego nieoczek.wanego ko­
m endanta. A on —  podlec w nogi!— 
Nie uciekł: zadżgaliśmy go bagneta­
mi... N apraw dę to bolszewik był i 
chciał nas, bestja, w jakąś pułapkę 
zaprowadzić!...

Co się działo w tym napiaw dę 
Krwniwym Borze, któż może dokład­
nie opowiedzieć? Dopiero na drugi 
dzień zobaczyliśmy pobojowisko. 0 - 
kropność!.. W  niektórych miejscach 
tyle tru p a  było, że przejść me można 
było!... Ja k iś  bolszewik — tęgi drab 
—  leżał nawznak, nnaijąc t.rzyT bagne­
ty  w piersi, a  oboK niego ci trzej Po­
lacy zabici, z rozwalonemi ćzuszka- 
m i!... Czasem to  hvło widać jakieś 
piekielne harce nieboszczyków: war­
stw a bo’ -zer.ików, w arstw a Polaków, 
a  dalej znów bolszewicy'... Jedni na 
drugich niailatywali, jedni drugich po­
kotem k ład 'i... A na szosie — Boże 
w ielki! —  wozy am unicyjne, szpital­
ne, kulomioty, broń rozm aita, — te­
a t r  naw et połowy- znalazł się... Bez 
mego odbyło się diabelskie przedsta­
wienie!...

Ale to wszystko zobaczyliśmy do­
piero na drugi dąjeń. Wówczas też

dowiedzieliśmy s7ę ,'że  przez nas prze 
waliły resztk i 3 -ej arm ji bolszewic- 
kóejj rozb ite j pod Grodnem...

W  nocy n iew iee  widzieliśmy, a  je 
szcz? mmej wiedzieliśmy.., W alczyliś­
my -ak warjtaieiTlopóki w róg nie po­
leciał dalej, —  jeszcze bardzie,i osła­
biony, cały krwią zalany.

Powoli następow ała cisza. W lesie 
rozlegały się głosy raw-oływań. Zbie­
rano kompanie. Odczuwałem strasz  
ny ból w  całem cjele, szczególnie w 
praw ej nodze. Obmacałem ją ;  po bu- 
cie tylko wspomnienie pozostało: 
strzępy  cholewy. Lewy- but też był
doniezego. 1

K ulejąc, szedłem na przypuszczal­
ne m icisce zbiórki, koło lasu. N at­
knąłem się na grupę naszych.

— K tó ra  kon.panjii.i7 — pytam
—  K om panja, do cholery, —  dwu­

nastu  nas wszy-stkiego!...
Poznałem głos znajomego kaprala1 

z drugiego batal.jonu.
■— A gdzie, dziesiąta?

—- Idź, poszukaj!...
No i znalazłem, i do Wilnu., -wró­

ciłem, i wam dzis o dawnych dzie­
jach nieskładnie opowiadam..

A le jeszcze raz powtarz-nm: chce­
cie coś ciekawego o bitw ach posły­
szeć, nie do starych żołnierzy się 
zwracajcie, ale do tych, którzy wuj- 
me z odległości się przyglądali, — 
oni wiaur. najpiękniej o wszystkiem o- 
po wiedzą I...

W. Cbarkiewicz

Litwa, w  walce z elementem  
niemieckim na obszarze Kłajpe­
dy, korzystając ze swoich praw- 
suwerennych, dokonała zir .any
ustawy wyborczej. Niemcy pi­
szą, że skutkiem lej zrmany, 11 
tysięcy osób (N iem ców ) pozba­
wionych zostało praw wybor­
czych.

Minister Lozorajtis, w w yw ia­
dzie udzielonym czeskiemu dzien­
nikarzowi, dementuje oskarżenie 
niemieckie i powiada:

Neurath utrzymuje, że pogw ał­
cenie przez Litwę autonomicznych 
praw Niem ców kłajptazkich jest 
źródłem różnych ' niepokojów w  
tej części Europy. Przypisuje on" 
politykom litewskim zapewnienie, 

się iż autonomja w  Kraju' Kłajpedz- 
i kim jest jedynie przejściowem sta 

djum. Oświadcza, że Litwa ma 
możność przywrócenia sw Kraju 
Kłajpedzkim sprawiedliwości [ 
ustaw i „naprawy niesprawiedli­
wości i gwałtu". M. m. pisze o  

' „tyranji nad niemieckimi braćmi 
krwi". Obowiązkiem mocarstw  
sygnatarjuszy powinno być wystą  
pienie przeciw temu stałemu po­
gwałceniu umowy

Ale sygnatarjusze wypnwiedzie  
li się po stronie Litwy.

j Co nam przyniesie rezultat w y -  
Dotychczas obszar kłajpeHzkż borów? Zainteresowanie niemi 

podzitlony oył na 200 m ułyęh o- je s j jak wielkie, że dziesiątki ko- 
kręgów wyborczych. Pomijając respondentów największych pism 
kłopotliwo^ć takiego m nóstwa europejskich, już zjechało do Kłaj 
okręgów, dodać należy, że każdy pCCjy A le! nie tylko europejskich  
z tych małych okręgów zawierał —  amerykańskich i jaDoriskich 
pewien ośrodek gospodarczy nie- Fotografowie, operatorzy fil­

mowi, politycy i dygnitarze

m.

miecki, którego właściciel mógł 
narzucać swą wolę, zależnych 
przeważnie oden materialnie, wy-  i ■ Dziś wielki dzień w Kłajpedzie, 
borcom. Obecnie okręgi powięk­
szono, liczba ich przeto zmalała.
Pozatem obliczenia g łosów  nie 
będa odbywać się na m.ejscu, a 
zapieczętowane urny zostaną prze j CZASOPISMA 
wiezione do Kłajpedy. —  Czy jest 
w tem coś krzywdzącego Niem­
ców ?

—  A jednak pozbawiono kogoś  
prawa głosu...

—„ŚW .AT‘ . iżstatni numer tyg.
Świat zawiera artykuł J. Lorentowicza, 
omawiający twórczość Nałkowskiej, —■ 
oraz zawierający krytykę jej ostatniej 
książki. Jest to pierwsza krytyka gra- 

—  Tylko cz ło n k ó w  o rg a n iz a c y j nicy pojawiającej się w naszej prasie,
u z n a n y c h  p rze z  s ą d  za a n ty p a ń -  W wywiadzie p. t. Niedola Abisynji mi-
s tw o w f . nister abisyński Martin ilustruje położę-

_  . , . ,, ” - , . I nie swego kraju. 7 Norblin Chrzanów-
O cz y w is tc m  fe s t dl kaZi eg o , omawja ostatnie zbiory zamku wa­

żę p u n k t C iężkość: leży w  tem  za- Wc|sk Sta,yj pt.e b ironji i satyry
rządzeniu, zależy bowiem poDro- 
stu od ilości „tych członków or­
ganizacyj antypaństwowych". Czj 
jest ich napiawdę, aż 11 tysięcy?  
—  Nie, min. Lozorajtis twierdzi, 
że zaledwie kilkuset. Pożarem o- 
debrano bierne prawo wyborcze

Połóv Peret aaje przekrój naszego ży­
cia społecznego. Świat Wielkiej W ar­
szawy, liczne ilustracje oraz ciekawy 
artykuł Jerzego Leszczyńskiego oma­
wiający technikę gry Modrzejewskiej, 
uzupełniają ten ciekawy numer Świata 

 o-------

Wreczenie dyplomu

W ub. czwartek p. minister Sprawiedliwości Czesław Michatov si * przy ąl de 
legarję Rady Naczelnej i prezesów wszystkich irzeszen ^iprwsze„o człon 
zawodów prawniczy cl w PJsce, która m'''Cz ^  5ha,0wsldemu przez
ka honorowego Związku Zrzeszeń, nadany p. • +ro<kliwei onieki
Walny Zjazd delegatów w uznaniu wielkiej zyczhwoscj -  j P 
S T  m l S L m  roztacj n ,d  polak, ml m e tą  pr.w m cz,. Na td,ą- 

_  moment wręczania dyplomu.
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Dziś wybory w Kłajpedzie
Litwa nic wypuści władzy z rąk

KRÓLEWIEC. Królewiec i całe 
Prusj W schodnie stoją pod zna - 
kiem w yborów  do sejmiku kłajpe- 
dzkiego.

Radio królewieckie czynne bez  
przerwy, podaie z Kłajpedy w a d o  na pilnowanie 
mości n icm iet\ lego Heim atdienstt w yborczych z

nie b loczków  w yborczych, co  u- 
m ożliw i stw ierdzenie, na kogo w y  
borca g łosow ał, dopuścić do ko - 
misji w yborczej Niem ca Peterata, 
pozw olić przedstawicielom  partji 

transportu kartek 
lokalów  w ybór -

W edług doniesień dzienników tu- czych do Kłajpedy oraz um ożliwić 
tejszych, do Kłajpedy przyjechało dla w szystkich dostęp na posiedzę  
już celem  obserw ow ania przebiegu nie komisji wyborczej.
vyborów  przeszło 50-ciu  dzienni 

karzy francuskich, angielskich i a- 
merykańskich, 3 Japończyków, kil 
ku operatorów iilmowy ch oraz je­
den francuski korespondent foto - 
grafji telew izyjnej.

Niemcy nie agitują
Dziennikarze zagraniczni mieli 

—  w edług pism  królewieckich — ] 
w yrazić zdziw ienie, iż niemiecka 
lista  zjednoczenia nie prowadzf 
praw ie żadnej agitacji przedwybo* 
czej. W yjaśniono im, iż ze wzglą­
du na uśw iadom ienie kłajpedzian JŁJ 
i panujące w śród nich nastroje,' 
jest to najzupełniej zbyteczne.

Strona niem iecka ograniczyła  
s ię  do rozlepienia kilku plakatów

Prasa królewiecka uważa to je 
dnak za specjalną taktykę Litwy, 
która w  drobnych rzeczach idzie 
na ustępstw a, aby zyskać na więk  
szych.

Wynik nie przesądzi kwestji
Dzienniki cytują przytem słow a  

litew skiego prezesa dyrektoriatu

który na zebraniu przedwybor 
czem pow iedzieć miał, że Jakiekol 
w iek będą wyniki w yborów , rząd 
litew ski zdecydow any jest nie w y  
puszczać ze sw ych  rąk inicjatywy  
na obszarze kłajpedzktm, naw et 
gdyby ze w zględów  taktycznych  
pójść m usiał na pew ne koiflpronl 
sy.

Prasa specjalnie oodkreśla fakt 
że obecnie w  komisji wyborczej 
Niem cy, którzy mieli 53 tys. g io-  
só w  posiadają tylko jednego przed 
staw k ie la , Litwini zaś przy poprze 
dnich 12 tys. g ło só w  —  aż 4 przed 
staw icieli. Dzienniki przypuszcza­
ją, iż rezultatów w yborów  oczeki­
w ać należy m ew cześniej, jak we 
czwartek lub piątek.

POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW
WARSZAWA. W  sobotę, dnia 28 

września odbyło się pod przewodni­
ctwem p prtm jera W. Sławka posie­
dzenie Raay Ministrów.

Na posiedzeniu tern Rada Ministrów 
poza załatwieniem spraw bieżących u- 
chwaliła rozporządzenia: o przedłużę- 
niu poboru 10 -procentowego dodatku 
do państwowego podatku przemysło­
wego oraz o ustaleniu siedzib i właści­
wości terytorialnej wyższych urzędów 
górniczych.

Poza tern Rada Ministrów uchwali 
ła dwa projekty dekretów 
R. P.

zawieszona do do. 1X1938

K IE P O K Ó J  W  N IE M C Z E C H

z lakonicznem  hasłem  :„iiasza od  
pow iedź —  to lista zjednoczenia". 
Ltstę tę sym oolizuje okręt z “trzema 
żaglami, noszącerm odznaki trzech 
stanów  pracujących.

P o i presją [sygnatariuszy
Prasa królew iecka twierdzi da 

lej iż Litwa pod naciskiem  państw  
sygnatarjuszy zm uszona była po - 
czynić pew ne ustępstw a, a m iano­
w icie  w yrazić zgodę na nieniszcze

Pfłl. IIUU Jl E‘M.11
u Izieia

LEKCJE MUZYKI
Fortepian i w iadom ośc i 

teoretyczne.
S-to  J ik ób sk n  6 m 1 (rćg  

D ąbrow łk ieg  ). P izyjm uic  
w god z . 12 — 13 oraz 1 6 —17.

POSZUKUJEMY agentów ew przedsta­
wicieli (również panie) na terenie wo­
jewództwa wileńskiego w każdem mia­
steczku i większych skupiskach ludno­
ści, wsk-, osiedla fabryczne) do zastęp­

stw a naszych interesów.
Tylko poważne zgłoszenia osób uczci­
wych i przedsiębiorczych chrześcijan, 
mogących złożyć zabezpieczenie, pro­
simy szybko nadesłać do Gdyni, ul. 
Św. Piotra 4 pod adresem: Morska Ry­
ba Spółdzielnia Rybacka z odpow. 

udz. w Gdyni.

BERLIN. Z napiętą uwagą oczeku- 
Niemcy wyroku jutrzejszych wybo­

rów w Kłajpedzie. Cała prasa niemiec­
ka od kilku dni zmobilizowana jest dla 
obrony tezy niemieckiej w tej sprawie. 
Ulicami miast niemieckich przeciągają 
samochody ciężarowe, na których wid- 
nieją napisy „Me.nel blebt deuisch“ i 
t. d. Akcja kierowana jest przez zwią­
zek Niemców zagranicznych.

W czorajsza detnarche amoasado- 
rów Anglji, Francji i Włoch w Berlinie, 
którzy zapewnili rząd Rzeszy o otrzy­
maniu „zadowalających zapewnień" ze 
strony Litwy, spotkała sie tu  z nieu­
krywaną niechęcią.

Dopiero wybory same — oświad­
cza urzędowa „Diplomatisch Politische 
Korrespondentz" — okażą, czy upom­
nienie mocarstw sygnatarjuszy po 
skutkowało.

Zapewnienie, iż Litwa uczyniła obe­

cnie wszystko, co jest konieczne, odbie 
ga daiei o od rzeczywistego stanu spra- 
wy —  dodaje organ Wilhelmstrasse.

Poza tern jednak oświadcza kore­
spondencja — mocarstwom nie przy- 
padła tym razem rola rozjemców w spo 
rze litewsko ■ niemieckim, gdyż zacho­
dzi tu wypadek jednostronnego naru­
szenia statutu, którego ochrona jesl o- 
bowiązkiem gwarantów.

Narodowo - socjalistyczny ,.An-

W ARSZAW A. Projekt dekretu 
Prezyaenfa Rzplitej uchw alony na 
w czorajszem  posiedzenia rady mi 
nistrów a dotyczący ustaw odastw a  
oddłużeniow ego, now elizuje niek­
tóre przepisy rozporządzenia Pre­
zydenta Rzplitej z d. 24 październi 
ka 1933 - 34 r. o konwersji i upo 
rządkowaniu długów  rolniczych o- 
raz niektóre przepisy ustaw y z dru; paakach na to  zasługujących do - 
28 marca 1933 r. o urzędach roz- j chodzenie przed urzędem rozjem- 
jemczych do spraw  majątkowych czym uchylen'9 trig, ustanów io - 
posiadaczy gospodarstw  wiejskich nych projektowanym  dekretem. 

Treść najważniejszych zm ian , Pozostałe przepisy projektu de

Jak wygadają an­
gielskie gwarancie 

bezpieczeństwa
P ARYŻ. Pierwszy komentarz praso­

wy do noły brytyjskiej zamieszcza „Le 
Journal" w swem wydaniu departamen- 
tałnem. Dziennik dość krytycznie usto­
sunkowuje się do odpowiedzi rządi 
bi ytyjskiego.

Wielka Brytanj: zgadz? się z nami 
całkowicie, o ile chodź1 o wzięcie na 
siebie odpowiedzialności na wypadek 
wyraźnego pogwałcenia paktu Ligi Na 
roaow. W  tero jednak leży caia draż- 
łiwość zagadnienia.

Trzeba więc, by Wielka Brytanjo 
uznała, iż rzeczywiście pakt Ligi został 
w danym wypadku wyraźni* p o g w a O  
eony. Zdaniem Anglji, nie miało to 
miejsca ani wtedy, gdy chodziło o ax- 
cję hitlerowską w Austrji, ani tembar- 
dziej, gdy Niemcy pogwałcili kiauzuię 
wojskowy iraatatu  we-salskiego.

Się nadal obow iązujące dotychczas Czy tego rodzaju elastyczna intet 
zasad' . pretacja utrzymana będzie w dalszrrr

O bsługa jednak długów  w  pos ci4 !p  — zapytuje dzienni! < Na zapy

Pierwszy z tych projektów zawiera 
nowelizację rozporządzenia Prezyden. 
ta  Rzplitej z dnia 24. 10. 1934 r. o kon- 
wersji i uporządkowaniu długów rol­
niczych oraz ustawy z dnia 28. 3. 1933 
roku o urzędach rozjemczych do spraw 
majątkowych posiadaczy gosoodarstw 
wiejskich.

[ Drugi z nich jest nowelizacją usta­
wy z dnia 29. 3. 1933 r. o ulgach w za- 
kresie oprocentoy-ania i terminów spła­
ty  wierzytelność5 hipotecznych. Oba te 
piojekty zostaną przedłożone Panu 

prezydenta Prezydentowi Rzplitej.

taci procentów zostaje utrzymana 
w w ysokości, ustalonej zeszłoroc?  
nem rozporządzeniem  Prezydenta  
Rzplitej.

Rozszerzony zostaje przepis ,u- 
m ożliwiający w ierzycielow i w  przy

tanie to  winna odpowiedzieć nota rządu 
brytyjskiego, a tymczasem odpowiada 
ona, że należy rozrozniać pomiędzy 
wyraźną agresją a pośrednietr pogwał­
ceniem paktu, ktor* podpada pod dy­
skusję. Tak więc, nic się nie zmieniło 
— konkluduje „Le Journal", Niech jutre 
rząd hitlerowski powstanie w Austrji, 
lub niech jutro Niemcy mebezposrednic 
pogwałca ó-aktat wersalski, a  wówczas 
znajdziemy się w identycznej sytuacji 
jak byliśmy juz kieuy.

- -----J-------J ------J 77----    J — J J --   | » 2 * 1 i
gritf" pisze, iż bez względu na to, iż wprowadzonych wspom nianym  pro krętu mają głów nie na celu shar-j W szystno to  dowodzi tylko taktu.
w razie sfałszowania przez Litwę wvni 
ku wyborów, dojść musi do skutku in- 
teiwencja mocarstw, której domagał 
się kanclerz Hitler w swem przemó­
wieniu norymberskiem, „Angriff" uw a­
ża, iż za Litwą stoją Sowiety, które 
chcą z tego państewka uczynić pierw­
szą bazę w pochodzie rewolucji świa 
towej na zachód.

jektem dekretu, jest następująca: 
Z m ocy sam ego prawa zaw ie­

sza się do dnia 1 października  
1938 r. w ym agalność w szelkich  
dit-gów rolniczycn pow stałych  
pized 1 lipca T332 r., z wyjątkiem  
długlów w obec osób i instytucji 
prawno - publicznych i in sty ticy j  

redytowych, do których stosują

m onizowanie norm istniejącego us 
taw oaastw a oddłużeniow ego zg o ­
dnie z nabytetr. dośw iadczeniem ,, 
■aa
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Mi i s so l ln f  mówi...
PARYŻ. „Le Petit iournal" za ­

m ieszcza wywiad sw eg o  w ysłanni 
ka z M ussolinim, który ośw iadczył 
m. in. co  następuje:

TEATR MUZYCZNY

„ L U T N I A "
D i i i  d v i prieditiwIenU: « (  4 pp

„Skowronek11
C ray p ropig iadcw e.

O g. 8.15 w.

Holenderka"»»■

Włochy mają prawo do j 
życia

Któż m oże przypuszczać, że u- 
zasadnione i iasne żądania W łoch  
m ogą w yw ołać wojnę europejską?  
W iochy mają prawo do życia. 
Jest nas 40 m iljonów skupionych  
na imałem terytorjunt b iednego k r a . 
ju. W  r. 1952 będzie nas 52 miljc 
nów. Czyż chcą tias skazać naj - 
pierw na niepokój a później na 
nieunikniony wybuch. Idziemy za  
przykładem w ielkich m ocarstw  
które utwierdziły w yższość i szla  
chetność białej rasy.

Dlaczego inn i?
Studjowaiem  kampanję maro - 

kańską, z zachwytem  wspom inam  
dzieło Marszałka Lyautey‘a. Czyż 
wfówczas, aby skończyć z ustaw i-

spraw ie, Mfissolini 
Nie.

Nic mi nie obiecyw ał, gdyż[ 
spraw a była uregulowana z Anglją 1 
W  dyskusjach Laval uznaw ał pral 
w a ekonom iczne W łoch do Abi- 
synji w  rejonie Dżibuti —  Addis 
Abeba. Ale nie trzeba zapom inać 
że pom im o to utrzymaliśmy stosu ­
nki dobrego sąsiedztw a z A bisyn­
ią-

odpow iedział: ki pokojow e, Duce zaczął ironizo- 
j w ać na tem at L is5 N aiodów :

fiftem.ooivu>rzv 
no noc 
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instytucja genewska i

że nie można znaleźć w wysoce dwu­
znacznych określeniach paktu Ligi Na­
rodów tego minimum pewności wsoół 
pracy, jakie dawały dawne przymierza 
detensywne.

Ginekolog 
Dr. Aleksander KARNICKIj
p o w r ó c i!  i p r z y j m u j e  5  6

cl. 3 g  Maj i* ;1 m. 3, te). 6 62.

Przy chorobach krwi, skórnych i 
nerwowych osiągamy przy stosowaniu 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka ■ 
Józeta regularne funkcjonowanie narzą­
dów trawienia. Zalecana przez lekarzy

Myśmy pierwsi
W łocny są  jedynem państwem  

Europy, które zawarło pakt przy - 
jaźni z Abisynją w r. 1928. Posła  
1‘śmy im 5000 karabinów mausera 
i mil jon nahojów.

Tajemnica balonu 
„Praune Messe"
W  spraw ie tajem niczego balonu 

niemieckiego, k tó ry  opadt onegdaj 
pod Ostrowią Mazosriecką, o czem pi 
6aliśmy wczoraj ma str. 4-ej, dowiadu 
jem y się, że w ciągu wczorajszego dnia 
usiłowano uzyskać ze strony niemiec­
kiej inform acje, co do pochodzenia te 
go balonu i  okoliczności, w jakich od 
leciał on w kierunku Polski, próby te 
jednak nie dały rezultatu . Komisja 
k tó ra  badała b a o n  stw ierdziła, poiwd 
wszelką wątpliwość, że jest to tego ro 
dza ju  typ  balonu k tóry  nie mógł lecieć 
bez załogi, uzasadnione są przeto do 
mysły o najemniczej tragedii, jaka ro 
zegirała się w powietrzu. Istn ie je  przy - 
puszczenie, że ais ko lecący balon mógł 
zawadzić gondolą o drzew a puszczy 
Kanipinowskiej, co mogło spowodować 
oberwanie się gondoli i  narazić na po 
ważny szwank załogę. Poszukiwania 
domniemanych ofiar nieszczęśliwego 
wypadku w toku.

Ciekawa tc  instytucja toa Liga 
Narodów. Od czasu jej istnienia  
ileż było konfliktów. Liga Narod- 
dów nie interwenjowala w  zad - 
nym z nich. Nie chciała reagować  
ani na uchybienia Niem iec, ani tez  
na w schodzie gdy chodziło o  ooro  
nę kraju o  starej cyw ilizacji, jak 
Chiny, ant w  spraw ie konfliktów  
w  Ameryce Południowej.

I dopiero teraz, gdy chodzi o 
W łochy, Liga Narodów chce w y-  

Rozumiemy prawne jej stano­
w isko. Ale czyż z p nktu w idzę - 

N egus tym czasem  dom agał się  11,3 prawnego jesteśm y napastnika
instruktorów od w szystkich kra - m*? O otyrhczas nie uczyniliśm y
jów  Europy z wyjątkiem  W łoch, żadnego aktu gw ałtu. Skupiliśmy
Czy karabiny w  Ual - Ual sanie 250 tys. żołnierzy, którzy mają się
zaczęły strzelać? O bowiązkiem  przeciw staw ić zm obilizowanym
moim było  zapew nie bezpieczeń - przez N egusa 8z0 tysiącom . Niech. _  . ,  m w j , y-, ,  . # tz /.lc in iiri, p u u m  c u iu j z-v »» * u l i c  w y  o u c u u  u z iu ia u  w u jw m y
Siw o Erytrei i Somali. Zarówno bacznie śledzą rozwój przygota stanie procedura, przewidziana w uchwale Zgromadzenia Ligi z października

^  Iraku jak i w  Marokku prakfycz w - 1 wojennych w  A b syn ^ . Zoba 1921 r. Naruszeni* paktu zostałoby natychmiast zakomunikowane na zasadzie
cznemf Zitiov.amI zbuntowanych—  n!e rozw iązano analogiczne zagad czymy kto w ykaże w ięcej agresy art. 16 wszystkim członkom przez sekretarza generalnego Ligi i bezzwłocznie
Francj 1 nie w ysła ła  100,000 żołnie nien,e p t i t z  okupację w ojskow ą. w ności. zwołane byłoby posiedzenie Rady.
rzy  p o d  w o d z ą  m a rsz a łk a  P e ta i  -! *ia te re n ie  d y p lo m a ty c z n y m  D l" cŁ I t s r c d l l  w ł o s k i e n o  Rada formalnie stwierdziłaby, że Wiocny dopuściły się naruszenia paKtu
n ‘a ?  C zy  b y lib y śc ie  p o zw o lili w ó w  d ie  m a m  so b ie  n ic  d o  za rzu ce n ia , *  zalecając członkom Ligi podięcie odpowiedniej akcji. Nastęonie Rada zwróciłaby
c z a s  G en e w ie  p o w s trz y m y w a ć  w a  U p rz ed z iłe m  A n g lię  o  sw o ic h  za - N a  z a p y ta n ie  c o  z ro b i D uce je  sk  do mocarstw sąsiadujących z napastnikiem, luo utrzymujących z nim ści­
s z ą  e k s p a n s ję  i sz k o d z ić  w a sz e m u  m ia ra c h  n a jp ie rw  29  s ty c z n ia  a  p o  że li L ig a  z? s to s u  je a o r t.  16, M u: so  ś-eiSTe stosunki gospodi rcze. celem przygotowania właściwej akcji i wyznarze
b e z p ie c z e ń s tw u ?  A p rz e c ie ż  L ig a  tern 1 m a ja  rb , W o js k a  n a s z e  p rz e  lin i o d p o w ie d z ia ł:  nia term,nL wprowadzenia jej w życie. Wykonanie planu zostaioby powierzom
N a ro d ó w  ju ż  w ó w c z a s  is tn ia ła .  d o s ta w a ł)  się  d o  A fryki p rz e z  k a  W io ch o m  n ie  w y z n a c z o n o  w  A - sPecialni{ w tym c > 1 pow itanem u komitetowi technicznemu.

W łochom  ,do których w yłącz- nał Suezki w  sposób  iewny 1 prze bisynji żadnego m iejsca. Całv me
me ma się  teraz pretensje, nie za ‘ziwko toem u aż do w izyty  min. E- chanizm organów  Ligi został prze

------------ ** — ..... D”'  1 - i -  w idziany w propozycjach 5-ciu

Przewidywane sankcje
wobec Włcch

LONDYN. Korespondent dyplomatyczny „Daily Herald 1 donosi, że sorawa 
ewenłuainych sankcyj przeciwko Włochom jest obecni*: tematem prywatnych 
rozmów pomiędzy mocarstwami Rady Ligi. Zdaniem dziennica, początkowo 
przewidywane byłyby następujące kroki:

1 ) Zerwanie stosunków dyplomatycznych, 2 ) stopniowo w zrastająca pre­
sja gospodarcza, wreszcie 3) blokada wszystkich portów włoskich, której yyrko- 
name z ramienia Ligi powierzone zostałoby Wielkiej Brytanji ora: Francji.

Blokada nie obejmowałaby odrazu wszystkich artykułów i np. dowóz 
żywności dia ludności cywilnej byłby dozwolony. Gdyby jednak łagodniejsze 
zarządzenia okazały się bezskuteczne, to blokada mogłaby ulec rozszerzeniu na 
wet na artykuły żywnościowe.

Mocarstwa starałyby się zapewnić również dla ewentualnych zarzaczeń 
współudział Stanów Zjednoczonych, Niemiec i Japonii.

Niezwykłe doniosłe znaczenie posiadałaby współpraca Egiptu.
Dziennik podkreśla, że w razie wybuchu działań wojennych, przyjęta z©-

braknie prawnych argum entów deua w Rzymie rząd angielski nie 
dla poparcia ich żądań i zgłasza! żadnych zastrzczeń. Min.

W reszcie naw et raport 5 -c iu ( Edenowi nie m ogłem  dać zadosć- 
przew idyw ał zarządzenia, dotyczą uczynienia, gdyz nie brał on pod 
ce zwalczania niew olnictw a w  Abi uw agę żyw otnych potrzeb narodo
synji. Jest to potwierdzeniem  fak­
tu, że N egus me dotrzyma! sw ych  
zobow iązań i że niema obecnie 
m iejsca dla Abisynji w  Lidze Na 
rodów . Do ostatonlcn czasow  i W . 
Brytai.ja uważała, że niepodległość  
Abisynji stanow i rodzaj uzurpacji.

P izypom nieć trzeba traktaty 
podpisane przez Anglję razem z 
W łocham i i Francją w  r. 1906, a  
w  r. 1925 podpisałem  wraz z am 
basadorem  aotngiclskim  sir Graha 
mem akt, który dzieli! i ćw iartowai 
faktycznie Abisynję. z

Na pytanie korespondenta, czy  
Laval czynił jakieś obietnice w tej

J U ^
r o z p o c z ę t o  s p r z e d a ż  
najnowszych odbiorników radjowych

N h ł A T  Y
W F-mie „0 G N I W 0“ Wilno, Ś-to Jańska 9

Tel. 16-06.

ZdKład Krawiecki St. Krauze
Ul. j y  M riSka 32 m . 2 (I sze  pię.tto)_ ‘^1^(^1551  

p o J ile  do w iadom ości, t i  z łO p itrzy t sw ój zakład w materjaty 
sezonow e w najw iększym  w yborze. W ykonyw a obstalunki jak 

z w łasnych tak i pow ierzonych materjałów.
W u e lk k  roboty f Ceny niskie.

w ych, ani nie uwzględnia! honoru 
narodow ego.

Na uw agę korespond* nta, że 
M arszałek Lyautey w yznaw ał zasa 
Ję w ykaz)rw ania siły ale nie zacho  
dziła potrzeba posiłkow ania się  nią 
M ussolini ośw iadczył:

l  ludami, które uprawiają nie 
w olnietw o rzecz się  ma inaczej. 
My musimy m ieć śc ićsłe  i pewne 
zastaw y i trwałe gwarancje. Tym  
razem nie możemy być ponow nie  
oszukiwani,

N a pytanie, jak ustosunkuje się  
się do zarządzeń Ligi N aiodów , j 
Mussolini

pod znakiem i marką zbiorowości 
i s ił m iędzynarodowych. W szyst­
ko zostało dokonane, tylko z m yś 
la o  urządzeniu Abisynji.

N egus nie tracił czasu. oZłozył 
veto  p. zeciw ko funkcjonarjuszom  
w łoskim . Naprawdę w ięc pozostały 
W łochom  jedynie spraw y h v g !eny. 
Ależ czy po to  czyniliśm y tak po  
v rażne pośw iecenia aby mieć zasz  
czyt w ysyłania uo króla królów kil 
kunastu lekarzy?

Na zapytanie jak się  zapatruje 
na komerecj’ę 3-ch. M ussolini o ś ­
w iadczył, ze nie *es1 jej przeciw ny. 
Naprawdę m ówiąc, w olelibyśm y, 
aby Anglja pozw oliła nam działać 
tak, iak ot czyniła w  stosunku do 
.nnych narodów.

Nasza siła moraina jest nie do

Tsaldaris opowiada się za monarthją
ATENY. Tsaldaris, prz imawiając na otwarciu nowego klubu partji ludo­

wej, oświadczył: „Król jako głowa państwa, stojący poza . ponad partjami, bę­
dący jednocześnie wodzem sił zbroj’nych, przyczyni się do konsolidacji nowego 
życia politycznego w spokoju i pomyśności".

z siią  przeciw staw ił się  
sankcjom w ojskow ym . I pokonania, Znam przekonania ludu

f o złozen.u w yrazów  uznania w łoskiebo. Zrozumiał on sw e zada  
dla Lavala jako w ielk iego męża nia, prawa i obow iązki ataki cu - 
stanu, dla którego zachow a g łęb o  dzoziem cow na W łochy w zm ocni- 

przyja: n, oceniając jego w ysif ły w nim jedynie dumę nar<»dową.

Ribentrop w BruKselr
Fidmiecko-belgijski pakt o nieagresji
PARYŻ. Agencja Havasa dono von Ribentropa z premjerem belgij 

si i  Brukseli: W  dniu 27 września skim poruszana była spraw a nie- 
przybył do Brukseli w charakterze m iecko - belgijskiego paktu nieag  
piyw atnym  am basador von Riben resji. Ze strony m inisterstwa spraw  
trop, który złożył w izytę premjero zagranicznych zauważają jednak iż 
wi van Zeelandowi. układy locarnenskie są dla Belgji

Niektóre dzienniki wyrażają równoważnikiem  paktu nieagresji 
przypuszczenie, że w  rozm owie z  Niemcami,

Tabletki Togai stosuje sie w 
c ie r p ie n ia c h  t w  m ig r e n ie
reu m atyczn ych , I b ó lach  n erw u
p o d a g r z e .  I w ych i g ł o w y

g r y p ie  • p r z e z i ę b i e n i u  
TaMetki laęa! przyrostę u!gę u tych cierpieniodt

Opyęinfilne łablsłki Togal ię  Sio
na Dy cl a we wszystkich aptekactv
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Stan konta PKO. Nr 145111
na pomnik Marszałka 
Józefa Piłsudskiego

w WPnle
z Jnia Dł.przedniego zl. 38.542,34. 

Dawid Taiejkiński zł. 8, 10.
Pracownicy Powiatowego Zarządu 

Drogowego zł. 22,80.
Prac. wnicy Zarządu Miejskiego w 

Wilnie zł 1.619,19.
Narząd Miejski w Wilnie zł. 10.000,—. 
-ugenjusz Busz w maj. Dobrjanow

zl. 10,—. 
Spółdzielnia Uczniowska w Surażu

zł. 3 , - .
*arzad Gminny w żodziszkach i

zł. 77.80. j
Zarząd Gminny w Hru/dowie zł. 12,—. I 
W- Czarnecki, I. Gobszewicz. R. Pudro , 

1 K. Kuleszanka zł. 20,—. i
Zarząd Gminy żukojnie zł. 14,65, 
Sanmt, Zelikson w maj. Korecino

zl. 10,—. 1
Ognisko Zw Nauczycielstwa Polskiego 

w Smorgoniach zł. 36,60.
Wydział Powiatowy w Wilejce

zł. 29,55. i
Stan konta na dzień 28 b. m.

zł. 50.406,03.

Min. Kościałkowski zlustrował roboty
na cmentarzu Rossa

WILNO. W  dniu 28 września zlustrował roboty prowadzone w  
do Urzędu W ojewódzkiego w Wił związku z buduwą grobowca dla 
nie przybył minister spraw wewnę serca Marszałka Piłsudskiego , pro
trznych p. Marjan Zyndram Koś -  
ciałkowski, gdzie odbył dłuższę  
konferencję z p. wojewodą wileń­
skim W ładysławem Jaszczołtem.

Po skończonej konferencji pan 
minister wraz z p. wojewodą Jasz 
czołlem udał się na Rossę, gdzie

chów jego matk
Pan minister s tw :erdził, że ro 

boty są poważnie zaawansowane  
i że tempo dotychczasowe rokuje 
wykonanie ich w zamierzonym ter 
minie.

KOSTKA MA UL OSTROBRAMSKIEJ
Gładkiej jezdni na Trockiej narazie nie będzie

W IIN O . Ja k  pisaliśm y m agistrat 
projektował ułożyć kostkę kam ienną 
na ul. Trockiej, lecz w ostatniej chwi 
li m usiał z tego zam iaru zrezygnować 
a to  wobec nie ułożenia tam  u sz y st - 
kich kabli podziemnych.

Chodziło mianowicie o kable gazo 
które niezdążono na czas uszyko-

Przez przesunięcie robót n a  ul. Os 
tro tram sk ą  zyska na tern w pierw  
szvm rzedzie dojazd na Rossę. Row - 
nież wjazd do m iasta od strony  dwor 
ca zostanie w ten sposób choć częścio 
wo uporządkowany a  ponadto pozwoli 
to  m iastu na pomyślne zakończenie 
pertrak tac ji z koleją co do odpowiea

I *  i
Gcrcatfo z lir. Puslctócl! j

br. Adamowa Broel-Platercwal
po długiej cnrrobie, opatrzona św. Sakramentami 
UJ zasnęła;w Panu onia‘ 27 v. rzelnia,;l935 r.i

_ _ _ _ _ _  ‘Poqrzeb^w^Pińsku.'[ S S “

Prosząc o modlitwy za Jej duszę zawiadamiają krewnych, przyjaciół 
znajomych pogrąleni w głębokim smutku

SYNOWIE, SYNOWE i WNUK i.

PO CO
ANALIZOWAĆ?

i m e dytow ać , .aedy 
sp raw a  |es* prosta. N ie ­
m a  innej d ro g i  do iśc ia  
w p^orunuiacem  te m p ie  
d o  d o b ro b y tu ,  jak  ty lko  
szczęśliwa g ra  r a  !o*er. 
j i l  G r a jc ie  w ięc!

S zczęś liwe losy do  1-ej 
k lasy 3 4 -e i  Lot. Państw , 
k tó re j  c ią g n ie n ie  ro z p o ­
czyna się 1 8 p a ż d z ,e r  
n ika  r. b sq do  nabyc ia  

w ko le k tu rze

f l - u i s L J i ń s K a
W I L N O  

W i e l k a  N r  6  
Z a m o w i e m a  z a m i e j s c o w e  
z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e .  
K onto P K O  1 4 5 .4 6 1

ZNACZKI FILATELISTYCZNE BEDĄ 
STEMPLOWANE ODMIENNIE.

wać wobec czego zarząd miejski posta  niego uregulowania ul. Fol ej owej. - WILNO. Dla wygody filatelistów
nowił zgromadzoną już w odpowied - ' .poczta  wprowadziła odmienne uniewa-
niej : ości kostkę przerzucić n a  ulicę j * znienie znaczków pocztowych dla ce-
Ostrobramską, k tó ra  w ten  sposób uzy Od poniedziałku w związku z r rz e  ('W filatelistycznych, a mianowicie 
ska gładką jezdnię. budową jezdni na uL Ostrobramskiej

Odnowiednie roboty rozpoczną się autobusy tinji nr. 1. będą k-erowane
już ju tro  i obejmą odcinek od Ostrej i w drodze do dworca ulicami Sadową
B iam y do ulicy K c lejowej. Gościnną.

Represje wobec tsrorystbw rynkowych

Burza 
nad gm. Miadziolską

Gł ę b o k ie , z  Postaw donoszą: W 
v̂ Ss"- szalejącej burzy uderzył piorun

b u d o w a n ia  Jerzego Nieścierowi- 
mieszkańca wsi juszKiewicze, gm. 

0,|Ła2io.sKiej.
Pożar zniszczy! wszystkie zabudn- 

a*u“ gospodarcze Nieścierowicza z 
‘ ‘or°cznenu zbiorami. Strat dotych- 

nie ustalono.
Ponadto w szeregu innych miejsco- 

* wicnura wyrządziła szkody w 
Wentarzu martwym.

 -------

Zmiana rozkładu 
i o i ó #

li ?  di iem 6 października 1935 r. na 
U l ^  arszawa—Wilno— Riga—7 ailin 

? 1 zmiame rozkiad lotów samolotów 
pasaŁe.-Skich P. L L „LOT".

;k ńja Wilno — Rlga — Tallin zo- 
. l*e z dn. 6 X br. zamknięta na okres 
~ Wnny * zimowy- Na Iinji W arszawa 

Jno samoloty będą kursować co- 
0 lenn*e i w niedzieję odlatując z Wil- 
^  0 godz 9 min. 00, przylatując do 

«rs\.awy o godz. 11 min. 45 Odlot z 
P„!Tf awy będzie o godz. 12 min. 35.

ŁVlot do Wilna o godz.
*“ tobus w w-lnie na 
z, Wy t>vdzie odchodził z pod „Or- 

1 C* Mickiewicza 22) o godz. 8 
1n,n- 20 rano.

  -------

W ILNO. W związku z alarm am i o 
bandzie wymusicieli, k tó ra  teroryzuje 
handlarzy n a  rynku  Łukiskim  władze 
policyjne wydały już szereg zarządzeń 
m ających n a  celu niedopuszczenie do 
rozszerzenia się teroru.

| Już w ubiegły p iątek  n a  rynek wys 
; lano. wzmocnione posterunki policji, 

któro otrzym ały polecenie pilnego b a­
czenia n a  zachowanie się szumowin, 
które zwykle w dnie targowe okupują 
rynek. Wobec zwiększonej liczby po - 
lic ji żadnych wykroczeń nie było, bo 
wiem ' b a n ia  wystraszona zapo 
\7iedzią represji tvm  razem na rynek 
nie zjiawila się.

J E D Z  R Y B~Y ~ —  
BąDZ ESZ ZDRÓW JAK RYBA

i *  " " ^ “

KONFERENCJA SPÓŁDZIELNI 
KREDYTOWYCH.

i
GŁĘBOKIE. Odbyła się konferencja 

spółdzielni kredytowych z powiatu dzi 
śnieńskiego, zwołana przez Związek 
Rewizyjny Spółdzielni Rolniczych i za­
robkowo - gospodarczych okręgu wi­
leńskiego. Na ogólną ilość istniejących 
w powiecie 14 spółdzielni, przybyło 24 
delegatów z 12 spółdzielni Porządek o- 
brad obejmował sprawdzenie wykona­
nia uchwal zeszłorocznej konferencji, 
przedłożenie sprawozdań ze stanu spół­
dzielni oraz wytyczne pracy na przysz­
łość. Ze sprawozdań wynika, że stan 
spółdzielni kredytowych jest nadal bar­
dzo ciężki. Konwersja pożyczek doko­
nywana jest w tempie niedostateczne’!! 
i mało jest nadziei na ,ej ukończenie 
w terminie wyznaczonym przez Bank 
Akceptacyjny, t. j. do dnia 1-go stycz­
nia 1936 r. Bardzo zatrważającym ob­
jawem jest niepłacenie przez dłużników 
odsetek od pożyczek skonwertowanych. 
Zaiega ponad 30% pożyczkobiorców.

SZKOŁA SS. NIEPOKAI ANEK.
GŁF.BOKIE. Kuratorjum Okręgu 

Szkolnego Wileńskiego zezwoliło na ot- 
warcie prywatnej l-o  rocznej szkoły 
przysposobienia krawiecko - biełiźni ir- 
skiego Sióstr Niepokalanego Poczęcia , 
N. M, P. w Głębokiem. Przybyłe do 
Głębokiego Siostry tego Zakonu czynią j 
starania w celu jaknaiszyrbszego uru- j 
chomienia szkoły. Dotychczas na kurs j 

zapisało się 18 uczenie

Ponadto jak  się dowiadujemy, nie 
zalegnie od akcji policji mundurowej, 
s rra w ą  te ro ru  na rynku zajęła sie poli 
cja śiedcza, k tó ra  wszczęła już Jocho 
dzenit.

Spodziewać się należy, że włacci 
we ustosunkowanie się władz policyj­
nych do szumowin grasujących na Łu 
kiszkach wyzwoli handlujących tam  
straganiarzy spod te ro ru  bandy wyrnu 
sicieli.

przez umieszczenie datownika tylko na 
jednym rożku znaczka pud warunkiem, 
że: odcisk datownika nie powinien o- 
bejmować mniej jak y4 powierzchni 
znaczka; przesyłki takie będą nadawa­
ne przy okienku urzędu pocztowego 
Wilno I; nadawca winien umieścic swój 
adres na takiej przesyłce; równocze­
śnie przy nadar.m nadawca winien o- 
kazać legitymację lub poświadczenie 
stwierdzające, że jest członkiem kołka 
filatelistycznego.

NATURALNY SOK CZOSNKU
przy przewlekłych cierpieniach dróg 
oddechowych, artretyzmie, sklerozie, 
Apteka Mazowiecka, W arszawa, Ma­
zowiecka 10, z marką ochronną F. F 

Prospekty bezpłatnie

Szostak skazany na 3 lata więzienia
Epilog w procesie przeciwko obrońLy sąd, w Pińsku

WILNO. Wczoraj pisaliśmy o sen­
sacyjnej aferze anonimowej w Pińsku, 
której bohaterem był długoletn' obroń­
ca sądowy tamże Zdzisław Szostak.

W tymże dniu sprawa ta była roz­
patrywana przez Sad Apelacyjny w 
Wilnie.

Narazie przypuszczano, że na roz­
prawę apelacyjną przybędzie sam oskar 
żony. Mówiono nawet, że miał on wy­
głosić długie przemówienie obrończe. 
Ostatecznie jednak Szostak do Wilna 
nie przyjecnał, a w obronie oskarżone­
go wystąpił adw. Frydman.

Na rozprawie nie było również tym 
razem żadnych świadków, wobec cze­
go proces oolegał jedynie na zapozna­
niu się ze sprawą przez Sad oraz prze­
mówieniach stron

Bezpośrednio po tern został ogłoszo­
ny wyrok. Mocą tego wyroku Sąd Ape 
lacyjny wyrok pierwszej instancji uchy­

lił i skazał Szostaka na 3 lata więzie­
nia, Jednocześnie Sąd zarządził ogłosze­
nie wyroku m  koszt skazanego w cza­
sopismach : „Gazeta Poiska", „Słowo1’ 
oraz „Słowo Polesia”.

Jak już pisaliśmy, autor oszczer­
czych anonimów na wiceprezesa Sądu 
Okręgowego w Pińsku, podprokuratora 
oraz aplikanta, skazany był o pierw­
szej instancji jedynie na 4 miesiące wię 
zienia, przyczem od wyroku tego skar­
gę apelacyjną złożył prokurator.

W czoraj oskarżyciel publiczny do­
magał się zastosowanie względem ska­
zanego aresztu, jako środka zapobie­
gawczego. Obrona jednak wniosła 
sprzeciw i w rezultacie Sąd zadecydo­
wał pozostawić Szostaka na wolności.

Od wyroku Sądu Apelacyjnego o- 
bronca skazanego zapowiedział ka­
sację.
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FUTRA WŁODZIMIERZ

jP IK IEL
Wilno, Wielkd 7. —  Tel. 11-55.

B e z p o śre d n i im p o rt  
z miejsc pochodzenia.

Wysokie gatunki. Niskie ceny.
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15 min. 20 
odlot do W ar-

Dr.D.ZELDOWICZ
Choroby skórne, w eneryczne, 

narząd, moczu 
p o w r ó c i ł

Wileńska 28 m. 3, Ul. 277. 
9 — 1, 5 — 8.

Zatarg w przemyśle garbarskim
o zawarcie umowy zbiorowej

WILNO. W bieżący m tygodniu do .' Ponieważ strony nie porozumiały

-dtoty i weksle
<slr«Ai "  lzaoela M., z ulicy Artyleryj- 
pot w!i , e ^ ała W Pewnym majątku

m ia^nar ^  własciciel majątku nie

Z "g0 wcksii na zarobione u me-

*itenis,aw E" z «l>cy Mejsza 
ził nH PrŁmKstem ożenku, wyłu-

Panny ,Zat,e" v ksle na
P a w i o w e  .wydatki przed* bne“ ...
'ch „ V " uda*° mu zrealizować
i ł L y awcy' w 1 -•hubie na z e ; 

+  u  ^ t: : ys-  wyhaczy“ oddali

Przeiachował się jednak!...
s z v ^ W^ dZi° na dzitw ° ia- przekonaw 
zarnK Z6,Z ma,zeństwa nici, a ciężko 

arobioną krwawicę djabli wzięli, za- 
•eldowała o sprawkach narze:zonego

D R .  E. G L O B U S
C h o ro b y  skórne t weneryczne 

p o w r ó c i ł  
W i l e ń s k a  22.

szło do zatargu w przemyśle g a r bar 
skim.

Mianowicie związek robotników 
przemysłu garbarskiego, do którego na 
leżą, robotnicy zatrudnieni w miejsco 
wych garbarniach, zwrócił się do z.wią 
zku przemysłowców garbarzy, będą - 
cych organizacją zawodową właścicie i 
miejscowych garbarni, z propozycją za 

i warcia umowy, ustalającej w arunki 
pracy i płacy.

i się co do w szystkich punktów  nowei 
umowy, obie więc zwróciły’ się do in ­
spektoratu  pracy  z prośbą o interwen 
cję-

Należy przypuszczać, że konferene 
ja, k tó ra  odbędzie się w przyszłym ty 
godniu doprowadzi do ostatecznego u- 
stalenia tek stu  umowy zbiorowej.

Z atarg  obejm uje 3 garbarnie, zatru 
dniejące około 250 garbarzy.

Zajście z baptystami
Książki sekciarskie oblano naftą

ROZPRAWY NOŻOWE 
WILNO. N a ulicy Olimpji został 

uderzony nożem w brzuch M ateusz Mi
kuljew  (Olimpji 5). Również w w tzo WILNO. Podczas odbywającego się z ksiązaami i oblała go naftą, 
ra j na N  świecie został poraniony nc tarSu w ielicY- członek sekty b ap ty -1 Bj ,obv doszło do poważniejszych
zem Ja n  Dąbrowski (P orrbanek ) Obu *tów  w Uc ~  Tan Pacev icz. «Prze’ z^ f ć' Jdwb! szybka inteiwencja po
poszwankowanj ch udzieleniu pierw dawał k.sif K! s^ciarsk ie . W  tx w nym , l.cjl. Która zajście zUkwidowała.
szej pomocy ulokowane w z pitelu św. momencle ludnosc rzuc,ła sie na st0,1K ------
Takóba.

KLUB „CZARNYCH"

SKŁADA HOLC SERCU MARSZAŁKA
WILNO. D ziś w godz. przedpc  

łudniowych, członkow ie klubu pił 
ki nożnej „Czarni* ze Lwowa zło  
żą przy om ie z Sercem Marszałna

Piłsudskiego srebrny w ieniec.
M arszalek Piłsudski był hono­

rowym protektorem klubu „Czar­
ni".

K U

KRONIKA WILEŃSKA FO W RóT DYR. K O LEI

NIEDZIELA

D*I»a 29 
Micbaił 

Jut o 
HleronlK*

Wsckóó łU ń c i fr 5.17 

Zachód ile ń c t g 5 C2

W ILNO. W  sobotę, dn. 28 bm. po 
wrócił z W arszawy i objął urzędowa 
nie dyrektor kolei państwowych -w W i 
luie p. inż. K. Falkowsk..

, NOWY PREZES ZW. HARCERZY

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU ' W ILNO Wobec wyjazdu p. płk. 
METEOROLOGICZNEGO U . S. B . Tadeusza Pełczj/sk iego , dotychczaso-

ŚM IER6 OD W ÓDKI

DISNA. We wsi G-ołgule, gm. jaź- 
nieńskiej, zm arł w skutek nadmiernego 
spożycia alkoholu mieszkaniec te j wsi 
25-letni Je rzy  Miotła.

Pożar w tajne/ gorzelni
MOŁODECZNO. We wsi Morozki chlew, waizjrwnia, aach domu miesz- 

Polowe, gm. lebiertziewskiej, wskutek i kalnego, krowa, trochę zboża i inwen 
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem tarz martwy’, należący dc N iny M atu 
w czasie pędzenia samegonki, spłonął, sewiczowej. S tra ty  wynoszą 1250 zł.

r-olicji.
Pana tams!awa młrzymano...

Wincuk Markotny

W  WILNIE 
Z dnia 28 września 1935 r.

Ciśnienie średnie. 762.
Temperatura średnia: +7 .
Temperatura najwyższa: +10.
Temperatura najniższa + 6.
Opaa: —
W iatr: północno - zachodni.
Tendencja: wzrost.
Uwagi: pogodnie.

FROGNOZA POGODY W /G  O FI­
CJALNYCH DANYCH PAŃSTW O­
WEGO INSTYTUTU METEOROLO­

GICZNEGO w w a r s z a w i e .  
do wieczora, dnia 29. 9. 35 r.:

Po chmurnym, miejscami mglistym 
ranku, w ciągu dnia pogoda słonecz­
na Cieplej. Słabe wiatry miejscowe 
lub cisza.

PRZYBYLI DO HOTELU
„ST. GEORGES‘A‘\

Pelczarski Falk, lekarz z W arszawy; 
Gortyński Władysław z Rygi; Kuna 
Henryk, rzeźbiarz z W arszawy.

— DYŻURY A PTEK . Dziś w uocy 
dyzurują ap tek?: Miejska. (W ileńska
23), Chomiczewskiego (W . PohuiLn- 
ka 25), Filimonowicza (W ielka 29) 
Chrościckiego (Ostrobram ska 25), 
o r.i z wszystkie na przedmieściach 
prócz Śnipiszek.

 »«o»«------

N A U K A
— PRZEDSZKOLE „PROMIEŃ" _

Wiwulskiego 4 i Witoldowa 35-a, przyj 
ntuje zapisy dzieci od lat 3-ch Warun 
ki przystępne, fachowa opieka. Infor 
macje i zapisy codziennie.

Początek zajęć dnia 1 październik, 
b. r.

ZEBRANIA I ODCZYTA
— Dnia 3C. 9. r. b. o godz. 19 od 

bedzie się W alne Zebranie: Kołu Pa> 
przy Wił. Towarzystwie „Mens” dl- 
walki z alkoholizmem w lokalu Ośroć 
ka Zdrowia, ui. Wielka 46

, R Ó Ż N I
— Polowanie na zające. W obec roz 

powszechniama mylnych pogłosek To 
warzystwo Łowieckie Ziem Wschód 
nich podaje do wiadomości pp. myśu 
wych, że w roku bieżącym Dolowan. 
na zające rozpoczyna się w dniu i-g' 
listopada i jest dozwolone do dnia 3 
stycznia.

— Zbiorowa w ystaw a obrazow Mi­
chała Rouby w Kasynie Oficerskiem i 
(Mickiewicza 13) otwarta codziennit * 
od 10-ej do 17-ej.

— V W ystaw a Niezależnych. Żarn 
knięcie wystawy prac Towarzystw: 
Niezależnych Art. Szt. Piastycznycl 
nastąpi w dniu 6-go października r. b
0 godz 18-ej.

Zarząd Tow arzystwa pros-' pp. wy 
stawców o zabranie prac z lokalu wy 
staw y w dniu 7-gc» października do g
1 S-tej; po tym terminie Zarząd skład? 
z siebie odpowiedzialność za całość 
prac.

— Kwesta, która się opłaci ogółowi.
Na Antokolu istnieje od szeregu lat 
zakład p. n. „Dom św. Antoniego", w 
którym znajdują Się najbiedniejsze dzie­
ci wychowywane pod opieką Sióstr 
Serafitek.

Aby przyjść z pomocą zakładowi, 
którego praca nie ogranicza się wyłącz­
nie na opiece, ale jednocześnie na 
szkoleniu wychowanek po ukończeniu 
przez nich szkoły powszechnej w 
szkółce gospodarstw? domowego, ist­
niejącej przy zakładzie — Komitet or­
ganizuje dorocznym zwyczajem kwe-

I wego prezesa Zarządu Oudziału W ileu 
j skiego H arcerstw a Polskiego n a  stanc 

wisko to został puu Many prze: Zarząd 
j p prorektor prof. dx Józef Patkows-

!kŁ
i — o—

ZAWODY STRZELECKIE.
LIDA. Na strzelnicach wojskowej i 

i miejskiego komitetu WF i P\V. w Li- 
1 dzie rozpoczęły się aoroezne zawody 
1 strzeleckie lekkoatletyczne o mistrzo­

stwa komend. W zawodach bierze u- 
dziai 10 zespołów miejscowych oraz 13 
z terenu powiatu. Każdy zespół liczy 
po 6-ciu zawodników.

stą uliczną w nieazielę t. j. 29 bm.
Ponieważ w interesie ogółu leży pio- 

f:gow ać pracę opienunczą i praktyczą, 
prosimy, by nikt nie ominął kwestarek. 
które na tę instytucję ofiarnie kweslo- 
wać będą.

TEATR I MUZYKA 
TEATR 1 MUZYKA

— TEATR MUZYCZNY „LUTHiA" 
„Holenderka". Dziś o godz. 8,15 wiecz. 
barwna i melodyjna op Kalmana „Hi>- 
lenderka", która wywołała ogólne zain­
teresowanie. e* i ,

DzisiejszL popołudniuwiu w „Lut­
ni". Dzie o godz. 4-ej po poi. ujrzymy 
świetną op. Lehara „Skowronek" w 
oosadzie premjerowej Ceny propagan­
dowe od 25 gr.

Jutrzejsze widowisko propaganaowe 
w „Lutni". Jutrzejsze przedstawienie z 
cyklu propagandowych wypemi „Sko­
wronek" Lehara. Będzie to estatnie 
przedstawienie tej operetki, która ze 
względów technicznych schodzi i repe* 
tuaru

L. Romanowska — utalentowana ar 
rystka, znana Wilnu, jako nie/równa- 
na odtwórczyni roli „Nitoucne",

_  TEATR MIEJSKI NA POHU­
LANCE. Popołudniówka' Dziś, w nie­
dzielę dnia 29 9 o godz. 4-ej pc poi. 
po cenach propagandowych powtórze­
nie doskonałej komedji amerykańskiej 
..Klub kibiców", w której pole do po­
pisu ma Wł. Czengery.

VTeczorent o godz. 8-ej — świetna 
komedja Al hr. Fredry „Damy i huza- 
ry“, w nowej inscenizacji W  Czenge- 
cgo. Humor, jędrnośr, żywa akcja, do­
skonałe typy, niczerr nie utraciły w 
Jobie obecnej na świeżości i aktualno­
ści. Udział biorą: H, Kychłowska, J.
Żmijewska, I. Jasińska - Detkowska L. 
Wołłejko. Liii Zielińska i inni. Piękna 
w ystawa W. Makojnika.

'  _  TEATR „REWJA". Dziś, w nie- 
izieie 29 września — ostatni dzień feno 
nenalnego programu p. t. „Europa pło­
nie", k+óry ustępuje w poniedziałek, 30. 
9 całkowicie nowemu programowi p t 
,W dżunglach Afryki".

Początek przedstawień o godz. 4 
min. 15, 6 min. 45 i 9 min. 15.

C O  GRAJĄ W  KINACH? 
PAN —  Sprzedany głos"
CASINO —  „Powrót Franken­

steina"
HELIOS —  ..Bengali"

REWJA —  Europa plonie

WYPADKI 1 KRADZIEŻE
— Piepr; z przemytu. Podczas do­

konywania rewizji u Miitoiaja B ijki 
(Popławska 25) znaleziono 2! klg 500 
gr pieprzu pizemyconego, pochode ni? 
litewskiego. Pieprz przesłano do U r z ę ­

du Celnego w W.lnie
—  K a ra b in  na strychu. Przy u 

Kasztanowej 2 znaleziono na strychu 
ukryty tam stary karabin rosyjski.
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TEATR LUTNIA

„ H o l e n d e r  k a “
Operetka w J ch aktach L. Stdna i B. Jenbacha. 

Muzyka E. Kalmam.

WileńSfle Tsuorzystoo Dobroezynndcl Przerwał w remoncie 
Zielonego Mostu

Niewiadomo, czy wysławiona w r 
1919 „Holenderka", a więc po „,Czar~ 
daszce", nie była pracą wcześnieiszą 
utalentowanego kompozytora? M/ ięcti 
w niej świeżości pomysłów muzycznych 
i mato typowych kalmanowskich zwro­
tów, któremi przepełnione są wszystkie 
późniejsze utwory ..ego. Natomiast brak 
tu barwności i dźwięczności orkiestro­
wej, którą umie Kalman osiągnąć nie­
jednokrotnie w innych operetkach in- 
strumentacja „Holenderki" jakaś rozrze­
dzona i niema w niej soczystości; nie 
uwzględnia możliwości należytego 
brzmienia w niniejszym składzie oricie- 
strowym.

* *
Jakżeż inaczej brzmiał w tym sa­

mym zespole muzycznym walc Jana 
Straussa, wstawiony jako muzvka ba­
letowa! Tu dopiero się zaznaczyła w 
pełni różnica talentów Kalmara i wie­
kopomnego ,.króla walca Pomimo 
tych rozważań, należy „Holenderka“ 
do lepszych dziel Kalmana, a to już 
wystarcza do zrozumienia jej powo­
dzenia, zasłużonego, do czego też się 
przyczynia interesująca treść, dość u- 
rozmaicona wydarzeniami zabawnemi, 
w połączeniu z poważniejszemi.

W  roli tytułowej księżniczki Jutty z 
powodzeniem niezaorzeczonem wystą­
piła p. M Nochowiczówna,- ponownie

zbierając zasłużone oklaski, jako bar­
dzo dobra śpiewaczka i uzdolniona 
aktorka. Obdarzona miłym głosem p 
S. Bestani, bardzo sympatycznie i ży­
wo przedstawiła sie w roli baronówny, 
zwłaszcza po pierwszych scenach, mo­
że snutkiem tremy, trochę sztucznie 
granych; z uznaniem należy zaznaczyć 
unikanie przesady w złym guście, w 
scenie podchmielenia.

w

li się do rozkwitu insty tucji. W iszą 
p o rtre ty  jrękne j p. Frankow ej, k tó­
ra na cele Towarzystwa śpiewaki na 
koncertach, Józefa  Montwiłła, Dnio- j 
cnowskiego, F ranka, ks. Ogińskiego 

wielu, w ielu innych. W  rogu sali

W ILNO. Oa poruAdziatKu snrayknj* 
przeszło 70 robotników zatrudnionych 
przy mai owianiu Zielonego Mostu. Os­
ta tn ią  praw idłow ą wypłatę otrzymali 
robtnicy w dniu 24. 8., a  następnie ty ł 
ko zaliczkowe zapłaty tak , żc zaległoś

N a pożółkłym papierze grubej księ zm aitsze sukna z tańszych gatunków  
gi widnieją podpisy tych, którzy pod W  roku 1833 w gmachu Towiarzy- 
przewodnictwem biskupa wil. J a n a  scwa otworzono szkołę dla głuchonie- 
Nepomucena Kossakowskiego kładli mych. W r. 1847 została przeprowa- 
w roku 1807 podwaliny pod Towarzy- dzona reform a Towarzystwa1, którego 
stwo D obroczynności,które miało prze działalność zredukowano do opieki
trw ać długi wiek niewoli. N a akcie nad domem ubogich i starców, oraz sto i un ikat w swoim rodzaju zegar z I sięga.ją już zł. 2500.
tym figu ru ją  więc podpisy: dr. Jó- chovych pozostających w m uraeh za- czasów K azim ierza Jagiellończykiai,! Przedsiębiorca p. Uszyłło popadł
zefa FrainLa, sławnego profesora kładu. Od tego czasu zasoby mato- zegar ten wytwórni wileńskiej nakrę- ; ^  trudności finansowe i mimo wyzna
wszechnicy wileńskiej, ks. Micnała rja ln e  Tow arzystwa zaczęły wzrastać, ea się :az  do roku, tuzie podobno bez J czenia kilku termmów na uregt 'owo
Ogińskiego, S tan isław a S ołtana i  in- Adam Karczewski, W ilh. H erm a- zarzutu He, nie dotrzym ywał przyrzeczeń. W re
nycb Łącznie 22 członków. Nazwiska nowiczowia, Lucjan Dowgiałło i inni, w  prz6dsionku w idnieje tab lica z S2cie pc <Bugieh zachodach udało się
ich zdobią dziś jedną z sal w Do oto nazw iska filantropów , którzy  wypi,S!lllą sentencją, k tó r- była jak  insuektoro-w7 pracy znaleźć wyjście.

Wyśmienitym bvl w roli cfoktora mtl Dobroczynności, nazw iska białą p rzyczynili się dc powiększenia ma- gdyby hasłem tych którz bezLntere- 
Udo p. W Szczawiński Rolę księcia fa rbą  malowane na czarnej, skrom nej ją tk u  nieruchomego i ruchomego To- SOwnie poświęcaL się dla dobra To­

warzystwa. 1 1 -warzystwa1, jak np. dr. W ęsławski le-Pawła .noże p. E. Zayenda zaliczyć do tablicy, 
najlepszych w swoim repertuarze. H ojnie społeczeństwo wileńskie za

Pamiętając różne świetne kreacje częło popierać, pow stające Towarzyst 
p. M. Tatrzańskiego, niezuDełnie można wo. Jeszcze in sty tucja  ta  była w po-

Dziś na czele Tow arzystwa stoi karz Tow arzystwa Dobroczynności.
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się byto pogodzić z nazbyt karykatu- 
ralnem ujęciem roli ochmistrza dworu, 
jak z również karykaturalnemi posta­
ciami innych dygnitarzy Co miały o- 
znaczać te groteskowe manipulacje 
przy powitaniach; czy to bvlo ironizo­
wanie z „hitlerowskich" pozdrowień?...
W reżyserji wytworzyła się dwoistość 
inscenizacji — realistycznej i grotesko­
wej. Dość dziwne, że tak doświadczo- w łpam. u Ku.
ny i utalentowany p. K W yrwicz - Wl- 
chrowski tego nie odczuł. Tu i ówdzie 
słyszało się w międzyaktach zdania te­
mu nieprzychylne, którym trudno od­
mówić słuszności. Role mniejsze nie 
nastręczają żadnycn zastrzeżeń.

Wkładki baletowe, wykonane przez 
p. M. Martównę i p, J Ciesielskiego, 
oraz zespół baletowy, miały zwykle hu­
czne powodzenie.

W  części muzycznej brakło zrówno-

zarząd złożony z ludzi znanych na 
terenie W ilna : M arjan hr. Broei -Pla­
ter, S tanisław  Boi-hwic, M arjan  S tru 
miłło, J a n  Krzyżanowski. W  muraich 
domów Tow. Dobroczynności znalazło 
przytułek  bezpłatny 450 osób. Korzy 
s ta ją  one z całkowitego u trzy  -
imania i opieki lekarskiej. l  un du­
sze n a  u trzym anie in sty tu c ji czerpie 
się ze składek członkowskich w wy­
sokości 24 zł. rocznie od członka rze- 

trapiła jes/cze my śl, CZy,wdstego i z dochodów domów T-wa
W sali posiedzeń Tow arzystw a wi­

szą po rtre ty  tych, k tórzy  przyczyni-1

w; lakach, gdy popłynęły składki w 
kwocie rocznej 2000 zł. p. Początko­
wo ubodzy dostaw ali ty lko żywność, 
k tó rą  im rozdawano w  wydzierża­
wionymi do tego celu specjalnie do­
mu Hessa, zorganizowano również 
prace zarobkowe takie, jak ie  p rak ty ­
kował wzorowy7 zakład d la  ubogich

Założy cieli 
że ciągle na peryferjaeh  miastai 
b łąkają się cale bandy7 żebracze, któ 
re są plagą ludności m iejskiej. Nie­
stety , nie posiadano odpowiedniego 
lokalu d la  pomieszczenia tyeh nie­
szczęśliwych bezdomnych włóczęgów. 
V 7edy przyszedł z pomocą Towarzy­
stw a Dominik ks Radziwiłł. który 
oddał na własność nowopowstałej in­
sty tucji kamienicę z placami do niej 

ważenia, wobec znacznie większego p r /v ]e„}cmi 
chóru żeńskiego, w stosunku do mę­
skiego. Naogół czuć było jeszcze n ie -' Rok 1808 P o n i ó s ł  Towarzystwu
zupełne zgranie się sceny z orkiestrą, dotkliwą s tra tę , zm arł założyciel insty  
co pod wytrawną ręką d. A. Wilińskie- ll,cU Biskup Kossakowski, zapisując 
go niezawodnie się zmieni korzystnie, na ubogich brylanty, za k tóre otrzy- 
na dalszych przedstawieniach. Duży mano 9 tysięcy rubli asygnaeyjnych.

„W y, których święta miiość bliźnie­
go u ję ła

Cnotniw i spoczywacie wśród W asze­
go dzieła. 

Bajeczna starożytność niech rycerzy
głosi,

N ędzna sława, co św iatu nieszczę­
ście przynosi. 

Nie ten godzien pamięci, k to  grabił, 
k to  zdzierał, 

Nie ten kto łzy wyciska, lecz kto 
, j« w yciera7 ‘.

A. K.

Mianowicie skłoniono p. Uszyłłę do 
wystosowaniu listu  do Zarządu Miejs 
kiego, w którym  przedsiębiorca zrzekł 
się prowadzenia dalszych robót i  pro­
si m agistrat o wj-placeme robotnikom 
zaległych wynagrodzeń z nałeżnośei- 
klore przypadają przedsię.biorstowu z* 
dotychczas wykonane reboty  i ? kaoej 
złożowej pczed przystąpieniem  do nu, 
lowania.

HISTORJA, KULTURA, POSTĘP  
NA WYSTAWIE: DROGOWEJ 
KTO CHCE ZROZLMIEĆ, ŻE 
POLSKA MOŻE MIEĆ DOBRF  
DROGI —  ZY1EDZI W YSTA­

W Ę DROGOW Ą.

JAK PRACUJE TOWARZYSTWO 6 UDOWY
szkół powszechnych

TO OCZYWIŚCIE

OO U H  3 5  NA STBAiY IOROWl* DZ1&CKA

NA FILMOWEJ TAgMIŁ
„RENGAL1" — „HELIOS"

Film bezwą*pienia nieprzeciątny. Za­
równo treść jak i wykonanie stoi na

wpływ miało na to zdenerwowanie 
premjerowe oraz zmeczenie wykonaw­
ców próbami

Bardzo Stylowe i estetyczne deko­
racje p. W Makojnika wywoływały o- 
klaski.

Mając w pamięci trzyletni o- 
kres naszej wybornej operetki, której 
ogromna większość inscenizacyj stała 
na bardzo wysokim poziomie wielko­
miejskim, me chciałoby się widzieć je­
go obniżenia.

Redukcja chóru męskiego do kilku 
osób, pozbycie się kilku najlepszych

~SV roku 1809 powstał staraniem  d r

Dobroczynności. Członkami in sty tu ­
tu  mogły być- tylko kobiety, które 
v,-niosły pewną określoną sumę na 
ręce prezeski generałowej Benning.se-- 
nowej.

Nadszedł rok 1812, szpital Dobro­
czynności wyludnił się, by wkrótce 
zapełnić się eałemi oddziałami cho­
rych i rannych żołnierzy ,, W ielki ej 
arm ji“ . Po ewakuacji żołnierzy z

tancerek i chórzystek oraz inne zmia- zakładu nastały  ciężkie czasy, zabra-
wysokim poziomie. Scenarjusz nie o p e -. ny mniej korzystne i pożądane, mogą H c żywności dla 100 ubogich, nawet

Pow stanie Tow arzystwa Popiera- stk ie źródła dochodu T-wa. A potrze- 
n ia  Budowy Publicznych Szkół Pow- by.-są ogromne.
szeehnych w 1933 roku oparte  było j j j a spopularyzow ania tych po- 
na stw ierdzeniu potrzeby udziału spo trzeb i d la  rozszerzenia idei Towa- 
łeczeństwiai w tej akcji. ’ rzystw a służy akcja propagandowa,

Praca, rozplanowana nawet n a  kil prowadzona za pośrednictwem "nszyst 
kanaście lat, wymaga, stałego - wysił- kich dostępnych śr odków N a'lepszą 

F ra n k a  pierwszy w E uropie „ I n s ty tu t ’ ku £ dnżego nakładu eneigji. To też jednakże propagandą działalności to- 
Macierzyrisi wa‘ ‘ przy  Tow arzystw ie; }. miej sca postarano się o jaknaj- w arzystw a jest wykończenie i odda-

lepszą je j organizację. W  tym  celu nie do użytku 1404 izb lekcyjnych i 
wydał Zarząd Główny szczegółową rozpoczęcie budowy dalszych 051 izb. 
„ In s tru k c ję"  dla Kół, Kom itetów  Ob- W łaściwym bowiem i najgłówniej- 
wortowycb i Okręgowych, omawiając szym celem T-wa je s t budownictwo 
w niej dokładnie wszelkie spraw y or- szkolne. Nienigjeniczne, małe, ciemne 
ganizacyjne, adm inistracyjne, doty- pomieszczenia są zastępowane nowe- 
czące funduszów im prez -i t.p. Pozwą mi, przystosownnemi do po tizeb  zkol- 
la  to  na skoordynowanie wysiłków nych. > N a budowę szkół p r  m ało To- 
poszczególnych komórek Tow. i pod- w arzystwo do 1 stycznia 1935 roku 
porządkowanie ±ch ogólnemu planowi.
Nic nie może pójść na marne, każdy

ruje banalnemi efektami, a galerj.i po­
staci jest naprawdę świetna Gary Coo­
per i Franchot Tone stworzyli kauital- 
ne tvpy Reszta obsady również jest 
doskonała.

Akcja rozgrywa się na pograniczu 
łndyj brytyjskich i Afganistanu. Wła­
ściwą pointą jest gloryfikacja bohater- 
stwa i tężyzny żołnierskiej Anglików, 
lmperjalizm angielski, który mógłby nie 
koniecznie przychy'me usposabi-ic do 
fumu, łagodnieje i nabiera pewnej glorji 
wobec bezgranicznego oddania się tych 
ludzi Ojczyźnie

Film został wyprodukowany w Ame 
ryce. Anglicy, którzy naogół bardzo 
dobrze obraz przyjęli, bo mile połechtał 
ich dumę narodową, zarzucali reżyse­
rowi (Henry Hathaway) ni* dokładne 
oddanie kolorytu lokalnego. Nas to nie 
razi, tak jak zapewne Anglików nie ra­
ziła pseudo - rosyjska scenerja „Impe- 
ratorowej" z Marleną Dietrich. Odleg­
łość zawsze robi swoje. Na wołowej 
skórze zresztą nie spisać naciągań w 
różnych „egzotycznych" fiimach. Je­
żeli już mowa o usterkach, to przy­
dałby się reżyserowi solidniejszy do­
radca wojskowy, któryby wygładził 
niektóre zbyv średniowieczne posunię­
cia lansjerów, za nic sobie mających 
karabiny maszynowe, nawet własne. 
To zresztą detal. Ogólnie fiim jest war 
tościowy i ciekawy.

W dodatkach reportaż z lasu Wol­
skiego pod Krakowem i kolorowa hi­
storyjka Fleitschcra. I ad. C-

„SPRZEDANY GLOS"

„PAN"

Józef Schmidt ma ładny głos. Za

źle wpłynąć na poziom artystyczny i 
na frekwencję Nieopatrzna akcja o- 
szczędnościowa w przedsiębiorstwach 
widowiskowych, zwykle się nie opłaca.

Michał Józefowicz.

garderobę w ykradli wojownicy napo­
leońscy, ponurno to  wznowiono dzia­
łalność zakładów rękodzielniczych. W  
1817 r. utworzono „specjalny kom itet 
fab ry cz n y " , który produkował najro-

O G Ł O S Z E N I E .

Sprzedaje się Z A B Y T K O W A  
i DOC HODOWA K A M I E N I C A

p r z ł zbiegu ulic: Trockiej, Z ew iln ej i Kiejd*ńskiej, 
tak z w a n y  , Pałac pod kariatydam i", pod Nr. 2 2 — 28. 

S zczeg ó ło w e  inform acje, D ia n y  i w a r a n n i są do otrzym ania 
w W ilnie przy ul Ofiarnej Nr. 2 m 15, le i. 9 -6 1 .

przejaw  dobrej woli i pracy powi-
wyni-nicn zawisiżyć na całokształcie 

ków.
D rugą zasadniczą troską T-wa jest 

akcja w zakresie finansowym. Istn ie­
je  tu  jnoważna trudność, mianov ic .e : 
ogólne zubożenie społeczeństwa. Co. 
też za podstaw ę przy ję to  ofiary  mi­
nimalne, groszowe. Jednocześnie z o- 
bniżeniem cen podręczników szkol­
nych wprowadzono 10-cio groszowe 
nalepki. K upujący nie odczuwa tego,, 
bo cenni ogólna podręcznika jest zna­
cznie niższa, niż w la tach  poprzed­
nich. Znaczki na śtvia iectwa, wywie­
szki, nalepki n a  okna, wreszcie skład, 
k i członkowskie —  oto p ra f  ie wszy-

sumę 2.788.359 zł. W ed ług  planu n a  
następne 15 lait, trzeba rocznie wy­
kończyć około 3000 izb szkomych 
czyli, że dotychczasowy wynik pomi­
mo jego pokaźnych rozmiarów me 
osiągnął jeszcze normy. Stąd potrze­
ba • rozszerzenia zakresu działanie 
T-wtai, stąd „T ydzień" służący temu 
rozszerzeniu.

Na terenie W ileńszczyzny Kwest ja  
budowy szkół powszechnych m a spe­
cyficzne zabarwienie. N ajlepiej ziln-

leży, iż w kraikow akiem budnje taj 
przeażnie szkoły murowane, u  nas na­
tom iast spowodu szczupłości funau 
szów drewniane.

W niosek, jaki się nasuwa, jest ja­
sny : musimy zwiększyć masilenie a- 
kcji n a  naszym terenie.

J a k  stw ierdza sprawozdanie Okrę­
gu W ileńskiego w ielką przeszkodą 
jest zubożenie ludności, dotkliwsze 
niż w innych dzielni-cacL kraju . Po­
czątkowo m usiano naw et waiczyt x 
obojętnością, lub wręcz niechęcią spo­
łeczeństwu do  akcji budowy szkół z 
o fiar publicznych. Zwolna jednak lu ­
dność, szczegón ir w ciska, z razu mi a  
ła  potrzebę wspólnej akc ji i bardzo 
w ydatnie przyczyniła się do wykou- 
ezem a wielu bud juków  przez b»zpłaf 
ną pracę i  o fiary  w nostaci budulca

P lan pracy na rok bieżący prze 
w iduje uspraw ni -nie w czterech kie 
runkach: 1) organizacyjnym , 2) firnac 
sowym, 3) propagandowym i  4) bu 
dowmetwa. Dodatkowo niektóre okry 
gi, iak np. śląski, guzie ilość budyr 
ków je st praw ie w ystarczająca, jwo 
nradzić bedą akcje zaopatryw ania 
w urządzenit szkolne i  pomoce nau 
kowt.

Bta<rdz& ważnem posunięciem T-wa
s tru ją  s tan  nas" liczby. Podczas, gdy wciągnięcia do pracy czynników
okrąg krakowski wykończył w 1934
roku 317 izb lekcyjnych, wileńszczyź­
nie zaledwie 12 1 , czy'i trzecią część 
Jednocześnie nie trzeba zapominać, ‘e 
potrzebę na naszych ziemiach są o 
wiele większe. Nawiasowo dodać na-

Prasa stołeczna zakomunikowa 
ła wiadomość, że 50 uczenie szko 
ły policyjnej objęło służbę na uli­
cach W arszawy. Sensacją w yw oła  
ło pierwsze pojawienie się granato 
wych mundurów kobiecych, z nie­
dowierzaniem zapytywano „jak te 
panienki będą spisywały protokuł-* 
Tymczasem już od paru lat w W  1 
nie, tak zresztą jak twe wszystkich  
większych miastach Polski urzędu­
ją niemundurowe policjantką speł 
niają swe obowiązki sumiennie, 
dla nich przeprowadzenie śledztwa  
spisanie protokułu nie jest nowoś  

. .. cią. Podobno świetnie sobie dają 
* prawdziwymi zbrodniarza-

Bezmundurowa policja kobieca

ta, iego niski wzrost, zm u sza j scena- ,
rzystow co wvSZuk.wania usprawiedli- J liwych kobiecych pytao plączą Się

mi, którzy pod wpływem podchyt 
i pytań plączą się 
wszystko. Ale za

cę. Bezmundurowe policjantki po­
trafiły sobie zaskarbić zaufanie 
najbardziej upadłego elementu ko 
bieceg i; dziewczyny uliczne nig - 
dy nie zgłaszają się do kormsarja- 
tu ze siwemi rozlicznemi skargami 
ale idą wprost do dobrych pań 
,,z komitetu" jak nazywają wywia  
dowczynie. Te nieznane bliżei ni 
komu obronicielki praw kobiet i 
dzieci niosą pomoc doraźną ofi i - 
rom ludzkiego wyzysku, upadłe sta 
rają się w yw ieźć na lepszą drogę 
ułalwiają im powrót do normalne­
go życia przez dostarczenie pracy, 
opiekują się temi, których w y z y s  
kują sutenerzy i alfonsi

I OPIEKA NAD DZIECKIFM

Najbardziej bolesnym widowienia w treści. Jak dotychczas udaje i „ w y ś p ie w a ją   ̂
s to nieźle i wpływa nawet na po- \ sa d n icz em  z a d an iem  ty c h  b ezm u n  ( k iem  n a  u licach  iw>ielkomi"jskicli

... . 1 .. __________ 1   „ 1 : _ ’ _____1 . 1. : ____̂ 1 .  _L l . «  o n urlAonnnn im’/\ Tv n i a n'imr ' 1

wodzenie jego filmów________ j  ̂ (durowych policjantek jest opieka są włóczące się bezradnie dzieci
Jak poprzednio mały, niepozornj n ad  k o b ie tą  i d z ieck iem  o raz  ś c i-  N ie raz  na d w o rc u  s p o ty k a  się  sku  

śpiewak daje się poznać przez radjo g a n ię  p rz e s tę p s tw  z życ iem  k o b ie -  ( ione  g d z ie ś  p o d  ła w k ą  is to tk i,
cem związanych.tak teraz głos jego toruje mu drogę 

do sławy przez film. Dublując chorego 
tenora, dochodni nieznany przedtem ni­
komu uczeń konserwatorjum do progu 
swej karjery, która —  trzeba się domy­
ślić, pójdzie dalej pizypuszczalnie jak 
po maśle. Scenarjusz więc zręcznie S iada ją

WYWIADOW CZYNIE UCZĄ SIĘ 
STRZELAĆ

Szare policjantki bez mundu - 
rów są narażone na liczne niebez 
pieczeństwa . Nic to, że nieraz ich 
godność kobiecą raiWą nieprzyziwo 
i te złe słowa, które rzucają spluga  
wionę usta, nic to, że często mu­
szą stawić czoło pijanym hałast - 
rom, one nieraz narażają życie, 
gdy z w yższego  rozkazu śledzić  
muszą podejrzanego o handel nar 
kotykami Tacy ludzie nie wahają 
się nigdy, nie cofają się nawet 
przed zabójstwem Dlatego „sza­
re w yw iadow czynie“ uczą się strze 
lać. Strzelają na strzelnicy, z praw 
dziwie sportowem zacięciem spra 
wdzają punktację iwyników, bo 
wiedzą, że nieraz w celności oka i 
opanowaniu ręki- leży ocalenie.

MŁODE I ŁADNE
Myliłby się ktoś, gdyby myślał 

że wywiadowczym e to są już star

WILEŃSKIE WYW IA  
DOWCZYNIE

średnie wykształcenie
pódififeiowuje" tło dia popisów wokal - wszystkie przeszły odpowiednie ( dworcową" ratują nieraz bezdom­
nych Schm dta, co właściwie jest gló- przeszkolenie w Warszawie. U -  ie . zabłąkane dzieci od ostatecznej
wnym walorem filmu. Pozatem bowiem f czeszczały na wykłady z medycy- zguby. Umieszczają podrzutki w
dość słabe są tu zd^cia, wolne ttmDO ( ny sądowej z kryminologji, uczono ochronach, starszym ułatwiają po-
i mnóstwo starych, zużytych motywów je psychologji śledczej, kodeksu iw-rót do domu. Zdarzyło się nie -  dzkiego bytowania. W szystkie te
reżyserskich. Można jednak na to nie karnego i tp. Potem przeszły mie- dawno, żc z Głębokiego przybyła wrażenia ocieraią się o nie n.e po
z w r - c a ć  uwagi. . sięczną praktj'kę iw brygadzie po do Wilna mała 1 0  letnia dziewczyn zastawiając śladu, jeno myślące

Ns specjaln podkreślenie zasługuj jjCyjnej warszawskiej pod okiem ka. Miała zamieszkać u swej siost głębokie oczy „wywiadowczyń"

drżące z głodu i zimna. Tym w szy
s tk n n  dzik im  p ta k o m  b ez  g n ia z d  j SZe k o b ie ty  o sw o jo n e  z życ iem

jego przejawami W iększość ich 
jednak to zupełnie młode i ładne 
dziewczyny Niktby nie pomyślał 
patrząc na ich jasne oczy i mło - 
dzieńcze twarze, że tak coazień  
stykają się zbliska z najczarniej - 
szą nędzą, z największemi brudami 
z najwstrętniejszemi objawami lu-

niosą szare policjantki pomoc. U- 
_ dzielają tę pomoc z serca, które 

Jest ich około 10. W szystkie po i ożywia prawdziwy instynkt macie­
rzyński. Współpracując z „M sją

arcvciekawv i fenomenalnie w niektó- ( jg ^ ja d c z e ń s z y c h  k o le ża n ek . Wtfc ry , k tó ra  p ra c o w a ła  w  m ieśc ie

wybfifm S jo z n T w c z ?  Fofxa T ł u  ” dy otrzymały przydział do WMna Tymczasem - y w .  idowc/ynie wi ■
nacn. Ir.ipmująct zwycięstwo kina i Są zadowolone z terenu swej pra- działy jakiego rodzaju była ta pra

cy. Wilno jest miastem naogół ca i ażeby nie narażać dziecko na
spokojnem i co ważniejsze nie od zgorszenie wtargnęły do mieszka-
nosi się do „wywiadowczyń" wro nia i odesłały dziewczynkę do Głę
go, ale przeciwnie ocenia ich pra- bokiego.

zdumiewająca odwaga operatorów skla 
dają się na widowisko pierwszej kla­
sy. Dodatek ten wart złotego meda'u

Tad. C.

mówią, że są bardzo bardzo wyro  
zumiałe i bardzo pobłażliwe

PRACE W  DWÓCH  
KIERUNKACH

Każda z nich ma dyżury Cza 
sem musi wmieszana w  tłum przy

pozaszkolnych Dotychczas ■ bowiem 
główny c i ę ż a r  pracy spoczywał n a  boi 
kach nauczycielstwa. Obecnie T-wo 
wychodH pcz*. szkołę, na szerszj te­
ren  społeczny. Pozwoli to  na znaczni 
podniesieni* wydajności pracy

D latego też, zwracając uwagj wet.j 
| stkich na m ający się n  ebawem (2 — 
| 8 październ ika) odbyć „Tydzień Szk< 
ły Pow szechnej", zachęcamy do bliż 
szego kontak tu  z Ton lairzysfweni przez 
zapisywanie się na członków i mc- 

jezdnych obse w ow ac publiczność ra ine poparcie jego poczynań Grosze- 
na dworcu, interv en j e  w  razie W(; Qfja ry mogą dać -wie,kic sumy.
gdyby kiO.-> staiał się obcesow o na p rzecj ewss!ya^|ciatn jednak chodz: o ży 
Wiązać znajom.jść z r zdną czpwe nastaw ienie opinji społeczne.!. 
dzkwcz> ną, czasem muszą z w ie-  k^ re zadecyduje o powodzeniu donie- 
dzać podejrzane lokale nocne, by słpg0 daieła bu(Jowy n a sz e g o  szkolni-
wiyłowić handlarzy p o r n o g r a f ,  I cl^ a powai eeĴ Bg0w Tad. C.
czasem muszą obserwować uliczne 
życie nocne i o swych spostrzeże­
niach informować policję munduro 
wą. Wyiwiadowczyri ma wielu 
w u g ó w  wśród „niebieskich pta - 
ków “. Jest oprócz tego praca w 
innym kierunku, fest mą ścisły  
kontakt z kobiecemi organizacjami 
społecznemi.

UMIEJĄ BYC PRZYKRE 
O ile dla istot nieszczęśliwych, 

skrzywdzonych przez los i ludzi 
w ywiadowczynie .potrafią okazać 
wiele serca i wyrozumiałości, pot­
rafią miękkiem dotknięciem ręki u- 
koić serdeczny ból, umieją być o- 
ne naprawdę wcieleniem kary dla 
zatwardziałych zbrodniarzy. Pro - 
wadzą śledztwo, Badają zatrzyma 
nego złoczyńcę.

Najczęściej jednak badają kobie 
ty- zbrodniarki. Umieją wydobyć z 
nich wszystko. Podobno są mis - 
trzowskie. A potem stają przed są 
dem w charakterze świadków7 i 
odpowiadają mocnym, zdecydowa­
nym głosem o tern co wiedzą o  da 
nej osobie.

To dobrze, że wyw iadowczy - 
nie są zadowolone z Wilna, M:ło 
jest słyszeć, że Wilnianie oceniają 
ogrom zadania .który eiąży na 
tych nieznanych bezmundurowych  
policjantkach. Miło iest, że społe 
czeństwo rozumie czem sa te wę  
drówki nocne wśród mętów ludz­
kich, wśród przekleństw i pijanych 
okrzyków. Z

Rekordowa cyfra osób, 
które odbyły podróże poi- 
skiemi samol tam* komu- 

nikacyjnemi
Chociaż sam oloty  komunikacyjne P. 

L. L. „I.OT" Kursują cały rok Dez prze 
wy, największą frekwencja pasażei- 
ska na naszych liniach lotniczych 
oanuie w m iesiącu sierpniu i bardzc 
często  zachodzą wypadki, że z powode 
traku  miejsc trzeba rezygnować z 
szybkiej i wvgodnej podróży powietrz­
nej

W sierpniu roku bieżącego cyfra 
przewiezionych osób polskiemi samo­
lotami w stosunku do wszystkich lal 
ubiegłych była rekordowa i wyniosła 
3^42 pasażerów. i

W szczególności samoloty P L L  
„LOT“ w miesiącu sierpniu br. wy­
konały 72 i lotów (203,736 km.), \ r  
których poza 3.042 pasażerami prze­
wiozły ponad 48 ton baeażów i towa­
rów, oraz 8 ‘/2 ton ooczty i gazet W 
porównaniu z miesięcem sierpniem ub. 
r. frekwencja pasażerska wzrosła <k 
21 pioc.

Ustawicznie wzrastaiące cyfry prze­
wozów powietrznych świadczą najlepiej 
o popularności, ;aką zdobywa sobie 
nasza doskonale zorganizowana i cał­
kowicie bezpieczna komunikacja powie­
trzna w coraz szerszych sferach spo­
łeczeństwa.

K A ŻI 7  fiYTADOMT OBYWATEL. 
JE S T  CZŁOYKIEM LO PP
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„ G A Z E T A  P C L S K A  ‘
Co i jak ?

H. CŁL DALSZV

■ ‘rugim celem głównym polityki go- 
^P<Jdarczej Państwa winno być pomna- 
K nie bogactwa kraju, przyrost ]ego na- 
rzV(L pracy.

Jedna jest na to rada — więcej wy- 
^ a rz a ć , niżli się spożywa, zaoszczedzo
1.3 nadwyżkę zaś zamieniać na nowe 
"arzędzi i produkcji. Nazywamy to ,,ka- 
Pdalizacją wewnętrzną"
. Jak kiedyś trzeba było wbijać w 

iadornuść polSKą przekonanie, że bez 
"■asnej siły zbrojnej nie można ani od- 

dować, am utrzymać Państwa — i 
~'ugo trzeba było walczyć, by prawda 

stała się dogmatem, tak długo jesz- 
~z ■ walczyć widać wypadnie, aby zro- 
zumiano i uwierzono w Polsce, że nie-
11.3 ostatecznie innej drogi ku boga- 
ctwu kraju, poza drogą kapitalizacji 
Wewnętrznej. I — jak błądził ten, kto 
niegdyś, pragnąc niepodległości, nie

nciał myśleć o wojsku, pracować nad 
u ’ beniem narodu —  tak błądzi dziś 
a kto chce wypędzić z Polski jej 
Jhydna nędzę — myśli, że można to u- 

^2ynit inaczej, niżli przez pracę, oszczę­
d n i e  oszczędzanie i pracę.

Tak jak od tysiąca lat me stworzo- 
no nnego sposobu dania w'yrazu naj­
wyższej woli norodów poza próbą ży- 
e>a i śmierci, tak od tysięcy lat nie zna- 
■eziono innego sposobu pomnażania bo­
gactw ludzkich poza pracą i oszczęd­
nością pracą ponad bieżące potrzeby. 
v każdym systemie gospodarczym — 
taV samo w feudalnym ustroju starożyt- 
nego Egiptu jak w Sowietach — to 
samo jest prawdą. I nawet „socjalisti- 
czcslkoje nakopljenje" (socjalistyczna 
kapitalizacja) przypomina mocno kapi- 
^hzację egipską, jak choćby owe jezio- 
ra kopane około Nilu rękami niewolni­
ków.

Jakże więc Państwo ma osiągnąć 
tei  ̂ swój cel: pomnożenie bogactwa? 
Jeśli Państwo samo nie bierze w ręce 
cale. gospodark’, jeśli nie produkuje 
Wszystkiego, nie rozdziela wszystkiego 
1 nie kapitalizuie za wszystkich, jak So­
wietu — wówczas musi stwarzać wa­
runki, aby obywatel mógł, chciał i 
umiał kapitalizować.

Ab’, obrwatel mógł kapitalizować...
1 .iszczę, zać można tylko część docho- 

u. Zatem im większy dochod ogólny 
sł,r- cztustw a — tern większa możli- 
’ s kapitalizacji. Pierwsze zadanie 

aństwa, jeśli chodzi o pomnożenie bo- 
Ł*ictw — to dbałość o podniesienie do­
chodu narodowego.

Obywatel jednak nie rozporządza ni- 
całym swoim dochodem. Zawsze 

Część tego dochodu zabiera mu, na 
^ s_Pokojenie potrzeb zbiorowych — 

a nsiWo samorząd i inne ciała publi- 
o ^  Oczywiście — im większa część 

chodu narodowego zbierana jest na 
' Publiczne —  tern mn.ejsze są mo- 

1,1 >sci kapitalizacji prywatnej. W mia 
nadania dochodu narodowego — 

■* W|sko to zaostrza się Łatwo bo- 
Przy wysokich dochodach 

^  dać cesarzowi co cesarskiego" i je- 
zrn^  . 0Szczędzić. Ale gdy dochód się 

« "]szy —  to po oddaniu „cesarskie- 
b k* zasP°kojer.iu najprostszych po- 
„L r-r. może iuż nic do zaoszczędze- 

n,e zostać. Innemi słowy, wysokie

obciążenia publiczne hamują kapitaliza­
cję; hamują tern gwałtowniej im mniej­
szy jest dochód społeczny. 25 proc. ob­
ciążeń publicznych przy wysokim do­
chodzie narodowym może zostawić do­
stateczną miarę dla kapitalizacji we- 
w nęi^nej. Te same 25 proc. obciążeń 
publicznych przy niskim dochodzie spo­
łecznym — może zahamować kapitali­
zację zupełnie.

Prawda — Państwo względnie in­
ne ciało publiczne odbierając obywate­
lowi część dochodu mogą za niego ka­
pitalizować. Kiedy Państwo buduje dro­
gi, mosty, porty — wtedy to robi. Kie 
dy pokrywa z budżetu wydatki wegeta­
cyjne — wtedy tego nie robi. Prócz wy­
sokości obciążeń publicznych jeszcze 
ich przeznaczenie stanowi zatem o ka-j 
pitalizacji. Udział obciążeń publicznych 1 
w Polsce wynosił w roku gosp. 1929-30 
28.7 proc. całości dochodu narodowe­
go, w r gosp. 1033-34 36,5 proc. cało­
ści dochodu narodowego. W tymże cza­
sie realna wartość dochodu narodowe­
go spadła o jedną czwarta

Wreszcie — dzięki wysokości obcią­
żeń publicznych Państwo może nietyl- 
kr, hamować kapitalizację — ale nawet 
wywoływać dekapitalizację. Kiedy za­
miast udziału w dochodzie obywatela 
Państwo próbuje ugryźć jego majątek
— wówczas dekapitalizuje. Sprzedana 
na licytacji jako „szmelc" Iokomubila

I — to dekapitalizacja. Oddane pod nóż 
orze?, sekwestratorów rasowe krowy — 
to dekapitalizacja.

Wysoki więc ogólny dochód naro­
dowy i nieprzeciążanie społeczeństwa 
ciężarami publicznemi—oto dwa wstęp­
ne warunki rozwoju kapitalizacji we­
wnętrznej.

Obywatel przecież nietylko musi 
móc kapitalizować. Musi jeszcze chcieć 
tego. Jakże może go Państwo zachę­
cić?

Kapitalizacja współczesna jest ka­
pitalizacją pieniężną? Najsilniej więc 
Państwo zachęca do kapitalizacji — 
utrzymując stałość waluty. Trzeba dać 
emu, kto chce oszczędzać pewność, że 

jego wkład nie przepadnie i nie skurczy 
się. Jeśli się tego zaufania nie stworzy
— wówczas kapitalizacja wynosi się z 
kraju. Trzymając w skrytkacn dzie­
siątki miljonów papierków dolarowych 
Polska lokowała swoje zaoszczędzone 
kapitały... w Ameryce, Połowa z nich 
dzięki dewaluacji dolara — została tam 
już nazawsze. Ubodzy Polacy darowali 
Stanom Zjednoczonym po wojnie 20 
r.iiljonów dolarów złotych, gdyż nie 
mieli wiary w stałość własnej waluty. 
Obywatel może więc i móc i chcieć 
kapitalizować, — a jednak kapitalizacji 
wewnętrznej "noże nie być. Dzieje się 
to wówczas, gdy nagromadzony w kra­
ju kapitał ucieka. Ucieka do obcej wa­
luty, do obcych banków, do złota. Gdy 
polskie oszczędności składane np. w 
szwajcarskich bankach zamieniają się 
na kredyty, udzielane przez te banki np. 
Niemcom. A tak już był.o.

Podobnie jak stałość waluty działa 
stałość stosunków. Politycznych prze- 
dewszystkiem, Ale nietylko politycz­
nych. Obywatel skłonny jest kapitalizo­
wać wtedy, kiedy żyje w świecie go­
spodarczo obliczalnym. Gdy żyje w 
świecie gospodarczo nieobliczalnym,

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feijetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy ooctzie- 
lali pnglądy w  n«ch wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajduwały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często bęaziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z nsszemi poglą­
dami sporne, jeśfi będziemy uważać, że z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feijeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

W terenie i na toraiti
W. K. 5. Śmigły we Lwcwie

skłonny jest tezauryzować — trzy­
mać złoto w sienniku. Stała politycznie 
władza, ale zmieniająca zasady gospo­
darcze działa taksamo hamująco na pro 
cesy kapitalizacji, jak chwiejna waluta.

I to jeszcze nie wszystko. Nawet 
wtedy, gdy społeczeństwo może i chce 
kapitalizować, kiedy pracuje, oszczędza 
i odkłada —  może nie umieć tego ro­
bić. Można kapitalizować dobrze i mo­
żna kapitalizować źle, można budować 
potrzebne, albo niepotrzebne fabryki, 
robić celowe, albo niecelowe inwesty­
cje, budować Gdynię — albo ...płocką 
elektrow nie.

Polityka państwowa dążąca do stwo­
rzenia umiejętnej kapitalizacji ma ob­
szerny zakres działania. Czuwanie nad 
aparatem kredytowym, w gruncie rze­
czy właściwym dysponentem gromadzą 
cych się kapitałów; określanie warun­
ków istnienia rynku akcji i ohligacyj 
polityka celna i podatkowa wszystko 
to są sposoby „kierowania" kapitaliza­
cją. Nie będziemy ich analizować. Na­
tomiast jeśli chodzi o dziś i o Polskę, 
jedno powiedzieć trzeba. Kapitalizacja 
może iść na narzędzia produkcji, bądź 
też na narzędzia wymiany; na kapitały 
zakładowe, albo na kapitały obrotowe 
przedsiębiorstw. Właściwy stosunek 
tych dwóch typów kapitału- pracujące­
go w produkcji i pracującego w wymia­
nie jest niezbędny; aby motor dobrze 
działał musi mieć oliwę. Mechanizm go­
spodarczy Polski, zupełnia niezależnie 
od kryzysu — pracuje bez oliwy Pol­
ska jest chronicznie chora na brak ka­
pitałów obrotowych. To też w najbliż­
szych latach polityka finansowa winna 
zmierzać przedewszystkiem do stworze­
nia kapitałów obrotowych. To bedzie 
kapitalizacja umiejętna. Pierwszym zaś 
warunkiem powstawania kapitałów ob­
rotowych jest zejście z rynku Skarbu 
jako poszukiwacza pożyczek

Oto odpowiedź na pytanie co trze­
ba czynić, aby podnieść dochod naro­
dowy i aby pomnożyć bogactwo kraju. 
Gdoowiedż tak zwyczajna, że nieje­

den z cytelników będzie rozczarowa­
ny. Jakto? To cały sekret? Podnieść 
uaział rolnictwa w dochodzie narodo­
wym i cały dochód się podniesie. Jakto? 
Zapewnić warunki do rozwoju kapitali­
zacji wewnętrznej i kraj się wzbogaci?

Tak myślę. 1 byłbym rad. gdyby j 
ktoś potrafił wskazać inne sposoby o- 
sięgnięcia tych, niespornych celów: j 
podniesienia dochodu narodowego i 
pomnożenia bogactwa Dotychczas w 
tysiącach rozpraw pisanych w Polsce 
na temat kryzysu innych jasnych kon­
kretnych wskaz:ań nie spotkałem Nie­
chaj je objawi ten —  kto je zna.

# *
*Ale sprawa nic kończy się wówczas, 

gdy wiadomo co trzeba uczynić. Na- 
stępnem a równie ważnem pytaniem 
iest jak to wykonać należy..

To pytanie iest tembardziej ważne, 
że polityka gospodarcza Państw a musi 
jednocześnie uwzględniać oha główne 
cele: i podniesienie dochodu narodowe­
go i wzrost bogactwa

Dlatego, naprzykład nie dążono do 
przesunięcia części dochodu społeczne­
go ku rolnictwu po przez dewaluację, 
ponieważ osiągając tą drogą jeden z 
celów szkodz:,obv się drugiemu, kapi- 
tałizacii.

Podobnie każdy ze środków polity­
ki gospodarczej państwa hędzie odhi- 
jał sie na obu sprawach, na przyszłym 
dochodzie i na przyszłem bogactwie 
krąju. Nie można więc tu prowadzić od­
dzielnych rozważań, oddzielnie obmyś­
lać co robi't, ahy przesunąć ku rolni­
ctwu większą kromkę chleba a co ro­
bić, aby nietv1ko uruchomić istniejące, 
ale wznieść nowe kominy fabryczne. 
7 chwilą, gdy myśli się jak działać, 
skończona iest analiza, zaczyna się syn­
teza

I tu można, niewątpliwie, ułożyć wie­
le kombinacji równorzędnych, jak bit­
wę można w g r a ć  w kilka sposobów. 
Pod warunkiem że dąży się do jasno 
określonego celu i chce go osiągnąć.

(D n.).
Ignacy Matuszewski

Gracze W .K.S. Śmigły we Lwowie, gdzie ub. niedzieli rozegrał on spot­
kanie z drużyną Cza-nycb gra jącą  d zisia j w Wilnie. W środku Nina Wi 
lińska i Dudarew lairtyści wileńscy, zaangażowani obecnie do teatrów  miej

skich we Lwowie.
 -----

Dla najlepszego sportowca Wilna
W  p rz e rw ie  d z is ie jsz e g o  m eczu  i n a jle p s z e g o  s p o r to w c a  w ile ń sk ie -

piłkarskiego o wejście do Ligi 
Czarni —  Śmigły, w Wilnie, wrę­
czona zostanie nagroda przechod­
nia im. pkł. Zygmunta W endy dla

go-
Tytuł najleoszego snortowca  

Wilna za rok' 1934 przyznano  
Wieczorkowi

Dziś, w niedzielę

Od Administracji
Uprzedzamy naszych Sz-Sz. Prenumeratorów, 

że z dniem 1-go października 1935 r. wstrzyma­
my wysyłkę pisma wszystkim, zalegającym do 
tego dnia w opłacie.

Spotkanie piłkarskie o wejście do 
Lig. CZARNI (Lwów) —  ŚMIGŁY 
(Wilno) o godz 15-ej na stadjonie Mar 
szalka Piłsudskiego, przy ul. Werkow- 
skiej.

Zakończenie turnieju tenisowego — 
Zołibokz (W -wa) —  Klub Prawników 
na kortach Piawników od godziny 10.

W  WARSZAWIE

W Łazienkach w ramach Międzyna­
rodowych Zawodów Hippicznych cabę- 
dą się dwa ciekawe konkursy potęg; 
skoku i konkurs Łazienek.

Na stadjonie Wojska Polskiego o g 
15.30 odbędzie się międzypaństwowy 
mecz szczypiorniaka Polska —• Niemcy.

Jako przedmecz tych zawodów od­
będzie się o godz. 14-ej trójmecz ko­
biecy lekkoatletyczny W arszawianka— 
l.egja— Skra.

Na stadjonie AZS w parku im Pa­
derewskiego o godz. 11-ej lekkoatlety­
czny trójmecz męski W arszawianka — 
Policyjny Klub Sportowy — AZS. W 
ramach tego trójmeczu odbędą się eli­
minacje na 100, 300 i 5000 mtr. przed 
mcczerr. z Węgrami.

Na terenach Centralnego Instytutu 
Wychowania Fizycznego na Bielanach 
od godz. 10-ej do 16-tej ogólnopolskie 
zawody Pocztowego P W.

W ŁODZI — mecz ligowy ŁKS — 
Legja, wyścig kolarski Łódź — Kalisz, 
—- Łódź, dzień sztafet i zawody lekko­

atletyczne z udziałem warszawskiej' 
Legji.

W KRAKOWIE —  mecze ligowe: 
Cracovia —  Śląsk i Garbarnia — Polo­
nia

W WIELKICH HAJDUKACH —mecz 
ligowy Ruch —  W arta.

W  KATOWICACH —  pierwszy fi­
nałowy mecz o wejście do ligi pomię­
dzy Podgórzem a Dębem oraz mecz te­
nisowy Wrocław — Śłąsl

W POZNANIU — mecz tenisowy 
Wrocław — Pozna.

WE LWOWIE ma się odbyć finał 
drużynowych mistrzostw Po’ski w te­
nisie Legja —  LKT

ZAGRANICĄ
W BYTOMIU — rewanżowy mecz 

lekkoatletyczny pomiędzy reoiezentac- 
jami Śląska Polskiego, śląska Niemiec­
kiego i Wrocławia

W ZABRZE — wie'kie święto spor­
towe młodzieży polskiej śląska Opol­
skiego,

W h APWINIE — mecz pomiędzy 
reprezentacją Polskich Klubów w Cze­
chosłowacji a reprezentacją piłkarską 
z Katowic.

W LpNS — mecz Warszawianki z 
zespołem emigracyjnym

W  MERANIF — turniej tenisowy z 
udziałem Jędrzejowskiej i W ittmana.

W  RZYMIE — mistrzostwa strzelec 
kit świata z udziałem Polaków.

Posiedzenie Polskiego Komitetu
Olimpijskiego

W c czwartek wieczorem odbyło sie 
posiedzenie Polskiego Komitetu Obm- 
pijskiego z udziałem kierowników dru­
żyn olimpijskich.
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^ C Z E Ń G A N D H I E G O
(POWIEŚĆ EGZOTYCZNA) 

la{n ’ A ty. —  zwrócił się do Zosi, — | dżungli. I tam...

Ję t ,
^  ,wt się przerażeniem, jakie odma- 

a,o się w oczach młudej matki, — 
Z°baczysz jej., przez miesiąc,

Kro to być Szanta?
^  Moj'a córka, —  odparł radża z

ł0 r~  Jezęh ona być podobna do rani, 
13 bv ją woleć, od Premlata.

Ależ 
Cz,f*y lata

_„,u . , _ (Dew adatta zwiesił
c j y ^ ^ 0s uczyniła dzisAj. nie zoba- głowę) ...tam niewidomy Thumba rzu- 
i Ł bzamy:1. —  urwał i dłuższą chw! cił najcięższą klątwę na.

—  Na mnie, —  wtrącił Bahadur z 
pogardliwym uśmiechem, —  drwię so­
bie z tego. Wcześniej nie umrę niż mi 
pisane, a śmierci nie lękam się wcale.

— Lecz on przeklął całą rodzinę wa 
szej królewskiej wysokości.

Zosia drgnęła za zasłoną i co prę­
dzej zaczęła wmawiać w siebie, że sko 

, pz nasza córka liczy dopiero ro Szama - Roberta nie jest córką Ba-
hadura, me dotyczy jej klątwa rzucona 

Nic to. Ja bv poczekać jeszcze na całą jego rodzinę.
&rrm ' -Ja. m'e(  ̂ ml°da żona, a — Może, — ciągnął dalej zaniepo-

a a już niebawem być stara baha. kojony Dewedatta, —  dałoby się go 
sj,. | l ' r s*uchając tych prostacko przebłagać złotem? Thumba jest bar-
Fe * n >C' Z-V*.erzet1’ zSrzvtał zębami w dzo chciwy i... |
t r i  t e ^  WsVle'ĉ °®c*I m'ał niekłamaną — Nie! Nawet ziarnka złota ten
cio-A 1 'kować „najmilszemu goś- oszust już nie otrzyma ode mnie. Mało
tyle w o °'i .w w Pięty oraz drugie wydoił? I nic! Am nie zgładził białego 
6S«rii-chaćS S tymczasem musiał złodzieja na odległość, ani nie potrafił
X łc«  s,°dko, gdyż Paza - ściągnąć go do Czao - ping. Jego czary

, 13 uuał dopiero trzydzie- już nie działają, zabiła je snać żądza 
praw >i '  ° im zuchwałym wy- złota, dlatego możemy śmiało spać.
bitnych ' r .̂a ^ lm> c‘eszył się wśród Thumba nic nam nie zrobi.
^  j . J  r‘ .h a n  większym mirem, Do takiego przekonania radża do-
więc w 'm ° W 'nn^ sat)was. byt szedł oczywiście nie dzisiaj dopiero, ale 

i marzonym mężem dla Prem- już dawniej, inaczej nie odważyłby się
1 skazać na śmierć jedynego syna cza­

rownika A skazał go na okrutną 
śmierć bynajmniej nie za to, że młokos 
zlekceważył sobie jego zakaz powrotu 
do Czao - ping, za to wystarczyłaby 
chłosta. Karczac Turruta, Bahadur go­
dził w Thumbę; jemu właśnie chciał 
odpłacić się za swoje niepowodzenie z 
1 reddv‘m Pradą, którego w myślach 
już torturował z rozkoszą, a który zgo­
tował mu taki zawód.

— Przekleństwo Thumby tamtemu

M'tem .Przyjemniaczekw -ń „o r   zaczał zie-
wier n ° C -• ucha- N!szi zabrał g°
le- snar- f  ^  ^  obydwaj y 
s/la rfr. K p0,eni nieben' Zosi-1 uy -  
"■dzie au " CZnf-̂  P-zegrndy namiotu, 
A“wau taleSZ° nj° ' wreszcie

^ e m u ^ S t ^  sprawozdanie 
DV onaf-7vl « ’ ° wn|k. choć śie-
✓ielsk. k k i m ^ t e ^ '  ni czerń an- 
W m a  d< chaty h a Ł ^ ^

nic nie zrobiło, nam więc także nie wy­
rządzi żadnej krzywdy.

— Oby tak było naprawdę, — west 
chnał Dewadatta.

— Tali będzie!
— To, co będzie, okrywa mrok, któ 

rego nasze oczy przebić nie mogą. 
Przyszłość znają tylko bogowie i... cza­
rownicy!

— Gdyby ją znali, nie byłby Thum- 
ha zezwolił synowi zakradać się do mo 
jego pałacu... No, dość tego mielenia 
słów. Idź, spać, stary, abyś wypoczął 
przed jutrem jutro chcę upolować ze 
dwa tuziny antylop.

Łowy trwały sześć dm, a co wie­
czór dwa wozy naładowane ubitą zwie 
rzyną zawracały w stronę Czao - ping, 
gdzie zgraja kucharzy pracowała od 
świtu do zmierzchu. Bowiem prócz pta 
ctwa, antylop, kozic, bawołów i dzi­
ków, których dostawą zajął się sam 
radża z swoją myśliwską drużyną, przy 
wożono furami ryby, żółwie, ślimaki, 
jarzyny, owoce i miod; dwór Bahadu- 
ra składa się z trzystu darmozja­
dów, czterdziestu przywiózł z sobą na­
rzeczony p rem!aty, uroczystości wesel­
ne miały trwać tydzień, należało więc 
nagromadzić żywności niema’o.

Ukoronowaniem wyprawy było po­
lowanie na dzikie słonie, łowczy miał je 
później oswoić i uzupełnić niemi dwor­
ską „stadninę", z której dziesięć sztuk 
otrzymała w wianie Premlata. Sabwas 
Paza - Xieng głowił się nad tern już dzi 
siaj, co pocznie w swoich górach z te- 
mi bydlętami i chętnie byłby zrezygno­
wał z takiego podarku, lecz Bahadur 
wiedział, co czvni. Wiedział, że prze­
marsz paradnie wystrojonych słoni 
przez niemal cały kraj będzie jego naj­
lepszą autoreklamą W  ciągu wielu lat, 
jak Birma długa i szeroka ludziska bę- 
aą sobie opowiadali... nie o słoniach. 
nie o zaś’ubinach P-emlaty Hangwanl, 
nie o sahwasie Paza - Xieng, ale prze­

dewszystkiem o radży Bahadurze, o je- j 
go bogactwach i o Jego królewskiej 
hojności. j

Schwytano przeszło czterdzieści sło 
ni. Piętnaście najbardziej reprezentacyj 
nych sztuk wybrał łowczy dla swojej 
„ak’ dein:i", trzy książę Pagan podaro­
wał wieśniakom, którzy pomagali w ło­
wach, resztę puszczono wolno, aby w 
puszczy mnożyły się na pożytek radży.

Teraz wreszcie Bahadur dał hasło
do odwrotu

— S r :eszmy do Czao - ping, tam 
czeka nas uczta weseina.

Tymczasem czekał ich pogrzeb. W 
ttj ssanej celi, w której przedtem wię­
ziono Turruta. czarnowłosa Premlata 
pchnęła się nożem. Ci, co odwieźli upo­
lowaną zwierzynę do pałacu, rozpuścili 

I widomość, że syn Thumby zginął od 
kłów lam parta; powód samobójstwa 
dziewczyny był v. ięc zrozumiały, lecz 
Dewadatta dopatrzył się w mm zemsty 

1 czarownika Jedynie wzrokiem to po- 
wedział, ale radża zrozumiał i zacisnął 
pięści w bezsilnym gniewie.

— Czemuż jego klątwa me działała 
wtedy, gdvm żądał, ahy Freddy Prado 
zginął w mękach? I

i — W tedy Thumba brał złoto, dziś J 
chciwość nie osłabia jego czarów Os­
łabi je i zniweczy, jeśli on znów przyj­
mie zapłatę. |

— Nie! Wolę zdechnąć, niż ukorzyć 
się przed kimkolwiek!

Kiedv jednak nazajutrz rozchorowa­
ła się ciężko Kamala, zapevrne skut­
kiem wstrzęsu, jaki wywołał nagły 
zgon córki, Dewadatta nic nie mówiąc 
radży, z własnym mieszkiem złota wy­
ruszył pertraktować z Thumbą. Nie za- 
sta1 go, ku swemu zdziwieniu w chacie, 
dc której przed tygodniem odniesiono 
c:ężko rannego Turruta.

— Obaj uszli w las.
Tyle tylko bartnik umiał powiedzieć, 

a sędziwy Dewadatta odrazu zrezygno-

Zebranie poświęcone było sprawo­
zdaniom kierowników drużyn olimpij­
skich. którzy ponadto składali dezyde­
raty co ao pracy na przyszłość. Warte 
nadmienić, że złożone dezyderaty finar 

i sowe przekraczają znacznie możliwoś- 
wał z dalszych poszukiwań, wiedział cl Polskiego Komitetu Olimpijskiego, 
dobrze, że łatwiej odnalej. kam eń rzu 2 e złożonych sprawozdań na uwa- 
cony w nurty waUsiej Noa - Diding, — gę zasługuje sprawozdanie narciar- 
n źli cdowieka, który u.cył sie w nie- które stwierdza, że odbywający
zmierzonych dżunglach Birmy sję w Krakowie przygotowawczy obóz

Bahadur choć domyślił sie dokąd narciarzy daj bardzo dobre wyniki, —• 
wierny sługa pielgrzymował potajem- wpływając znakomicie na polenszenic fi

zycznej kondycji zawodników.nie, nie pytał o nic, duma nie pozwoliła 
mu na to; udawał też, że me dostrze­
ga jego przygnębienia i najspokojniej 
targował się z sabwasem o wielkość 
odszkodowania za to, iż małżeństwo 
Premlaty nie doszło do skutku „z jej 
winy". Bowiem takie stanowisko zajął 
Paza - Xsieng i żądał wypłaty przyrze­
czonego posagu w wysokości pół mil- 
jona funtów, podczas, gdy radża chciał 
mu dać „na otarcie łez" tylko owe sło­
nie.

— Nie dojdziemy do porozumienia, 
— tłumaczył Bahadur cierpliwie, — do­
póki nie ustalimy, co to jest oosae.

Jeszcze trudniej było dojść do poro­
zumienia w sprawie tej definicji, gdyż 
według poglądu sabwasa posag — to 
być to, co ja mieć dostać całkiem mnó- 
stw'0 napewno, a zona to być taki do­
datek. jak te słonie; czy jak zamiast 
p remlata umrzeć by jedna słoń, to ja 
by też posag nie dostać? No więc!

Ani te, ani jeszcze bardziej „subtel­
ne" argumenty nie przekonały Bahadu- 
ra, który wkoncu zapytał sabwasa, na 
co mu właściwie potrzeba tyle pienię­
dzy Okazało się, że na broń, za którą 
przemytnicy, zawzięcie tropieni przez 
właaze angielskie, każą sobie płacić bar 
dzo słono. A bron;, zwłaszcza zaś ła­
dunków do strzelb Paza - Xsieng po-, 
trzebuje nie tylko do łowów ale prze­
dewszystkiem do utrzymania w kar- 1 
bach równie jak on niespokojnych są- 1 
siadów i dla swoich wypraw kursar- 1 
skich do Siamu.

Zebranie miało charakter oijentacvj 
ny. Wkrótce odbęazie się następne po­
siedzenie F. K. Ol., na któretr powzię­
te  zostaną uchwały, pozostające w 
związku ze złożonemi spi awozdaniaml 
i dezyderatami.

 » » o « c-------

Plany pogromcy Baera
BF.RLIN. Mike Jacobs manager od­

bytego niedawno meczu Baer — Louis, 
oświadczył, że jego pupil Louis zamie­
rza wkrótce przedsięwziąć wielkie tour- 
nće zagraniczne.

Louis ma się udać najpierw do Ame­
ryki Południowej, a  następnie do Euro­
py, gdzie w Londynie, Paryżu, Berlinie 
Hamburgu 5 t- d. stoczy mecze, o  Be 
tylno znajdą się dla niego przeciwnicy, 

i W  czasie pobytu w Europie JacoM 
pragnie ustalić rermin meczu Louis — 
Schmelline. przytem proiektuje te , min 
tego meczu na czerwiec 1936 r. w 
New - Yorku, Mecz rozegrany byłby 
w 15 rundach.

Zwycięsca tego spotkania rozegra we 
wrześniu 1936 r. w Ameryce mecz o ty- 
tu1 misirza świata wszystkich wag z o- 
becnvm mistrzem Jintmy Bi aadock.

1 — ::— —
i' ~

ODPOWriTDZI 
DZIAŁU S P O R T O W E G O

(D. c. n.).

S. S. N iestet: , nie możemy skorzy 
s tać  z Pańskiego rzeczowego artyku- 

i łu, gdyż przysłany nam
jióźno. Dziękujemy

został zbyt 
erdeczm e.
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B Ó L A C H  
GŁOWY

' jto jo is  u i  pw ca»

[CZOkKA
Uif*zn>k^ jrvco*f , i o u x o  mmu ww

u SJ&m KttOKMzsaH
ZABITY W  BÓJCE 

BRASŁAW . W e wsi W ołki gm. bo 
Lińskiej, w czasie bójki ufl zabawie, 
został dotkliwie pobity kamieniami i 
zraniony nożami n ieszkam.ec wsi Cze 
r emosŁ.iki, gm. postawskiej Jan  D z ik o  
wicz, k tó ry  odwieziony do miejsca za­
m ieszkania zn a rł. Podejrzanych o do 
aonanie pobicia F iedota Tumanowa, 
mieszkańua w. W itaszany oraz braci Se 
wasjanowycb Dem.etrju.jza i Eustachę 
go mieszkańców zaść. P rzydatk i gm. 
cwereckiej, S afianow a A nuizeja (F ir  
maniszki, gm. w idzkiej) zatrzym ano - 
przekazano do dyspozycji sędzi jgo sie 
iczego w Głębokiem.

 • •   • • _• • ■ ■

W YBRYK WYROSTKA
M0Ł0DECZNO. 16 letni Aleksan - 

der Soło gub, zamieszkały w Mołcdecz 
nie przy ulicy Piłsudskiego 2, będąc w 
cerkwi prawosławnej w Mołoaecznie, 
gdzie odb/wał się ślub — palił papie 
rosa. Ponieważ wezwanie diakona, iak 
i obecnej w cerkwi ludności, aby Solo 
gub papierosa rzucił, nie odniosło sku 
tku, wyprowadzono go z cerkwi i od­
dano policji celem spisania protokołu. 
Sołogub zostanie pociągnięty do odpo 
wiedzialności z art. 173 K. S

Podróż z
Nieraz się czyta i

musu...
słyszy o uciec z

Programy radiowe
Wli.NO. j

Niedziela, dnia 29 września.
9,tX) Czas i pieśń. 9,03 Gazetka rol- 

ivcza 9,15 Muzyka. 9,40 Dziennik po­
ranny. 9,50 Program dzienny i omó-i 
v ienei ważniejszych audycyj tygodni;
10.00 Transmisja nabożeństwa z kos- j 
ciola Matki Moskiej Ostrobramskiej. Po j 
nabożeństwie z Moniuszkowskich oper 
12,15 Poranek muzyczny Wyk. orkie 
stra P. R. pod dyr. Józefa Oziminskie-1 
go z udz. Ireny Kaszowskiej (forte- 5 
pian). 13,00 — 13,20 Fragment stucho-! 
wiskowy p t. „Trójka hultajska" — ; 
wodewil Jana Nestroy‘a w przekładzie
i opr. W Hulewicza. 14,00 Odczytanie 1 
opowiadania Jana Waśmewskiego p. t. j 

Wyłupiasty Józek". 14.20 Koncert ży-j 
czeń (płyty). 15,00 Audycja dla wszy­
stkich „Migawki chińskie" w opr. A. 
Żukowskiego i W acława Zaleskiego. 
15,45 Przegląd rynków produktów rol­
nych — Stanisław Prus - Wiśniewski.
16.00 Łamigłówka (dla dzieci) podyk-j 
tuje Henryk Ładosz. 16,15 Recital skrzy

I pcowy Stanisława Jarzębskiego. 16,45 
j Cala Polska śpiewa. 17,00 Muzyka ta- 
j neczna w wykonaniu zespołu Arkadju- 
j sza Flato. 17,40 Migawki regjonalne — 

tudycja muzyczno - słowna. 18,00 Re- 
ciial śpiewaczy Stani Zawadzkiej. 18,30 
Słuchowisko p. t. Podróż Czong - Li" 
Sachy Guitry (wznowienie). 19.00 Pro­
gram na poniedziałek. 19,10 Koncert re 
klamowy. 19,20 Wileńskie wiadomości 
sportowe. 19,25 św iat w piosence (pły­
ty). 19.45 Co czytać? 20,00 Koncert 
svtnfoniczny w wykonaniu orkiestry P. 
R. pod dyr. Mieczysława Mierzejew­
skiego. 20,45 W yjątki z pism Józefa 
P.lsudskiego. 20,50 Dziennik wieczorny.
21.00 Na wesołej lwowskiej fali „Spot­
kały się dwa Michały". 21,30 Podróżuj-

! my 21.45 Transmisja fragmentu ogól­
nopolskich zawodów sportowych P. P. 

W. 22,05 Wiadomości sportowe ze

W strząsający

!s*
fila niesamowity arcydzieło pełne p i i y  

i nlesissowltośctCASINO
POWRÓT F R A N K E N S T E I N A

(Dalsza wędrówka strasznego wonstriM pr świecie)

BORYS K A R L 0 F F źyterskie i tech n iczn e .
N sdprogrsit: Dodatki i ak tałlja.

W roił 
glówo.

Tylzo
duś „ m m  hos“— J5uf tanu

Jatro arociystr otwarcie zezonn

SM O SA R SK A
W FlMIE

M ieszkan ia  6 i 4 pokojow e z 
w ygod am i do * ynajęcia Róg  
N ow ogródzkie] 15 P iłsudskiego  
3 0 ________________________________

M ieszkan ie  5 pokoi z w ygoda  
mi i ogródkiem  na parterze do 
wynajęcia R ik szta  14.

Mieszkanie 3 — 4 pekoje z ku­
chnią, w ygodam i, rem ontow aae, 
słoneczne w ogrodzie. Ul. K oś 
ciuszki 14 c— 3.

MIESZKANIE 6 pckoi ze w sze l­
ki? mi w ygodam i d c w ynrjęcia  
K olejow a 15.

[MIESZKANIE 7 pok . lu k su sow e  
raz 2 uukoje do wynajęcia, Mickie- 

i wicza 37 m. 1.

HELIOS O tw a rc ie  s a a r - iu  
z im o w s o  i l

B E N G 4 L INajsłynniejszy film kwara 
Gary C O C  P E 8  — Fraucbot l o n e  — Kstbelen Bs ke — Kyszard Cromwell. 
Ret. Herry HATHAWAY. Od wlein lat kinematografia nie stworzyła takiego

dzieła. Film. kiary liźiy sldiiit pnwIiltB I kolorowa araz akiualja.
Seanse - 4, t ,  8 i 10.20. W sobotą 1 niedzielę od g. 2-ej.

REW JA_______________ | Prograas Nr^4o%*.”t. . E U r O P l  P ł O U t ó *
udzia ł  im ulubieńców Wilna K. Ostrowskiego, Basi Re'sU[e), Mary Że: tnown,,  

Gronowskiego, Czerwińskiego, iaksztasa. Mrskcje .Nemezis*, .Babie lato 
w Bernaidynce*, .Całaj mnie kochanka*. .K iedy Wańka Idzie w ian*. .Gdy 
Hiszpanka kocha", .Europa płonie* Autorzy i kompozytorzy Szlechter, Ostrow­

ski, Sławek. Abraham Kropią "leki, Kutz 1 in.
Codziennie 2 seanse: o godz, 6.30 1 9 wlecz., W niedzielą 1 święta 4 •*- 
infla O g. 4. 15, 6.45  I 9.15 wlecz. W soboty kasa czynna do padz. 10 et wiecz

MIESZKANIE 2 pokojow e z kuch­
nią, ba'konem . 'W e śc ie  frontow e, 
róg Ludw isarsk-ei 11,

Dyrekcja Kursów  MaturatawcK
Sekcji Szkolnictwa Średniego Z N. 
P. przy Gim. Zygmunta Augusta 
w Wilnie zawiadamia mniejsza®, 
i i  zosta ły  w znow ione wykłady 
□a kursie w yższym  (8 kl.) i nii* 
szym  (6 kl.). Zapisy kanayaató*  
przyjmuje się w tym że lokal* 
codziennie w g . 17— 18

LEKCJE, korepetycje, pom oc w 
la n c e . Warunki p izystępne. W ■ 
wulsKiego 4 m. 6 g. 11— 13.

DOŚWIADCZONA nauczycielka fran­
cuskiego (rodow ita) udziela kony-er- 
sacji, metodą indyw idualną szybką, 
handlowej korespondencji, trumaczo- 
nia, m atura, kurs W S H , U n 6 t  Ig ­
nacego 5 m. 6. od 10 —14.

JASNOWIDZ - PSYCHOGRAFOLOG 
„PARIS PARNAS"

Kupon ulgowy dla czytelników 
„Słowa"

kach młodych chłopców, którzy, uaezy wszystkich rozgłośni P i 2 ?0 Mu-
. . _ *?-1 fhn to  m o nr nrirlz M o lr.i f l  1̂ Aezyka taneczna w wyk. Małej Orkiestry 

P. R. pod dyr. Z. Górzvńskiego. 23,00 
Momunikat meteorologiczny. 23,05 —
23.30 Muzyka taneczna (płyty). 

WARS.ZAWA
Poniedziałek, 30 września 1935 r. 
6.30 Audycja poranna. 12.03 Dzien­

nik południowy. 12.15 Muzyka lekka.
15.30 Koncert tria salonowego.—■ 16.00 
Lekcja języka niemieckiego. 16.15 Kon­
cert solistów. 16.45 „Ożenił się‘‘ — 
skecz. 17.00 „Problem służby domowej 
u nas i zagranicą". — Pogadanka. •—

szkole, oblewając, ściany 17.15 „Minuta poezji" 17.50 Pogadan- 
’ ka Brunona Winawera. 18 00 Recital 

organowy prof. F. Nowowiejskiego. —
18.30 „Bocian i żmija" — aud. dla dzie 
ci. 19,00 Skrzynka rolnicza. 19.35 Wia­
domości sportowe. 20.00 J. Godlewska 
i A. Bogucki (duety i piosenki) 20 20 
„Pardon! Czy pan Bouboule" (audycja 
lekka). 20.45 Dziennik wieczorny. 20 55 
„Obrazki Polski współczesnej". 21 00 
Recital wiolonczelowy p. Lifana. 21 30 
„Satyra lwowska — Jan Lam". 22.00 
Kuncert symfoniczny z udziałem L. Bo- 
logne (lłorfn). 23.05 Muzyka taneczna.

iEtaSJ

tawszy się dzieł podróżniczych, rusza 
ją  w świat szeroki w poszukiw any 
przygód i silnych wiażen....

Inne zgoła pobudki pchnęły na szla 
ki wędrowców bohaterów niniejszej 
wzmianki.

Oto iwa wy rostki żydowskie syno 
wie zamożnych rodziców : 13 letni Szy 
mon Nelkin ( Mickiewicza 35) i 12-let 
im Borys Chwoles (Kaiwaryj.ska 37), 
uczniowie 2-gicj klasy gim nazjum  im. 
Ad. Mickiewicza, łobuzowali onegdaj 
na potęgę w 
wodą i tp.

Dowiedziawszy się że w związku z 
temi w ybrj kami rodzice ich ma ją być 
wezwani do gim nazjum  i obawiając 
się oberw ania sol-dnyeh cięgów od ro 
dzicieli obaj młodzieńcy w pięrek rano 
zam iast udania się do szkoły zwiali 
w niewiadomym kierunku...

Policja szuka, rodzice szukihją, jed 
nak narazie na flad młodocianych zme 
gów nie natrafiono!

Ponieważ chłopcy uciekli tak  jak  
stali, nie zabierając nic z domu, przy 
puszczają że nie mogli zawędrować 
zbyt daleko. W inouk M arkotny

GłEŁDA WARSZAWSKA

WARSZAWA.
Z dnia 28. 9. 1935 r.

DEWIZY:
Belgja 89,93 — 89,47,
Berl.n 213,50 — 214,50 — 212,50. 
Holandja 359,00 — 359,90 — 358,10 
Kopenhuga 116,75 — 117,30 — 116,20. 
Londvn 2u,14 — 26.27 — 26,01.
Nowy Jork — nienotowany.
Nowy Jork telegr. 5,31 '/2 — 5,34'4 —

5,28'/2.
Praga 21,93 — 21,98 — 21,88.
Paryż 35,01 — 35,10 —  34,92. 
Stokholm 134,75 —  135,40 -  134,10. 
Szwajcarja 172,80 — 173,23 — 172,37. 

Tendencja utrzymana.
AKCJE:

Bank Polski 92,25.
Lilpop 8,75. 
haberbusch 32,00

Tendencja przeważnie utrzymana 
PAPIERY' PROCENTOWE' 

Budowlana 40.75 
Inwestycyjna 112,50.
Kcnwersyjna 68,00.
5% kolejowa 60,25.
6% dolarowa 81,50.
Premjowa dolarowa 52,00.
Stabilizacyjna 63,00 — 63,13 —  63,00 

— 64,00 drobne — 63,75 drohne 
4 '^%  ziemskie 43,25.
5% W arszawy za 1933 rok 56,53 — 

56,50 — 56,63.
1 enaencja przeważnie utrzymana.

Wybieram bezinteresownie szczę­
śliwe numery Loterji Państwowe, spe­
cjalnym, znanym mi naukowym syste­
mem. Otrzymuję tysiące podziękowań 
ud graczy, którym wybrałem szczęśli­

we numery, na które padljf 
większe wygrane.

1 Ty również masz 
szanse wygrarnia, o ile 

natychmiast napiszesz 
.imię, datę urodzenia, 
stan rodzinny.

Ponadto otrzymasz bezpłatnie do­
kładną analizę grafologiczną Twojej 
przyszłości oraz najważniejszych tak 
tów Twego życia. Porady te będą naj­
lepszym drogowskazem na przyszłość. 
Posiadam także horoskopy. Załącz tyl­
ko 2 złote w znaczkach pocztowych 
oraz kupon niniejszy

„PARIS PARNAS" W arszawa, Wi­
dok 14, 
r. do 8

D-r JADW IGA !
ANFORUW ILZ - SZCZtPA N O W A

Choroby skórne i w eneryczne.
Zamków* 3 m . 9. 

Przyjm nje w godz. 12— 1 i 4 —7,

Kupno i sprzeifpź
DOG — A R LEK IN  ośmio miesięczny 
do sprzedania, Archanielska 5 m. 3-g.
2 — 4,

D z ia łk i  ziemi do 
Zwierzyniecka 37, 1,

sp rzed a n ia .

M a ją te k  400 ha pow . S w ięuań-  
ski sprzedim  n iedrogo lub za­
m ienię na nieruch. m iejską— Wil 
no, *!. M osłow a 11, adw okat, 
Steckie w icz.'

Naikza specjalność o g ó r k i  SLlO 
n e  .J u r g ie la n k a * '  Polec* W ł.
C z e r w iń s k i— W lttu k *  *2 vis a

m. 5 Osobiste przyjęcia od K bjy is pia u O rz e s z k o w e j, 
wiecz.

Zaw?*n? 6. teL6-98
Pogotow ie  kraw ieckie, 

farbiarnia  
t pralnia chemiczna

» P O L C N | A “
Nicuje, przerabia, odSwteźa 
prasuje I pierze rhemicznie

1 ^ » A 
p Pnni k tó ra

1  p n u szk iem ,
1  iw a r^ p u s :1 „i .w idoczoL  

v'a 'Q? l b n  su b te ln e g o
w o r f ^ % Sw a r \ d .

d zony z c e b ^ e k

WĘGIELiKGKS k . l . r y t , .

„R 0 B U R“
W tg i gwarantowaną. 

. P A C I F I C '  S -  Akc. Wilno 
nl. Sio«rickie£o 27 , telef . 22-25 i 756.
e* , i- — 4 M * T

i A D A J C I B
we wKyitklch aptekicb 

•kłtdicb aptecznych znaae(«  
iradki ad aadaków

Prow. A. P AK A

PARCELA do sprzedania. Informacje' 
Kopanica 14--2. Codziennie 8— 1.0 ra- 
n r i 4— 6 wiecz

SPftZLD A JE  się dwa łóżkia —  sofy 
i palmy Objazdowa 4 —  1.

r  aoęzddzony ^
V,Uibiałe . . |d1 , iwy-.
L; (II® 5 1  U n f l .r z y l e g a -

 ̂ -  -  r  7  P

3R  «GINm LHE PfiOJZKl

NEHV051N | 
n.M.s.w,Ntwa»
ZrlAK FABR.
z K O G U T K IE I

SA ŚRODKIEM
K :dĄCYM BÓUE
iASTuSOWANIB

1.00C.800 Zi.
14 LO T ER IA  PAŃSTW OW A.

Główna wygrana

STARSZEJ* KOLEKTimE S. Gorzuchowskle)
l H  ioin 10 zł., 1/2  -  0 zł , cały loi 40 z.

W  zeszłej Loterji pad ło  1̂0.000 zł. i w iele innych wygranych.

ZAKŁAD KRAWIECKI

S z . l  J. K U N I N
K^DJCZY DYPL. W PARYŻU.

W ilno, ul. Zawalna 24 m. 1, tal. 18 85. 
Przyjm uje o b su lu n k i z w łisn y ch  i powierzonych m aterjałów. 

SpeclalnoSć; fraki i futra.

BÓLE GŁOWY
B Ó T E >  Z E 8 0 M
GRYPA / ZICBIENIĄ 
H  O  l _ E  : A R  r f c T \  
j T A W O W t i  K O S I NU i r . ‘ I

iAOAKIfORYGINAl KVO! PRÓSZKÓW
ZE?N,FABR K O G U T E K
S P R 7 F D A J 4  A P T F K I

SPRZEDAJE SIĘ działka ziemi 
9163 mtr. kw. przy *1. Podwer 
kow skiej, ntprzeciw  T ryn op o lu ,! 
niedaleko od plaży. Adres: ul. 
Piórom onl 12 m . 1, od  g ed z . 4 
do 6 w ieczór

Sz kó łk i drzew  ow ocow ych  
W, W E L E R  W ilno, Sadow a 8 
st. od 1860 r. Poleca w łasnej 

hodow li zdrow e i silne drzew ka  
owocowe. Cenniki na żądanie  
bezpłatnie.

Zdrowe, silne  drzew ka ow o  
ro w e — krzew y polecają: N agro­
dzone M edalami Sz k ó łk i fo lw a r­
ku STARO-JELNA, p ta Szcza- 
tzyn  N ow ogródzki skrzynka Nr. 
40 stacja Różanka n/N iem nem  
O ddział szkółek  — C zechow ce  
k/Lidy, Certy nisKie. Cenniki bez  
płatnie.

MIESZKANIE do wynającia 4 p o­
kojow e, obszerne, słoneczne, s u ­
che i ciepłe. W olne od podatku, 
A ntokol, Piasln 9.

M IES2.KANIE 4 pokojowe ze wszei- 
kiemi wygodami. W olne od podatku 
do wynajęcia. Zwierzyniec Jasim  15-a 
obok przystanku autobusowego.

M IESZK A NIE sześciopokojowe słone­
czno ciepłe, wszelkie wygody z balko 
nem. Drugie piętro  do wynajęcia, Wi 
leńska 25 m. 9

Pokój do  wynajęcia dla sa­
m otnego, Antokolska 6/1 —  4, 
oglądać od 3 do 6-ej pp.

POKOIK sk ron u ie um eblow any  
z elektrycznością przy m ałej ro­
dzinie do w ynajęcia, Popow ska  
22 m. 2.
Pokój ze w srelk ieiri w ygodam i, 
z m eblrm i lab bez, z niekrępuią 
cem w ejściem  Ofiarna 4 m. 6 
II pirtro

Potrzebny ookój I— II piętro, 
c.ep ły , śródm ieść e. Zarzecze. O- 
bi»dy„ Oferty do Redukcji dla

Cii

Pokój z niekrępującem  wejściem  
— um eblow any, m eżna z utrzy­
maniem, do w ynajęcia Jag clloń- 
ska 5 m. 11.

Pokó j na 1 lab  2 o so b y  z cs.1 
kow item  utrzym aniem  M ickiewi­
cza 1 m. 13.

Pokój j eden lub dwa ze w sze l­
k im i w ygedam i d o  w ynaięcia. 
Zakretowa 2 m. 2 , w god z 5— 6.

Solidnym urzędnikom  wynajm ę
2 pokoje z w ygodam i i łazienką, 
m ogą być ob iady na m iejscu. 
Z głaszać s ię  od 5 pp. — 6 pp, 
Zakretowa 2 m 2,

Szeictoookojow e m eszkan ie ze
wszwsikiem i wyg< darni I piętro do 
w ynajęcia. UL Zygm untow sk? 20. 
Dozorca w sksźe.

3 , 5 i 6 POKOJOW E m ieszkania  
ze w szysik iem i w ygodam i do wy 
najęcia Ofiarna 2.

3 POKOJOW E m ieszkanie ze 
w szystkiem i w ygodam i do w yna­
jęcia. Krakowska 51.

1 lub 2 PO K O JE, jasne, suche, ciepłe 
wygody, centrum, meblami lub bez — 
do wynajęcia dla sondnego inteligenta 
odpowiednie na biuro: ul. Śniadeckich 
1 m. 11 (narożnik ul. Mickiewicza 9).

LEK C Y J FRANCUSKIEGO fterwj-
prak tyki) udziela doświadczona nau- 
czyeiolkiai (Świadectwo Lozańssiego U- 
n iw ersytetu). Żeligowskiego 5 — 25

NAUCZYCIELKA - wycnowawarya 
która* w ubiegłych tarach praygotrzw* 
la  do gimnazjum kilkan anemio dtiac' 
w inteligenckich domach — pouuhi 
je  posady 7 mieście nauczanij. 1 wy 
chowania dzdeci w w ieau 6—10 la t.- -  
Może n a  przychodzącą, świaćiectwa > 

I referencje poważne. Bakszta 1C—Z.

NAUCZYCIELKA wyjedzie, konwersa­
cja niemiecka, francuska, łacina, szkoła 
pow szchn, gimnazjum nowe 1, 2 klasa 

j Adres: Konarskiego 33. Betanja S. S  
! Alisjonarek. godz. 13— 17.

PoszuKajg pracy
FREBLA N Kz poszn tu ie poeady v 
przedszkolu lub do azieci p rrra te d i 
Zgłoszenia dla C. M.

JAKIEJKOLW IEK PRACY po- 
szukuje zdolny  inteligentni i pra­
cow ity . L w entualr.it mieszkanie 
za p io w a d ztn ie  adm inistracji d o ­
mu Oferty do Adm inistracji pod 
.P o m o c  studjuiącem u*.

Sam otną in te l igen tna sol idna o- 
to bą  w ś r e d n im  wirku ,  z ra jąca  

{dobrze  niemiecki ,  p rzyjmie  jaką 
kolwiek  p s a t ę ,  z m  się  dobrze 
na g os po da r s tw ie ,  m że być  na 
w yjazd chę tn ie  n* proDOłtwie,  
H. G. d e w e d z i f ć  s ę w R eóikcji,

WYKW ALIFIKOW ANA krawco­
wa chętnie z jo d z i się szyć po 
dom ach. Sw . M ichalski 6 ru 1.

Zarząd dom rm  obejm ę mrdro- 
go. R eferencie i praktyka. Łaskr- 
we oferty do Redakcj. , , Słowa** 
pod Nr 551 .

Proco zootioroufił!
yyyyyTyyTTrrrfyyrryyyyyyyyyyyyyyf yef

Zdolnycn  akw izytorów  peszu  
kujem y. Z głaszać się ze św ia­
dectw am i: W ilno, Zamkowa 18—  
12, w godz. 8— 10 i 1 6 - 1 8 .

R ó ż n e

Znaczków do kolekcji większy  
zD ó r sprzedim  cząćciam i. Cho- 
cim ska 13 od 5 -  6.

W AGĘ doktorską kupię okazyj­
n e .  Warunki p izy stęp n e . O ferty  
sub ,Leka.rska“ do Adm.

L e k a r z e

Doktór M . Z A U R M A N
Cbaroby tkósae, weneryczne 

i mtczopłciowe.
SZO PEN A  1. TFL. 20 74.

Przy )m a)e i 12— 2 1 4— 8 .

Dr. W  O L f T o  N
Choroby skórne, weneryczne i moczo- 
płciowe. Wileńska 7, telefon i0-67 od 
godz. 9 — 12 i 5  — 8.

Doktór Kazimierz Bieliński
Cboroby skórne, weneryczne 

Wileńska 29— 3 .
Przyjęcie od g. 4 — 7.

DrT Zygmunt KUFREWiCZ
ciinm bj weneryczne — tyfiiis, łkórn.  
i ■oci?>łci« we, Przyjmij* ad gadi. 8— 1 

i 3—8 Zamknwc 13 m. 2 Te™ 19-60

L o k a l e
DO WYNAJĘCIA 5-cio pokojowe mie- 
nueszkanie ze wszystkiem1' wygodami 
suche, ciepłe, sołneczne. ul. Rzeczna 
14, inform. w sklepie.

Do wynajęcia: 2 pokoje c iep łe , 
południow e, u żyw aln ość kuchni, 
wygi dy [łazienka) S-to Jakób  
ska Nr. 10 m. 4.

DO WYNAJĘCIA 2 m ieszk in ii 
(parter i p ,ętrc) czteropokojow e  
z k u ch n ą , służbnw ym , łazienka, 
elektryczność, kanaliz icja , water. 
W olne od podatku. Inflancka 22  
(7w ieizyn tec)

Dw a duże ładne pokoje, par
ter w szystk ie  w y g o d y . Tylko dla 
stałych lokatorów . Styczniow a 8 
m. 2 , tel. 187.

LOKAL, odpow iedni dla o rg a n i­
zacji akad. poszukiw any. O terty  
pod „O dizolow any” do Adm.

M ie szk am * 5 cio p ok ojow e ze  
w szystkiem i w ygodam i do wy 
najęcia. K asztanow a 2.

S t a ń c i e
PRZYJMĘ UCZENTCĘ na stancję  
z pełnem  utrzym aniem , Bon fra 
ttrska 14 m. 10.

Zdrojowiska
Zaleszczyki „Łs da" nad Dnie  
strem w rzesień , D*ździernik p o­
koje s łon eczn e kuchnia i d je te 
pierw szorzędna.

N a u k a
A ng ie lsk i. Można czytać, pisać  
i m ow.c dobrym  a scectem  po  
angielsku w 2 0 -  25 lekcjach bez, 
podręcznilta. Cena niska. 11— 13. 
Sw. Ignacego  5 m. 6,

AbSGlwentka sem . naucz, z ro­
d z iły  ziem<ańskiej poszukuje lek ­
cji, P o łoń sk a , Ł abow a— ad. N o­
w y Sącz.

Paryżanka naucza dorosłych, 
m ło d z i'ź , m ów ić p op raw cie  w 
trzydz estu — czterdziestu  lekcjach  
M etods w łasra . W s iy i .k ie  w yż­
sze francuskie egzam iny. W idz eć  
dziesiąta —jedenasta , siedm nasta  
— ośm nasta. Podgórna 5 m 6 
Drugie piętro.

f n i M m i i i i i w i i w n i i f i w M rrr
B iura  poaaA i ..un i i n

o  r a b i n ó w  i z m
koresp. w ingl-lsk., trinc.,  mem.. res., 
vłaskim. Tłamicz przysięgły dir be 
brtjłk. i źydotrtk, Wilno, I udnlcki 9 
(lab 11), g»dx. 4—6 wiecz T im tei th>« 
m ielen ie  dzieł nmkewycb przez 

mig-ow tlioz. i praw

Ważne dla ogrodnika! Do w y­
dzierżawienia w Wilnie 4 hr zie­
mi z d , o* ni ami lub ner. 6 d o ­
mów m ieszkalnych. D w ie krowy. 
G am no, chlew , ogród owocowy. 
W iadom ość: Biuro O głoszeń  Gra­
b ow sk iego , Garbarska 1.

Bufet do wynajęcia. ńarz«d
Stow arzyszenia „Rodzina U rzęd­
nicza* w Swięc anach w ydzierta  
wi od 10 listopada b. r. bufei w 
swoim K asynie B nższveh  m ioi 
m icji u d u ela  Zarząd estn ie  lub  
p sem nie.

Przeźrocza są d o  wykonania
w ed łu g  rysunków . Oferty z poda­
niem wi runków kierować fio 
Adm pod .P rzezrocza* .

KURSY KROJU I SZYCIA Konc«r 
sjunowan< przez M inisterstw o WR, i 
OP, S. Stefanowiczowny, W ielka. W 
— 3.

KURSY KROJU, SZYCIA t rott* 
ręcanycn przyjmują uczemcc nauk* 
BOUctna. za dostępną opłatą. Kr61 ea 
ska 5—11

Z  ę  u  b  y
VtT'T WTTP* -

ZGUBIONO portfel bronzowy, 
w ytłaczan y , zrw artość: papiery. 
Zwrot za wynagrodzeniem  Wi- 
w ulskiego 4 — 6.

Zgub iono  legitym ację kolejowi. 
Naum owicz* Kaz-mierza —  unie­
ważnia s ię . N® 225.672.

W ydaw ca Stanisław  M ackiewicz W :lno, D-rukarnia „Słowo" Zamkowa 2 Redaktor w /z  W ładysław  Boda*.


